
j  1 1.7 ,

C \ ^  < o> Cena zł 20

tfATOklCSKI TV'ISCSONIM
Rok IV Warszawa, 7 listopada 1948 r. Nr 45 (153)

ÍSÜ

T R E Ś Ć  N U M E R U :  M. Markawski-Notatki z jubileuszu P.A.U.; W. Bąk -  *%; W kraju i W iwiecie; W. Majdański -  List otwarty; 
A. Gella — W Odsiecz Bolesławowi Chrobremu; K. Kętrzyńska — Rzut oka na rozwój myśli katolickiej we Francji; Nabyć, czy­
tać, nie czytać?... Wędrówki po scenach polskich; Film; J. Rychfewski — Sardes Gore;; W. Pietrzak (Bałk) — Lot jaskółek; Czy­

telnik uważa, że...; --
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KARDYNAŁ HLOND I FELIKS NOWOWIEJSKI
A u g u s t K a rd y n a ł H lo n d , Prym as 

P o lsk i b y ł —  ja k  w iadom o —  w y­
chow ankiem  T u ry n u  i  W łoch .- Ja ­
k o  S a lez jan in , cz łonek in s ty tu c ji 
re l ig i jn e j,  u p a tru ją ce j w muzyce 
środek pedagogiczny, m uzyką opie 
kow a l się całe życie. G ra ł także sam 
i  pozostaw ił k ilk a  u tw o rów  skorupo 
now anych osobiście.

Już  w ork iestrze uczn iow skie j u
S alez janów  A u g u s t H lo n d  opano­
w a ł g rę  na k la rnec ie  Es. Następn ie 
s tu d io w a ł fo rte p ia n . Jako  k le ry k  w 
Rzym ie i  w ie lu  in n ych  cen trach nu t 
zycznych św iata, pozna je  lite ra tu rę  
m uzyczną, o ra to ria , kan ta ty , sym fo  
n ie , opery  icd . Także  sam p ró b u je  
s i ł  na p o lu  K om pozycji. Pisze szereg 
utworów ', k tó re  w swoim  czasie c ie­
szy ły  się wzięciem w zakładach sa­
lez jańsk ich . K an ta ta  ńa W tó r m ęski 
i  so lo  —  k u  czci św. Tom asza z 
A k w in u  —  oraz „S y m fo n ia  p o l­
ska " o  za łożeniach p rog ram ow ych  
z cho ra łem  „B oże  coś P olskę1' w za 
kończen iu  —  o to  dw a in teresujące 
p rz y k ła d y  wczesnej twórczości. Ja ­
k o  nauczycie l w  g im na z jum  oświę­
c im sk im , a także ju ż  po święceniach 
kap ła ńsk ich , ks iądz A u g u s t H lo n d  
uczy śpiewu i d y ry g u je  ork iestrą . 
K o m p o n u je  w tedy h ym n y  o ko licz ­
nościowe i kom pozyc ie  ko ś c ie ln i.

ja k  „R eg i saecu łorum “ , „A v e  M a ­
r ia “ , p ieśn i pa trio tyczne  ( „ A  czy 
znasz ty  bracie m ło d y “ ) ,  podręczn ik  
teore tyczny „Z a s a d y  h a rm o n ii“ , za 
począ tkow u je  z b ió r p re lu d ió w  na 
o rgany, U k ła d a  ko lę d y  itd . O  ile 
w iem , większość tych  prac nie za­
chowała się —  za w y ją tk iem  pieśni 
„ M a r i i  chwałę śpiewać będziem “ , 
w yd rukow ane j w  3. w yd an iu  „ N o ­
w enny p ieśn i“  z r. 1930 —  kom p o ­
zy to ra  księdza A n to n ie g o  H lo n d a  
(b ra t P rym asa).

Z  b ieg iem  ła t  Jego E m inenc ja  po 
rz u c ił b y ł m yś l o s tud iach  ko m p o ­
zy to rsk ich  i spec ja lizac ji m uzycznej.

Pozostało g łębokie , b o  różnostron  
ną p ra k ty k ą  m ło d ych  la t poparte  
— . zainteresowanie d la  sz tuk i dźw ię 
ku . T o też  n ic  dziw nego, że stając na 
czele P ro w in c ji S a lez jańskie j m uzy 
k a ln y  In s p e k to r podn ies ie  poziom  
repe rtua row y i  wykonawczy, sobie 
pow ie rzony. N astępn ie  ja k o  P ry ­
mas P o lsk i roztoczy szerzej p ro te k ­
to ra t i dop row adz i d o  ro z k w itu  m u 
zykę re l ig i jn ą  w Polsce, k tó rą  repre 
zen tu je  p o n a d to  na m ię dzyn a rod o ­
wych kongresach te j m uzyk i. D z ia ­
ła lność księdza Prym asa związana 
jest p rzy  tym  szczególnie z Pozna­
niem  —  z ra c ji ilo śc i la t  tu ta j spę­
dzanych —  i stanow i ważnv czyn­
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n ik  w z ło ty m  okresie k u ltu ry ' m u ­
zycznej m iasta, w św ie tnym  rozw o­
ju , k tó ry  zosta ł prze rw any przez bar 
barzyńców h itle ro w sk ich  w r. 1939.

je g o  E m inenc ja  zaopiekow ał się 
przede wszystkim  dw om a z jaw iska­
m i naszego m iędzyw ojennego życia 
artystycznego: C hórem  A rch ika te - 
d ra łn y m  oraz twórczością kom p ozy­
torską Fe liksa N ow ow ie jsk iego . P ro  
tefctor -po tra fił zatrzym ać i  p rzyku ć  
do  siebie dy ryg en ta  chó ru , księdza 
W acław a G ieiburowskiego, gdy ten 
w yryw a ł się na s-tałe do B enedykty  
nów w Sołesmes. C h ó r poznańskie j 
A rc h ik a te d ry  z d o b y ł znaczenie eu­
rope jsk ie . Śpiew ali sami ch łopcy  i  
k le rycy , ja k  tego wym aga ścisła l i ­
tu rg ia , zdyscyp linow any zespół, po  
da tny  na na jsubte ln ie jsze odcienie 
in te rp re ta c ji. M ias to  sta ło  się ś ro ­
dow iskiem  k u ltu ry  k lasycznej p o li­
fo n ii,  skąd p rom ien iow a ło  p iękno  
P a łes triny  i  O rla n d a  d i Lasso —  
na k ra j i  zagranicę. A rty z m  d y ­
rygu jącego  „K s iędza  D o k to ra “  —  
G ieburow skiego —  stwarza ł nieza­
pom nianą  w iz ję  dźw iękową a rcy ­
dz ie ł. T akże  k u ltu ra  c h o ra łu  grego 
riańsk iego  znalazła po d  okiem  K a r 
dyna ła-P rym asa swoich w zorowych 
kon tyn u a to ró w  w A rch ika te d rze .

Ż yw a  twórczość w zakresie m uzy­
k i litu rg ic z n e j i  re lig ijn e j w ogóle 
hy ła  przedm io tem  gorących zainte­
resowań P ro tekto ra . I  tu ta j muszę 
dać świadectwo prawdzie —  ju k o  
syn Feliksa N ow ow ie jsk iego. G dy 
po sukcesach eu rope jsk ich  i  am ery 
kańsk ich  o ra to r iu m  „Q u o  vad is“  
a u to r jego zna laz ł się w Poznaniu, 
n a tra f i ł tu ta j —  z razu —  na n ie ­
zby t p rzy jazną i zachęcającą do pra 
cy  atm osferę. D o p ie ro  K a td y n a ł-  
Pi-ymas zm ie n ił rad yka ln ie  sytuację 
poznańskiego kom pozy to ra  i w a run  
k i jego twórczości. B liższe poznanie 
nastąp iło  w Paryżu i  L o n d y n ie  —  
z o ka z ji p rzedw ojennych występów 
tw ó rcy  „D z iew ięc iu  s y m fo n ii o rga­
now ych“ . Prym as m ia ł sam odzie lny 
sąd i  n ie  u leg a ł sugestiom  poznań­
sk ich  s fe r a rtystycznych. P ro te k to ra t 
i stała p rzy ja źń  d la  twórczości um oż 
liw iły  d-rugi —-  m odern-'stvcznv —  
okres kom pozyto ra  —  rozpoczyna­
jący się na dobre o d  orkiestra-lnej^ 
I I  S y m fo n ii —  „P ra cy  rad osn e j“  
( ty tu ł w d p c h ti N o rw id a ) .

A  propos m odern izm u : K a rd y n a ł 
Prym as bacznie obserwował rozw ó j 
m uzyk i św iatowej i now ych środkó-w 
ekspresji. W  czasie jednego ze 
swych p rzedw ojennych przem ów ień 
w a u li U n iw e rsy te tu  Poznańskiego 
zw ró c ił się z apelem o stosowani? 
te ch n ik i m odern is tyczne j do  m uzy­
k i -re lig ijne j, a nawet o „p ró b y  pisa 
n ia  tak ich  dz ie ł —  w s ty lu  atonal- 
n ym “ . Powtarzam  dosłow nie —  ato 
n a ln y m !

N ic  może ba rdz ie j cha rak te rys ty ­
cznego d la  w prost gen ia lne j odwa­

Maska pośmiertna ś. p. Prymasa Hlonda.

g i m yś li tego Księcia K ośc io ła , ja k  
owa chęć zespolenia zdobyczy a rty ­
stycznego p rze w ro tu  ze s łużbą 
bożą. Z m a r ły  d a le k i b y ł od  m a ło ­
dusznego konserw atyzm u. W yso ko  
cen ił k lasyków  i  tradyc ję , ale ja k o  
w ie lk i p rz y k ła d , n ie  ja k o  w zór w re 
a łizow an iu  zadań sztuk i. P rym as żą 
d a ł napięcia twórczego zam iast a p li 
kow ania go tow ych fo rm u łe k . A  
p rzy  tym  w szystkim  p o jm o w a ł nowa 
to rs tw o ś rodków  ekspresji nie ja k o  
cel sam w sobie, ale w łaśnie ja k o  
środek wio-dący do  celu. N ie  ja k o  
„ fo rm ę  d la  fo rm y “ , ale w p ros t p rze 
ciw nie —  ja k o  fo rm ę  d la  id e i chrze 
ścijańsfciej. P ragną ł zużytkow an ia  
nowoczesnej h a rm o n ii i  instrum en- 
ta c ji d la  wyrażenia na jg łębszych  tre  
ści lu d z k ic h  —  ja k  to  byw a ło  w  e- 
pokach artystycznego rozkw itu .

M ię d z y  Księciem  K ośc io ła , a ko m  
pozyt-ore-m zadz ie rzgną ł się szczegół 
n y  stosunek P ro te k to ra  i  a rtys ty . 
Prym as p rzeprow adza ł N o w o w ie j­
sk iego przez trudn ośc i życiowe, d y ­
sku tow a ł i  „czu łe  b ło g o s ła w ił“  tw ó r 
czości. N ie k ie d y  nawet sam w spó ł­
pracow ał. N a  -m elodii Księdza P ry  
masa osnuł m ó j o jc iec „M o te t  ma-- 
r ia ń s k i“  na  c h ó r m ieszany i  o rgany , 
a do łac ińsk iego tekstu  Jego E m i­
n e n c ji nap isa ł hasło  muzyczne- 
„C h ry s te  Rex“ . W  ho łd z ie  O p ie k u ­
now i dedykow a ł „M szę  o p o k ó j“  na 
c h ó r m ieszany.

M a m  przed sobą lis t  z d n ia  8 s-ty 
czaiia 1934, gdzie Jego E m inenc ja  
„na jse rdeczn ie j d z ię k u je  za wspainia 
łą  gwa-zdkę w  fo rm ie  10 kolen-d kon  
certow ych, odznaczających się p o ło  
tern, świeżością i  barwnością h a r­
m on ii. Jest to  cenny przyczynek 
a rtystyczny do  naszego skarbca ko  
lendowego, o k tó ry m  w spom nia łem  
w swym rad io w ym  przem ów ien iu  
w ig il ijn y m “  —  pisze ks. Prym as. 
Bodaj je d y n y  to  u  nas d o s to jn ik , 
k tó ry  p rze g ryw a ł sobie u tw o ry  m u ­
zyczne i  ana lizow ał ich  harm on ię. 
Ó w  lis t  szczęśliwie zachowany w 
spustoszonym  arch iw um  ro d z in n ym  
—  jakże  dob rze  © ¿zw ierciadła oso

nowość Z m a rłe g o  P rzy ja c ie la  M u ­
z y k i!

K o m p o zy to r m ia ł zaiszczyt bywać 
w prym asow skim  pałacu, gdzie  de ­
m onstrow a ł n a  fo rte p ia n ie  rzeczy 
w łaśnie stworzone. W  d n iu  M a tk i 
B osk ie j G rom n iczne j r .  1935 P ry ­
mas spec ja ln ie  wezwał Fe liksa N o ­
wow ie jskiego. P rzygo tow a ł n iespo­
dziankę. G d y  o jc iec  m ó j, o niczym  
n ie  w iedząc, wszedł d o  pa łacu, P ro  
tek-tor w obecności swego b ra ta  
księdza d ra  A n to n ie g o  H lo n d a , 
księdza d -ra  G ieburow skiego i  in ­
nych  osób —  w ręczy ł k o m p o zy to m  
w i pe rga m in  p rzyw iez iony  z  Rzym u, 
a op iew ający, że Papież P ius X I  na 
d a je  F e liksow i N ow ow ie jsk iem u go 
d-ność szambelana za twórczość w 
zakresie m u zyk i re l ig i jn e j.

K o m p o z y to r b y ł także rew izyto ­
wany —  w  sw o je j p racow ni. N ie  x& 
pom nę osta tn iego spo tkan ia , ja k i«  
o d b y ło  się na k ró tk o  p rze d  śm ier­
c ią  kom p ozy to ra  —  ju ż  po  w o jn ie . 
P rym as P o lsk i w  tow arzystw ie swe­
go sekretarza od w ie d z ił chorego, 
Fe liks  N o w o w ie jsk i d o tk n ię ty  ju ż  
a faz ją , n ie  m óg ł inaczej w yrazić  
swych uczuć, ja k  pokazu jąc ura tow a 
ną z o k u p a c ji fo to g ra fię  Prymasa 
z Jego od ręcznym  „szczególnym  
błogosław ieństw em “ . N astępn ie  wy 
d o b y ł z b iu rk a  —  dzie ła  jeszcze n ie  
znane, ja k ie  nap isa ł podczas roz łą ­
k i  z P ro tek to rem . O d tw o rz y ł mszę 
„Jezus C hrystus m oja nadzie ja  —  
1939“ , p a rty tu rę  I V  S y m fo n ii —  
k a n ta ty  —  „S y m fo n ii p o k o ju “  z 
ia-t 1940 —  41, dedykow anej „ A  
S a in t F ranco is d ‘Assise“ . _ P rzeg ry ­
w a ł na fo rte p ia n ie  —  razem z sy­
nem  —  o g ó ln y  k o n tu r  tego dzie ła , 
gdzie  o rk ies tra , c h ó r i  soliści wi-el 
b ią  D ru g ie g o  C hrystusa  ( „ A f te r  
O hris tus“ ) ,  k tó ry  „boso , z o d k ry ­
tą g łow ą“  id z ie  m iędzy swych braci 
„z  ja rzm em  -aa piecach i  ciężarem 
k o n w i“  —  g łos ić  „M iło ś ć , boć ona 
l i  odwlecze dz ień S ądu“ . (T eks ty  
symfonii: tłumaczenie franciszkań­
skiego hymnu p ió ra  Staffa i  
fraza Kasprowicza)



Jak serdecznie cieszył się Salezja 
«¿a, gdy z k o le i p o ja w ił się na p u l 
picie I V  K o n ce rt organ owy „ O  świę 
tym  Jan ie Bosko“  (1941) —  z f in a  
iem  „Z m artw ychw s ta n ie  w kościele 
.salezjańskim w K ra ko w ie “ . Z b u d o  
icany na tem atach g rego riańsk ich  

ludow ych, opus pisany jes t stylem- 
m odern is tycznym  późnie jsze j fazy 
kom pozyto ra . Z  in nych  u tw orów  
zabrzm ia ły  na fo rte p ia n ie  jeszcze 
a ko rdy  z os ta tn ie j p racy —  m istycz 
«ego „ I n  pa rad isum “ . P rzy końcu 
w izy ty  ko m p ozy to r u k lą k ł,  prosząc 
Prymasa o b łogosław ieństwo. Pa­
sterz wyszeptał naci głową m uzyka 
zdanie ustanow ione przez rzym ski 
ry tua ł...
■ N ie d łu g o  potem  A u g u s t K a rd y -
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na ł H lo n d  —- Prym as P o lsk i wstą­
p i ł  na tro n  p rzy  o łta rzu  barokow ej 
F ary, aby pożegnań trum nę  k o m ­
pozy to ra  na je j d rodze do Pan­
teonu W ie lk o p o la n  -—  na Skałkę 
poznańska. G dy z te j o ka z ji zosta­
łem  p rzy ję ty  ż bra tem  na aud ienc ji, 
w czasie k tó re j dz iękow aliśm y ¿a 
sp lendor, ja k i Jego E m inenc ja  do ­
d a ł uroczystościom , przybyw a jąc na 
Requiem  —  pad ły  słowa, k tó re  w y­
d a ły  się nam  w tedy dziwne: „ ja  nie 
um rę  P oznan iu“ . K tó ż  by p rzyp u  
szczał, że sprawdzą się tak  szybko! 
P rzypom n ie liśm y je  sobie, gdy kon  
d u k t p rzechodz ił do  P ro ka łe d ry  
K rako w sk im  Przedm ieściom , gd y  w 
dżdżysty  w ieczór n iesiono tru m n ę  
prym asowską p rzy  śpiewie t łu m u ,

w erb lach ża łobnych j b ic iu  dzwo­
nów...

Pam iętam  ze wspom nianej audien 
c j i  jeszcze troskę K ard yna ła -P rym a  
sa o n iewydaną twórczość kom p ozy­
tora . Jak  Ze k ła d ł synom  na serce 
—  pieczę o los rękopisów  —  w in ­
teresie po lsk ie j k u ltu ry !  T o też  p ie r­
wszy kon ce rt g ra ny  i  śpiewany z 
k a r t  n ieznanych „d z ie ł po śm ie rt­
n y c h “  —  Prym as zaszczycił swoją 
obecnością —  ja k  zwykłe. Z a s ia d ł 
znowu na ty m  sam ym  fo te lu  w a u li 
un iw ersyteckie j Poznania, skąd 
przed w o jną  s łu cha ł o ra to rió w  
„Q u o  vad is “  i „Z n a le z ie n ie  św. 
K rzyża “ , „M s z y  o p o k ó j“ . Z a s ia d ł 
po raz ostatn i..1.

F e liks  M a ria  N o w ow ie jsk i
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W O J C IE C H  BĄK

1. .Jub ileusz 75-lecia P o lsk ie j 
A k a d e m ii U m ie ję tn o śc i b y ł w yd a ­
rzeniem , k tó re  dz iw nym  zbieg iem  
oko liczności, dość n ik ły m  echem 
o d b iło  się w  k ra ju . T ru d n o  spre­
cyzować przyczyny tego sm utnego 
stanu rzeczy. M ożna natom iast 
tw ie rdz ić  zdecydowanie, że jes t to  
z jaw isko dość ko m p rom itu jące . 
B ry lan tow e  g o dy  P A U , je ś li się 
uw zg lę dn i n ie  ty le  sam przebieg 
trzyd n io w ych , bardzo zresztą a tra k ­
c y jn y c h  obrad , ile  ciężar ga tu n ko ­
w y w k ła d u  wniesionego przez tę 
in s ty tu c ję  w  budowę k u ltu ry  n a ro ­
dow e j, b y ły  fak tem , k tó ry  w Hie­
ra rc h ii tegorocznych  zdarzeń na­
leża łoby ustaw ić na m ie jscu czo­
łow ym . N ie  id z ie  tu  o jakąś re­
k la m ę  d la  P A U . N a u k a  wolna jest 
o d  p ły tk ic h  a m b ic ji. Id z ie  je d n a k  
o rzecz ważniejszą, o  to , że z lik w i­
dow anie  zarzucanej naukow com  
„s p le n d id  is o la tio n “  w in n o  pó jść  
w dw u  k ie ru n k a c h : naukę zb liżyć 
do  n a ro d u  i n a ró d  zb liżyć  do  nauki.

2. „A k a d e m ia  w ięcej m yś li o 
■związaniu ty c h  p ra c  z  p o trz e b a m i1 
rzeczyw istości, n iż  się to  w yda je  
w ie lu  piszącym  na ten tem at“ . Czu 
lo  się w yraźn ie , że nad  całą u ro ­
czystością w is i py ta n ie  zasadnicze: 
co m a być da le j?  C zy została spre­
cyzowana odpow iedź na to  p y ta ­
nie? I  ta k  i  n ie . T a k , bo  d w u k ro t­
nie b y ły  fo rm ow ane tezy. N ie , bo 
tezy te  n ie  zawsze p o k ryw a ły  się ze 
sobą, a w  w ie lu  w ypadkach stanow i 
ły  k o n fro n ta c ję  po jęć zupe łn ie  róż 
nych. C zy na leży się ty m  m artw ić?  
A b s o lu tn ie  n ie ! Jeś li ju ż  trzeba k o  
niecznie ustaw ić jak ieś  ba rie ry  m ię­
dzy , k tó ry m i maszerować ma n a u ­
ka , to  pam ię tać trzeba, iż  to row isko  
to  m usi być  dość szerokie, znacz­
nie  szersze n iż  ścieżka życ ia  je d -

( a ostk i, n a ro d u , nawet ludzkośc i. 
Tezę; „n a u k a  m usi być  związana 
z życ iem “  na leży rozum ieć w łaś­
ciw ie. N a u k a  bow iem , n ie  może się 
w lec w  ogon ie życia, n ie  wystarczy 
gd y  id z ie  na je d n e j wysokości z ży­
ciem . N a u k a  w inna  także w yprze­
dzać życie. A  więc zależność Wza­
je m na : życie d y k tu je  pewne prawa 
nauce, nauka  d y k tu je  pewne p ra ­
wa życiu .

3. „N a u k a  zwycięży ciem ności“ . 
T y m i s łow y zakończył swe przem ó­
w ienie w im ie n iu  de legac ji b e lg ij­
sk ie j p ro f.  H e n r i Grefeoire.

N a d  słusznością tego  sloganu 
m ożna by  dysku tow ać d łu g o  i  sze­
roko . M ię d z y  starożytnością , k tó ra  
s logan ten u k u ła  a nam i jest p lb rzy  
m ia różn ica. D z iś  na leża łoby może 
um nie jszyć nieco praw o wyłącznoś­
c i i  pow iedzieć: nauka  pom oże zwy 
ciężyć ciem ności. K to  w ie, czy n ie  
je s t nieszczęściem ludzkośc i w łaś­
nie to , że z b y t d u fn a  w  swą m oc 
wiedza, chce sama zbawiać świat. 
R ezu lta ty  są nieraz opłakane. Z a ­
m iast budowania —  niszczenie. Z a  
m iast ś w ia t ła ----- m rok.

4. M iędzy składającymi życzenia 
«talazł się również ksiądz. B ył to

p ro f.  w a tykańskiego „G regor,a-, 
n u m " ks. W ła d ys ła w  L o h n , Polak, 
w yk łada ją cy  w  Rzym ie od roku  
1926. K ró tk ie  przem ów ien ie ks. 
L o bn a  nasunęło m i zgoła niespo­
dziewane m yś li. C zy  nie  na leża ło­
by  pokusić  się o  p róbę  zestawienia 
w je d n e j ak tu a ln e j p racy ro l i  d u ­
chow ieństwa w rozw o ju  na uk i p o l­
sk ie j.

5. „M u s im y  dbać o uczonych 
s tarych i  m ło dych , ja k  o  na jw ięk ­
szy ska rb “  —  pow iedz ia ł rzecznik 
P rezydenta RP. Z obow iązan ie  to  
stawia nowe ho roskopy  p rzed  lu d ź ­
m i na uk i. T o  dban ie  zwłaszcza w 
sensie m a te ria ln ym  jes t bardzo k o ­
nieczne. Rzecz w tym , że podobne 
zobow iązania p rzy jm ow a liśm y  na 
siebie ju ż  dość często. Zawsze je d ­
nak dban ie  og ran icza ło  się do  
pow tarzania ob ie tn ic . N a leży  w ie­
rzyć, iż  tym  razem sprawa posta­
w iona  została poważnie.

6. W y k ła d o w i p ro f.  d -ra  S tan i­
sława! 'W ędkiew icza ( „R o la  nauk i 
w  obecnej do b ie “ ) poświęcić wy­
pa d n ie  Więcej m ie jsca. Z aczn iem y 
chyba  od  tezy że „n ig d y  jeszcze 
w  d z ie ja ch  nauka  n ie  b y ła  ta k  
w ie lb io na  i  tak  jednocześnie n ie­
naw idzona, ja k  obecnie“ . S kąd się 
b ierze ta krańcow ość uczuć. S pra­
wa jes t prosta . M ożna  w ie lb ić  nau­
kę  za od da n ie  w  ręce człow ieka 
e n e rg ii atom ow ej je ś li d z ię k i tem u 
ud a  nam  się p rzez m ożliw ość szyb­
szego pokonyw an ia  przestrzen i z b li 
żyć cz łow ieka d o  człow ieka. U w ie l­
b ien ie  zm ien ia  się w  nienaw iść na 
wspom nien ie H iro s h im y , w spom nie 
n ie  po łączone z g roźbą  now e j w o j­
ny.

C zy nauka ponosi o d po w ie dz ia l­
ność za okruc ieństw a osta tn ie j w o j­
ny?  P ro f. W ędk iew icz  tw ie rd z i, że 
n ie. W ino w a jcą  jes t szaleniec, k tó ­
ry  uch w yc ił w  d ło ń  w yna lazk i n a u ­
kow e i  z ły  z n ic h  z ro b ił użytek. 
Spraw a m oże n ie  je s t ta k  prosta . 
O d  rozb ic ia  a tom u d o  go tow e j bom  
by  atom ow ej d ro g a  je s t ba rdzo  d a ­
leka (p rze ko n a ł się o  ty m  H i t le r )  
i  d ro ga , k tó rą  m uszą pokonać prze  
de wszystkim  lu d z ie  nauk i. G d y b y  
uczeni n iem ieccy n ie  skon s tru ow a li 
V 1, H i t le r  sam by  je j  ń ie  w ym yś lił. 
D o p ie ro  z dalszą częścią w yw odów 
p ro f.  W ędk iew icza  zgodzić się 
trzeba bez reszty. „K ry z y s  k tó ry  
przeżyw am y je s t p rzede wszystkim  
kryzysem  m o ra ln y m “ . S łusznie. D o  
tyczy  to  rów nież i  w ie lu  lu d z i n a u ­
k i  —  go tow ych  spe łn iać zlecenia 
szaleńców.

O czyw iście idz ie  przede wszyst­
k im  o  z likw id ow a n ie  k ryzysu  w 
ska li og ó ln e j. D ro g a  d o  tego ce lu  
jes t ba rdzo  tru d n a , a le  p ros ta : „n a  
uka z ro b iła  z nas bogów  zan im  zdą 
ży ła  z ro b ić  z nas lu d z i“ . Jest tu  
g łęboka  i jakże słuszna obrona 
m ocno dziś n ies te ty  lekceważonych 
n a u k  hum an istycznych. Jeśli w ie ­
dza te c h n ic z n a ,d a je  nam  do  rę k i 
ś ro d k i d o  u ja rzm ia n ia  n a tu ry , to  
n a u k i hum an istyczne w in n y  w te j

c h w ili stać na ta k im  poziom ie, by 
p o tra f i ły  nam podyk tow ać  cele w 
ja k ic h  tę wiedzę w o lno  wykorzystać. 
N ie  m ożna tedy zaniedbywać ro z ­
w o ju  nauk hum anistycznych. T rz e ­
ba zachować słuszną i  sp ra w ie d li­
wą równowagę.

7. Polska A kadem ia  U m ie ję tn oś  
c i (n iech je j to  będzie zapisane na 
chw ałę) docen ia ła  dotychczas obo­
wiązek równego trak tow an ia  dyscy 
p lin  naukow ych. Sądzim y, że po ­
dobn ie  będzie i  w przyszłości. Ś ło  
wa m in . Skrzeszewskiego „na le ży  
w yda tn ie  przyśpieszyć rozw ój nauk  
techn icznych, p rzy ro dn iczych  i le ­
ka rsk ich “  na leży trak tow ać ja ko  
wskazanie ty lk o  w  po łączen iu  z p o ­
czątkiem  zdania, a w ięc ze s łow am i: 
„do cen ia jąc  w  p e łn i po trzeby h u ­
m a n is tyk i“ .

8. Z w y k liś m y  przeceniać zasięg 
w p ływ u  na uk i. O czyw iście w ie le 
p rak tycznych  rezu lta tów  badań na­
ukow ych  stało się w łasnością ogó­
łu . je ś l i  to  jes t m ożliw e , dalsze po­
d ró ż e , odbyw am y k o le ją  żelazną a 
n ie  fu rm an ką . Rozwój n a uk  tech­
n icznych  w p ływ ą na życie zewnętrz 
ne ludzkości. G orze j jes t je d n a k  z 
życiem  wewnętrznym . P ro f. W ę d ­
k iew icz rzuca p rz y k ła d y : w ró żk i 
p rz y jm u ją  codziennie, pism a p ro ­
wadzą d z ia ł ho roskopów  as tro lo ­
g icznych, jasnow idzow ie m a ją  
pe łną swobodę w w ykonyw an iu  swe­
go „zaw od u “ . W szystko  to  dow o­
d z i m ałego w p ływ u  n a u k i na życie 
t. zw. „szarego“  człow ieka. W szyst­
ko  to  dow odzi, że upowszechnianie 
zdobyczy w iedzy hum an is tyczne j 
przedstaw ia w ie le  d o  życzenia. 
W ła śn ie  tu  pa nu ją  prawdziwe ciem  
ności. I  po ra  ju ż  najwyższa, b y  na­
uka p o d ję ła  w  dostępnym  je j za­
kresie ich  zwyciężanie.

9. „P o  k ilkudz ies ięc iu  la tach dzia 
łailności A k a d e m ii p row adzone j w 
z łych  i  do b rych  w arunkach p a trzy  
m y z u fnośc ią  w przyszłość, z taką 
samą u fnośc ią  z :aką p a trzym y w 
przyszłość na uk i po lsk ie j. Chcem y 
by Polska A kadem ia  U m ie ję tn ośc i 
by ła  in s ty tu c ją  żywą, związaną n a j­
ściś le j z na rodem  i  s łuży ła  nauce 
i  na rodow i, zarówno w  im ię  w ie lk ich  
tra d y c ji i obow iązków  ja k ie  ona na 
nie  nak łada  ja k  i w im ię  sam ej isto 
ty  ta k ie j o rg an izac ji naukow ej jaką 
jes t akadem ia. D ążen ie  do  p raw dy 
i  służba na rod ow i —  o to  nasze na ­
czelne zadan ie“ .

K ońcow ym  fragm entem  prze­
m ów ien ia  sekretarza generalnego 
P A U  zam knę garść pobieżnych 
uwag o treśc i jub ileuszow ych 
obrad.

N a  zakończenie k ilk a  notatek 
dok u m ? 11 ta rnych .

10. P A U  zasięgiem swych prac 
wykraczała znacznie poza granice 
kraju. Dowodem tego jest tak' 
choćby fakt iż w globalnej liczbie 
880 dotychczasowych członków 
A k a d e m ii b y ło  262 obcokra jow ­
ców, w tym  6 0 'Francuzów , 34 Cze­
chów , 24 N iem ców , 21 A n g lik ó w ,

1 cóż. że wielka wieku gorycz,
Gdy pachną trawy, szumią bory —
Nie zapomniały drzew korzenie
Wysłać w pnie sok i blask zieleni 
J nie zapomniał gwizdać kos,
'■lejowych dni pogodny głos,

O, deszcze, przepiórkami mkniecie 
Przez pola — ściga was wiatr — pies,
A wy w zieleni mu nikniecie 
I pęd wasz jak radosny śmiech —
Już nie doścignie teraz was,
Gdy pęd przygarnął cieniem laa..

¡Tak mądrze stać sosnowym borem,
Jak dobrze ziemię pić korzeniom —
Poszumem sprzeczać się z wieczorem 
I słońcu się sprzeciwiać cieniem.
Wiewiórek tysiąc ogniem mknie 
Przez ciche, zamyślone pnie.,.

Tam iść, gdzie blask w koronach śfcacat 
Rudym ogonem płosząc zieleń —
Kukułka nagle tam zapłacze,
Jak widmo stanie wśród pni jeleń -»
A nocą nad pogodny las 
W gwiazdach się sypie srebran czas!

Mozarta wziąć za towarzysza,
On umie wielki zbudzić chór —- 
Niech śpiewa noc i szumi cisza 
I  gwiazdy dzwonią, tańczy bór.
Symfonio wielka — ziemię głoś 
I  w słowa las i gwiazdy proś! >

Cieszmy się wszyscy, bo zachody 
Nie zapomniały gwiazd wywołać,
A  gwiazdy budzą ze snu wschody.
A wschody budzą trawy, zioła.,.
Las nie zapomniał wstawać z snu 
I  biegnie w  sło-wo pień po pniu.

Mozarcie, chodź — bierz instrumenty,
Łąkami graj, z pól zbieraj głosy —
Parowy są i rzek zakręty 
I  szum jest triumfalny sosen —
1 umie dzięcioł pukać w pień 
I  w iatr mknąć psem i  krążyć cień,

ł
• , : • Ptaki radosne, krążcie z śmiechem.

Cienie skrzydlatej blaski lotne,
Parowy, zamieszkałe echem,
Jeziora czyste i samotne —
W muzykę wejść — w melodię .»« — 
Niech dzwoni blask, niech szumi liść...

Burze wysokie i pogody,
Wiosny i  lata i jesienie,
Skały uparte, zwinne-wody,
Paprocie, trawy i  kamienie —-
Radości czas, radości czas
Pod uśmiechniętym wzrokiem gwiaza.

Z Mozartem idę. Kto za nami 
W ten blaskN w tę zieleń i obłoki,
W te lasy rojne wiewiórkami,
W te wonie, szumy i potoki,
W ten deszcz muzyczny w dźwięczne pnie, 
Gdzie wiewiórkami światło mknie?!

W to muzykalne zachwycenie 
Ponad zbrodniczą grozą wieku —
W tę wirującą z szczęścia ziemię,
Gwiazdę, krążącą wśród gwiazd lekko —
Już dzwoni wiatr, już szumi bór —
Niech zabrzmi chór, niech zabrzmi chór*

Bo chóru nam Indzkośc; trzeba.
Milionów ust, zachwytu głosu —■
Na chwałę ziemi, sławę nieba 
I rzek i gwiazd i nocy, sosen...
Niech zabrzmi chór, niech zabrzmi chór 
Gwiazdom na wtór. rzekom na wtór...

I  ponad wieku krew i łzy 
Zadźwięczy pojednania hym

18 Rosjan, 16 W ło ch ó w , po 12 J u ­
gosłow ian i A m erykanów , 10 W ę ­
grów , 7 Belgów, 6 Szwedów, 5 D u ń  
czyków , po 4 Rusinów i  Szwajca­
rów. po  3 R um unów  i H o le n d ró w , 
po 2 Ło tyszów  i N o rw egów  i w iesz 
cie po 1 F in ie , Łużyczan ie, K ana­
d y jczyku  i  Peruw iańczyku.

D o w od em  uznan ia ja k im  się c ie­
szy P A U  poza g ran icam i k ra ju  by ­
ła, poza stosem depesz i  u p o m in ­
ków, obecność du że j g ru p y  p rzed­
staw ic ie li 12 państw. W  im ie n iu  
poszczególnych de le gac ji p rzem ó­
wień!«. w y g ło s ili:

H e n r i G régo ire  (B e lg ia ) Iiwa. 
Leków  (B u łg a r ia )  ks. W ła d . L o h a  
(U n iw e rs y te t G re g o r ia ń s k i) ,  La - 
e o u t * G aye t (F ra n c ja ) ,  A n d ré  
M a ro n  (F ra n c ja ) ,  H a ro ld  Spencer 
Jones (A n g lia ) ,  N e m e th  (W ę g ry ) ,  
G u n n a r G unnarsoo  (S zw ecja ). M . 
M in k o w s k i (S zw a jca ria ), m in . N e - 
je d l i  (C zechos łow acja ), G io rg io  
Lew i d e lla  V id a  (W ło c h y ) ,  B orys 
G reków  (Z S R R ) , Iv a n  G łuszczen- 
k o  (U k ra in a )  i  W a le  Y o u k  (J u g o ­
sław ia ) .

Mieczysław Markowski
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WK I r r a / u •f' ś w  i  e c i e
POGRZEB PRYMASA

W niedzielę dn. 24.X .1948 roku odbyła się 
uroczysta ekąportacja doczesnych 

szczątków ś. p. Kardynała Prymasa Augusta 
Hlond® z kaplicy szpitala SS Elżbietanek na 
Mokotowie do kościoła Prokatedrałnego.

O godz. 13-tej J, E. Ks. Biskup Choromań- 
sfei odmówił w  nieobecności J. E. Ks. Arcy­
biskupa Szlagowskiego „Be Profundis“ , po 
czym ruszył kondukt żałobny, poprzedzając 
trumnę niesioną przez zmieniających się ko­
lejno księży i studentów.

Trasę konduktu, która modła ulicami: Pu­
ławską, Bagatelą, Alejami Ujazdowskimi, No­
wym Światem i Krakowskim Przedmieściem, 
zaległo morze głów. Kondukt rozciągał
się na 2 kilometry. W zięli'w  nim udział: du­
chowieństwo, młodzież akademicka, bractwa, 
przedstawiciele cechów i organizacji. Widzie­
liśmy m. :n, harcerzy, młodzież szkolna., pro­
fesorów wyższych uczelni, wśród nich 10 
członków senatu Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego w togach, cech krawców, bieliź- 
niarzy, szewców... Przez cały czas pochodu 
wierni odmawiali różaniec. Przed samą tru­
mną kroczyło 18 księży biskupów w pluwia- 
łach i mitrach z dostojnym Celebransem J. E. 
Ks. Arcybiskupem Walentym Dymkiem na 
czele.

Głównym ceremoniarzem był ks. Kanonik 
Sitkowski, Na organizacją całości czuwał 
Ks. Dr Władysław Padacz, rektor akademic­
kiego kościoła św. Anny. (

O godz. 17.45 zaczęła się wypełniać świą­
tynia Prokatedralna. Przed prezbiterium 
ustawiono katafalk, ó który oparta była ta­
blica z herbem przysługującym Prymasowi 
Polski. Do prezbiterium weszli J. E. Ks. Ks. 
Biskupi i  przedstawiciele osieroconych kapituł: 
Gnieźnieńskiej, Warszawskiej i Łowickiej, 

Rozpoczęły się nieszpory żałobne.
26.X.1948

Wtorek, 26 października był drugim dniem 
obrzędów pogrzebowych ś. p. Prymasa Pol­
ski. W dniu tym zwłoki Kardynała Prymasa 
zostały przeniesione z Rrokatedry do Archi­
katedry Świętojańskiej. Wierni z całej Pol­
ski żegnali Swego Duszpasterza. Przybyli 
Kaszubi z nad Bałtyku, górale, spod Nowego 
Targu i górnicy ze śląskich kopalni.

Uroczystę Mszę św. żałobną o godzinie 9-tej 
odprawił J. E. lis . Arcybiskup Metropolita 
Jałbrzykowski w asyście księży infułatów 
osieroconych kapituł. Mowę żałobną wygłosił 
po Mszy św. 3. E. Ks. Biskup Karol Radoń- 
ski, Ordynariusz z Włocławka. „ I  nowy za­
kon narodom się stanie przez moc, co nie jest 
francuska, ni  włoska, ani angielska, ale jest 
moc Boska" — cytował Kaznodzieja słowa 
poety, charakteryzując ufność, jaką.ś. p. Ks. 
Prymas pokładał w  narodźie polskim.

W uroczystościach żałobnych, na które 
przybyło 32 Ich Eminencji, Księży Biskupów 
z jego Eminencją Księciem Kardynałem Sa­
piehą, uczestniczyli również przedstawiciel 
Prezydenta Bieruta, wicepremier Korzycki, 
ambasadorowie Wielkiej Brytanii, USA 
i  Francji oraz przedstawiciele innych państw 
zaprzyj aźnioiiyeh.

W uroczystym kondukcie, który liczebnością 
uczestników znacznie przerastał uroczystości 
niedzielne zaniesiono trumnę z doczesnymi 
szczątkami ś. p. Ks. Kardynała Prymasa do 
Archikatedry św. Jana, w której gruzach nasz 
Duszpasterz życzył sobie być pochowanym. 
Od chwili zamurowania trumny ze zwłokami 
Kardynała Prymasa w prawej ścianie Archi­
katedry Świętojańskiej świątynia : jest nie­
ustannym celem pielgrzymek wiernych, że­
gnających Areypasterza.
PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA BIERUTA

W dniu 28 października Prezydent Bierut 
otwierając jesienną sesję Sejmu wy­

głosił przemówienie, z którego cytujemy 
fragmenty, na wstępie Prezydent omówił 
/.mienioną sytuację polityczną kraju w związ­
ku z całkowitym zjednoczeniem ruchu robot­
niczego:

„...Przyszła zjednoczona partia robotnicza, 
jeszcze mocniej sprzymierzona z również 
zmierzającymi do jedności, stronnictwami lu­
dowymi j z innymi stronnictwami, demokra­
tycznymi, doceniająca wielką rolę i współ­
pracę inteligencji pracującej, troszcząca się 
o potrzeby milionowych bezpartyjnych mas — 
stanie sie podwaliną państwa, jego podstawą 
polityczną...

„...Niektórzy ludzie wyobrażają sobie, że 
pogłębienie procesów konsolidacji ogólnonaro­
dowej, jest sprzeczne z tym, co się mówi o za­

ostrzaniu walki klasowej. Poglądy tego ro­
dzaju są niewątpliwie upraszczaniem zjawisk 
społecznych,,.“

„...Droga, na którąśmy weszli, jest drogą 
trudną, drogą, wymagającą łączenia żelaznej 
konsekwencji w  realizacji socjalizmu z wy­
kluczeniem wszelkiego awanturnictwa, wszel­
kiego mechanicznego dekretowania bez pod­
stawy ekonomicznej. Dotyczy to zarówno gos­
podarki w  mieście, jak i na wsi.“

Przechodząc do omówienia rezultatów pla­
nu 3-letniego i kierowniczych wytycznych 
nowego planu 6-letniego, Prezydent stwierdził 
m. in.:

„...Na podstawie ubiegłych 10 miesięcy mo­
żna już dziś ocenić z dość znaczną ścisłością 
przewidywane wyniki gospodarcze roku 1948— 
drugiego rolni planu odbudowy. Nie ulega już 
dziś wątpliwości, że plan produkcji 1948 r. 
zostanie znacznie przekroczony i że wzrost 
produkcji przemysłowej w  1948 r. w  stosun­
ku do r. 1947, będzie się wahał w granicach 
od 25 do 30 procent. W rezultacie tego sil­
nego, nie spotykanego w innych krajach tem­
pa rozbudowy i odbudowy, zrobiliśmy znaczny 
krok w  kierunku przekształcenia Polski 
w  państwo przemysłowo - rolnicze. Już 
w  1947 r. poziom produkcji przemysłowej na 
głowę ludności był wyższy niż w 1938 r. Rob 
1943 przyniósł poważne przekroczenie abso­
lutnych cyfr produkcji przedwojennej. Doty­
czy to nie tylko podstawowych środków wy­
twórczych, jak: węgiel, kbks, energia elek­
tryczna, których produkujemy prawie dwa 
razy więcej niż przed wojną, jak stał, której 
produkcja o 35 proc. przekroczyła poziom 
przedwojenny, ale i szeregu artykułów bez­
pośredniego spożycia, jak: tkaniny bawełnia­
ne, tkaniny wełniane, cukier itd.

Poważne osiągnięcia przyniósł rok 1843 
również i w zakresie rolnictwa. Dzięki za­
opatrzeniu rolnictwa w siłę pociągową, na­
wozy sztuczne, maszyny rolnicze, jak również 
dzięki dobremu urodzajowi, został przekro­
czony przedwojenny poziom produkcji zbóż 
chlebowych na głowę ludności ; po raz 
pierwszy po wojnie Polska osiągnęła w tym 
zakresie samowystarczalność. Pomimo wiel­
kich postępów w produkcji zwierzęcej, odczu­
wamy w tej dziedzinie jeszcze pewne braki, 
które ostatnio, w  okresie pożniwnym, dały "się*' 
bardzo dotkliwie odczuć i zostały' dodatkowo 
zaostrzone przez zły stan organizacji rynku 
mięsnego. Toteż zadaniem Rządu będzie 
zwrócenie szczególnej uwagi na rozwój ho­
dowli zwierzęcej i zabezpieczenie kraju na 
przyszłość przed niedomaganiami w  tej dzie­
dzinie...“

„...W ciągu 6 lat. uruchomionych zostanie 
kilkaset nowych zakładów przemysłowych, 
przy czym rozmieszczenie sieci tych zakładów 
będzie miało na celu wyrównanie upośledze­
nia przemysłowego zaniedbanych dziś okrę­
gów rolniczych, zwłaszcza na wschodzi 
Polski.

Plan 6-łetni postaw; przed nami olbrzymie 
zadanie całkowitej likwidacji nędzy i wieko­
wego zaniedbania Polski. Jest to zadanie 

Ayiełkie, historyczne, zadanie, którego nie sta­
wiało •; nie mogło postawić przed sobą żadne 
z minionych pokoleń. Czy zdolni będziemy 
my podjąć i wykonać taicie zadanie? Będzie- 
my zdolni i wykonamy je bezwarunkowo!

Prezydent poświęcił dużą część przemówie­
nia zagadnieniu bezpartyjnych. Powiedział: 

„...Tępiąc szkodników j wrogów  bez wzglę­
du na to, jakimi maskami się przykrywają, 
prowadzić za sobą będziemy nie tylko szeregi 
partyjne, ale i szerokie rzesze bezpartyjnych, 
odnosząc się z pełnym szacunkiem i uzna­
niem do ludzi czystych rąk, do ludzi pracy 
i wiedzy bez względu na to, czy są człon­
kami partii czy też nie.

Chciałbym podkreślić z całą siłą, że głów­
nym naszym zadaniem winna być troska o in­
teresy i  potrzeby bezpartyjnych mas pracu­
jących zarówno w mieście, jak i na wsi. Ma­
sy te stanowią przeważającą część naszego 
narodu. Od ich pracy, od ich zapału, od ich 
ofiarności zależy szybkość wykonania zadań, 
tempo przebudowy Polski w kraj przodu­
jący...“

Mówiąc o przyszłości wsi polskiej Prezy­
dent stwierdził co następuje:

„...Warunki atmosferyczne odgrywają w 
gospodarce rolnej decydującą jeszcze rolę, ale 
oprócz nich działają już także bardziej stałe 
czynniki gospodarki planowej, które w nie­
dalekiej przyszłości powinny zabezpieczyć 
nam urodzaj nawet przy niezbyt pomyślnych

Z OBRAD PARYSKICH

T RWAJĄCE od kilku  tygodni obrady ONZ 
w Paryżu dostarczają dowodów, jak wie­

le jeszcze trzeba włożyć pracy i  dobrej woli (o 
te najtrudniej), by osiągnąć jaką taką stabili­
zację międzynarodowych stosunków. W powo­
jennym świecie istnieje wiele punktów za­
palnych a likwidacja stanów zadrażnienia na­
potyka ciągle na trudności. Do najtrudniej­
szych zagadnień obok kwestii Berlina należą 
Bałkany. Oto kłopoty na tych terenach z -ostat­
niego tygodnia.

W swoim czasie utworzona została przy 
ONZ specjalna komisja. dla zbadania stosun­
ków na Bałkanach. Raport komisji byi roz­
patrywany przez Komisję Polityczna. ONZ. 
Przytaczamy za prasą codzienną urywki dy­
skusji:

środowe obrady Komisji Politycznej' ONZ 
rozpoczęły się od. dyskusji nad wnioskiem 
polskim, domagającym się przesłuchania przez 
Komisję Miliciadesa Portyrogenisa, b. sekre­
tarza generalnego organizacji greckiej EAM 
i wiceprzewodniczącego międzynarodowego 
stowarzyszenia prawników-demokratów. Jak 

' wiadomo, we wtorek Komisja odrzuciła wnio­
sek jugosłowiański, żądający zawezwania 
przedstawicieli tymczasowego demokratyczne­
go rządu greckiego.

W głosowaniu wniosek polski został odrzu­
cony 45 głosami przeciwko 6 przy 2 wstrzy­
mujących się.

Delegat Jugosławii Bebier wygłosił w  śro­
dę na Komisji Politycznej ONZ przemówienie 
w  sprawie Grecji. Mówca oświadczył, że 
obecnie w  Grecji panuje terror. Rząd ateński 
znajduje się całkowicie pod kontrolą amery- 

; kańską. St. Zjednoczone usiłują zamienić 
Grecję w  swój przyczółek mostowy i  w  punkt 
wyjściowy prowokacji militarnych w stosun­
ku ćto sąsiadów.

Zdaniem mówcy, akcja USA w  Grecji sta­
nowi groźbę dla powszechnego pokoju i mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa.

Następnego dnia zabrał głos ambasador buł­
garski w-Paryżu prof. Władigerow, który1 od­
rzucił jako całkowicie nieusprawiedliwione 
konkluzje sprawozdania specjalnej komisji 
bałkańskiej- ONZ.. ... .. -

Wbrew twierdzeniom komisji ł^ułgaria. nie 
okazuje żadnej pomocy wojskowej Grecji a 
powstańców greckich, którzy przekraczają 
granice, traktuje ściśle według zasad prawa 
międzynarodowego i nie pozwala im na po­
wrót do kraju.

Delegat rządu ateńskiego Pipinells Pa- 
nayotis bronił stanowiska komisji bałkańskiej 
i powtórzył swe zarzuty, pod adresem sąsia­
dów Grecji.

Następnie zabrał g łos. delegat radziecki 
wicemin. Wyszyński, który poddał krytyce 
konkluzje komisji bałkańskiej ONZ, stwier­
dzając, że M IJAJĄ SIĘ CAŁKOWICIE Z 
PRAWDĄ. Wyszyński potępił tę komisję za 
przyswajanie sobie funkcji, których Narody 
Zjednoczone nigdy jej nie powierzały.
■ Obrady Komisji odroczono.

FRANCJA

P ODCZAS gdy w Paryżu trwają między­
narodowe obrady nsrtpółnocy Francji fa­

la strajków nie opada. Policja używa coraz 
ostrzejszych narzędzi walki, ale trudno- mó­
wić by działały one uspokajająco. Wydaje 
się, że. starej. Republice trudno będzie otrząs­
nąć się z zamętu politycznego. Raz rozpatry­
wane problemy socjalne w połączeniu z wal­
czącymi o Francję siłami, politycznymi za­
chodu. nie łatwo rozpłatać. Nadszarpnięty 
już niejednokrotnie prestige pięknej Francji 
ponosi uszczerbki dzień po dniu.
ŚWIĘTO NARODOWE CZECHOSŁOWACJI

Z racji' 30-tej rocznicy utworzenia Republi­
ki Czechosłowackiej odbyły się w  całych 

Czechach uroczystości jubileuszowe. M. in. w

warunkach atmosferycznych. Czynnikami 
tymi są: rozpowszechnienie oświaty rolniczej, 
większa mechanizacja produkcji rolnej, po­
prze® ośrodki maszynowe, -rozstrój różnych 
form spółdzielczości rolniczej, stasowanie no­
woczesnych metod techniki agronomicznej, 
coraz wydatniejsza i bardziej wszechstronna 
pomoc państwa dla mało- i  średniorolnych 
gospodarstw chłopskich, które stanowią 90% 
ogólnej liczby gospodarstw...“

Dalsze ustępy w mowie . Prezydenta były 
poświęcone'zagadnieniu współpracy z Z-SRR. 
Ziemiom Odzyskanym i sytuacji międzynaro­
dowej.

tym dniu obradował na specjalnym posiedze­
niu parlament republiki, który uchwali przy­
stąpienie do realizacji pięcioletniego planu 
gospodarczego. '

Prezydent i Premier Rzeczypospolitej wy­
słali do bratniego Rządu Czeskiego depeszę 
gratulacyjne, utrzymane w b. serdecznym to­
nie. Myśli całego Narodu Polskiego były rów­
nież w tym czasie skierowane do naszych po­
łudniowych sąsiadów.

OŚWIADCZENIE STALINA

NA czoło zagadnień polityki międzynaro­
dowej wysuwa się w  ubiegłym tygod­

niu ogłoszenie poglądów Stalina w  sprarvie 
zatargu między mocarstwami zachodnimi a 
ZSRR.

Generalissimus ujawnił mianowicie w  wy­
wiadzie udzielonym korespondentowi mos­
kiewskiej „Prawdy“ pewne fragmenty prze­
biegu rokowań między Anglią, Francją i Ame­
ryką z jednej strony, a Związkiem Radziec­
kim z drugiej. Jak wynika ze słów Stalina 
już w  sierpniu br. osiągnięto w  Moskwie po­
rozumienie w  sprawie Berlina a następnie, 
w  Pa-fyżu podczas konferencji ONZ ponownie 
w  rozmowach nieoficjalnych ustalono sposób 
postępowania w  stolicy Rezszy. Jednak mo­
carstwa zachodnie zdezawuowały te ustalenia. 
Faktem ostatnim było przekazanie kwestii 
berlińskiej Radzie Bezpieczeństwa.

Sensacją jest, że jak podaje rzeczony wy­
wiad: „... Delegat Argentyny, który jest za­
razem przewodniczącym Rady, Bezpieczeń­
stwa —■ p. Brańiuglia — który prowadził nie­
oficjalne rozmowy w  imieniu innych zainte­
resowanych mocarstw z tow. Wyszyńskim, 
miał rzeczywiście w  ręku uzgodniony projekt 
rozwiązania kwestii sytuacja w  Berlinie. Jed­
nakże przedstawiciele Stanów Zjednoczonych 
i  Wielkiej Brytanii ponownie nie uznali tego 
porozumienia“ ...

Na pytanie korespondenta „jak  wyjaśnić 
istotę zagadnienia trudności w  stosunkach 
między mocarstwami okupującymi Niemcy“ . 
Premier Rosji oświadczył:

„...Chodzi o to, że inspiratorzy agresywnej 
polityki w  Stanach Zjednoczonych i  w  Wiel­
kiej Brytanii nie czują się zainteresowani w  
porozumieniu i  współpracy ze Związkiem 
dzieckim. Potrzebne im są nie porozumienie 
i współpraca, lecz rozmowy o porozumieniu 
i  współpracy, by po zerwaniu porozumienia 
zrzucić winę na Związek Radziecki i  w  ten 
sposób „dowieść", że współpraca ze Związ­
kiem Radzieckim jest niemożliwa. Podżegacze 
wojenni, którzy dążą do rozpętania nowej 
wojny, obawiają się więcej niż czegokolwiek 
porozumienia i współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim, ponieważ polityka porozumienia z 
ZSRR podważa pozycje podżegaczy wojen­
nych i pozbawia racji bytu agresywną poli­
tykę tych panów. Właśnie dlatego zrywają 
oni porozumienia, które zostały już osiągnię­
te, dezawuują swoich przedstawicieli, którzy 
wraz z ZSRR wypracowali takie porozumie­
nia, przekazują sprawę do Rady Bezpieczeń­
stwa, naruszając Kartę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, gdzie mają zapewnioną więk­
szość i  gdzie mogą „dowieś“  wszystkiego, eo 
im się żywnie podoba. Czynią oni to wszyst­
ko po to, by wskazać, że „współpraca ze 
Związkiem Radzieckim jest niemożliwa", by 
„dowieść“  konieczności nowej wojny i  w  ten 
sposób przygotować przesłanki dla rozpętania 
nowej wojny. ,,

Polityka obecnych kierowników Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii jest poli­
tyką agresji, polityką rozpętania nowej woj­
ny...“

Wreszcie zapytany o przyszłość polityczną 
stosunków między mocarstwami, od których 
to stosunków-w dużej mierze zależy pokój 
świata, Stalin, wyjaśniwszy, że członkowie 
Rady Bezpieczeństwa (Chiny, Kanada, Belgia, 
Argentyna, Kolumbia i Syria) są przeważnie 
pod wpływami polityków agresji powiedział: 

„...Wszystko to może się skończyć jedynie 
haniebnym fiaskiem podżegaczy do nowej 
wojny. Churchill, główny podżegacz do no­
wej wojny, dopiął jedynie tego, że stracił za- , 
ufanie si&ego narodu oraz sił demokratycz­
nych całego świata. Taki sam los czeka 
wszystkich innych podżegaczy wojennych. 
Zbyt żywe są w  pamięci narodów potworności 
niedawnej wojny i zbyt wielkie są siły spo­
łeczne, stojące na straży pokoju, by uczniowie 
Churchilla w dziedzinie agresji mogli siły te 
przezwyciężyć i skierować świat na drogę no­
wej wojny..."

\

/

s

%

I



Str. 4 „ D Z I Ś  i  Jj  U T R  O “ N r  43 ( i 34)

Ostatn i Zjazd Ginekologów Pol­
skich oszacował straty poniesione 
przez naród wskutek zbrodniczej 
akcji zabijania nienarodzonych na 
10 milionów dzieci, zgładzonych w 
ciągu ostatnich lat trzydziestu. 
Cytra ta maluje chyba dostatecz­
nie jaskrawo powagę zagadnienia. 
Poświęcaliśmy mu — nie chwaląc

DO PANA ORDYNATORA /  
SZPITALA W JELENIEJ GÓRZE 

DOKTORA MEDYCYNY  
MIKOŁAJA KOSSOWSKIEGO —

Wielce Szanowny Panie Doktorze! 
Podczas Dziesiątego Zjazdu Gine­

kologów Polskich który się odbył 
w  Warszawie w dniach 17 — 19 
września tego roku. sprzedawano 
Pańską broszurę na temat: ..Postę­
powanie własne w przypadkach lecz­
niczego przerywania ciąży w póź­
nym okresie“ . W podtytule czyta­
my: „Z Oddziału Położniczo-Gine­
kologicznego Szpitala w Jeleniej 
Górze. Ordynator dr M Kossow­
ski“. Miejsce i rok wydania: War­
szawa, 1948, Lekarski Instytut Wy­
dawniczy. Na odwrotnej stronie o- 
kładki zaznacza się, iż jest to od­
bitka z .polskiego Tygodnika Le­
karskiego“ .

W broszurze opowiada Pan o zna­
nych Panu dotychczas sposobach 
przerywania ciąży w jej późnych 
okresach, wymieniając metodę chi­
rurgiczną Diihrsena i chemiczną 
Boero, po czym zwierza się Pan ze 
sposobów, jakimi Pański szpital- się 
posługiwał. Orzeka Pan. że użyte­
czność metody Boero me potwier­
dziła się w, Pańskim zakładzie: 
wstrzykiwał Pan formalinę, i... nie 
dochodziło do poronienia, albo na­
stępowało ono dopiero po 10-ciu, 
20-u dniach. Poza tym niepokoiła 
Pana formalina, bo to środek trują­
cy i  to wybitnie, prócz tego, powi­
kłania i  inne przyczyny — dopro­
wadziły do tego, że, jak Pan mó­
w i: „W poszukiwaniu rozwiązania 
tego trudnego zagadnienia opraco­
wałem sposób, który by drogą bez­
pośredniego działania“ , „spowodował 
samoczynne" poronienie.

Dowiadujemy się tedy z Pańskich 
słów, że to Pan opracował metodę, 
podaną w broszurze do publicznej 
wiadomości. .

A  cóż to za sposób?

Z  trudem Pan doszedł do niego. 
Nakłuwał Pan — powiada — igłą; 
no i  nie... udało się. I  po wprowa­
dzeniu 40% glukozy „nie otrzyma­
liśmy żadnego wyniku“  w trzech 
przypadkach. Wziął się Pan więc do 
chlorku sodu, uzupełnił go bodźcem 
cieplnym 60-stopmowym. Czasem ze 
względu na nerki*i nadciśnienie sto­
sował Pan jeszcze 40%-owy roztwór 
siarczanu sodu. I  wreszcie osiągnął 
Pan sukces. „Uzyskane — rzecze 
Pan — wyniki potwierdziły nasze 
oczekiwania,* gdyż przeciętnie już 
po kilku lub kilkunastu godzinach 
nastąpiło „samoczynne“ poronienie. 
A o to tylko Panu chodziło.

Sumę tego rodzaju prac szpitala 
w  Jeleniej Górze ujmuje Pan tak:

Nowe wydanie powieści
Jana Dobraczyńskiego

„W ROZWALONYM  
DOMU, ,

z i l u s t r a c i  a m i

Alojzego Krakowskiego 

De nabycia wszędzie

się, ale nieomal jedyni, —- wiele 
miejsca.

Poniżej drukujemy list otwarty 
Walentego Majdańskiego, autora 
„Gigantów“ , bohaterskiego i nie­
ugiętego bojownika sprawy życia 
nienarodzonych.

Redakcja

„W wyniku rozważań i przeprowa­
dzonych doświadczeń, opracowaliś­
my metodę, którą stosujemy w każ­
dym przypadku, gdy zachodz: ko­
nieczność usunięcia ciąży ponad 
12-otygcdn:owej“ . A zatem, -kon­
kluduje Pan: igła, strzykawka, 30% 
NaCL plus Spir. vini conc. 50,0 Men- 
tholi, Camphorae aa 10,0.

Podaje też Pan na wszelki wypa­
dek drugą odmianę „zabiegu“ . Oto 
jego skrót: odkażenie, kulociąg, igła, 
strzykawka, poronienie. „Op.erając 
nasze doświadczenie — pisze Pan — 
na materiale obejmującym około 60 
przypadków ciąży w późnym okre­
sie, stwierdzam, że stosowana na 
naszym oddziale metoda w obu od­
mianach, w porównaniu z dotych­
czasowymi sposobami, ma następu­
jące zalety“ ... I  wymienia Pan je, 
chlubiąc się, iż sposób jeleniogórski 
„w  obecnym stanie rzeczy daje naj­
lepsze wyniki“ ; wybiegając zaś w 
przyszłość, pociesza Pan czytelnika, 
iż „wydalenie płodu w dowolnym 
okresie ciąży, znajdzie niewątpliwie 
właściwe rozwiązanie na drodze 
hormonalnej“ .

Wybaczy Pan, iż streszczając Je­
go broszurę, opuściłem z tekstu pew­
ne wyrazy ściśle medyczne. Ich brak 
nie zmienia istoty rzeczy, a raziłyby 
one w tygodniku.

I  wybaczy Pan łaskawie to, co 
dalej powiem. Medycyna bowiem 
i je j styl zdrowy lub zwyrodniały, 
to dziś więcej niż kiedykolwiek nie 
tylko sprawa lekarzy, lecz ł społe­
czeństwa, ponieważ za wiele zależy 
w naszych czasach od lekarzy. In ­
nymi słowy: coraz więcej nas, lai­
ków, interesuje się pracą Panów. 
Medycyna nie jest już -własnością 
samych lekarzy, lecz i społeczeń­
stwa, Społeczeństwo buduje uni­
wersytety i łoży na nie. Płaci, więc 
ma prawo żądać. A  płaci nie tylko 
pieniędzmi, lecz przede wszystkim 
zdrowiem lub niezdrowiem: odpo­
wiednio do tego, jaki jest poziom 
lekarzy. I  płaci czymś ppnad wszy­
stko to większym: oto poziom etycz­
ny społeczeństwa zależy obecnie w 
dużej mierze od morale lekarzy, 
zwłaszcza uzależniony jest od tego 
szacunek dla człowieka i dla jego 
życia. Owóż to, o czym Pan mów: 
w rzeczonej broszurze, to wielka 
rzecz. Bo jeśli pod Pańskie słowa 
„usuwanie płodu“ podstawić praw­
dziwsze wyrazy: usuwanie dziecka 
nienarodzonego, to Pan po prostu 
opowiada w swej broszurze, jak od­
bierał życie człowiekowi: człowie­
kowi jeszcze nieurodzonemu. Pań­
skie zabiegi miały przecież jedno na 
celu: usunąć płód z terenu życia...

Wiem. że Pana to porównanie mo­
że oburzyć. Słyszę już Pańskie sło­
wa: .przecież działałem zgodnie z 
prawem?!“

Nie przeczę. Artykuł 233-ci Ko­
deksu Karnego z 11 lipca 1932 roku 
orzeka, że „nie ma przestępstwa z 
artykułu 231 t 232. jeżeli zabieg 
(przerwanie ciąży — mój dopisek) 
był dokonany przez lekarza i przy 
tym: a) był konieczny ze względu 
na zdrowie kobiety ciężarnej, albo 
b) ciąża była wynikiem przestęp­
stwa określonego w artykule 203. 
204, 205 ■' 206“ ; zaś Rozporządzenie 
Prezydenta z 25.IX .1932 roku opie 
wa, że lekarz może przerwać cią 
żę, albo „po uprzednim złożeniu mu 
zaświadczenia dwóch lekarzy, stwier 
dzającyeh powyższą okoliczność" 
(ze względu na zdrowie ciężarnej —
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mój dopisek); aJbo „dopiero po u- 
przednim złożeniu mu zaświadcze­
nia prokuratora, stwierdzającego 
uzasadnione podejrzenie, że ciąża 
powstała wskutek przestępstwa z 
artykułu 203, 204, 205 lub 206 Ko­
deksu Karnego“ . I  istotnie, szuka­
jąc śladów takich uprawnień dla 
Pana, napotykamy w Pańskiej 
broszurze takie oto zdania: „Mając 
na naszym oddziale duży materiał 
kobiet zgłaszających się z tak zwa­
nymi wskazaniami prokuratorskim, 
przeważnie w 5 i 6 miesiącu cią­
ży...“ ;

Wynika z tego. że Pański szpital 
odbierał życie dzieciom nienarodzo­
nym, pochodzącym z gwałtu, przy 
czym pacjentki legitymowały się 
świadectwem prokuratora. Jest więc 
Pan w porządku wobec prawa pań­
stwowego. Ale czy do tego ograni­
cza się uczciwość człowieka i to o 
takiej randze społecznej jak lekarz? 
Stwierdzam, że nie jest Pan w po­
rządku wobec prawa w sensie głęb­
szym i najbardziej nowoczesnym: 
wobec prawa natury.

W Norymberdze świat prawniczy 
cywilizowany skorygował zasadę tak 
zwanego pozytywizmu prawnego, 
dotychczas rozumianego zbyt wąsko,, 
a usymbolizowanego w zdaniu: 
„Nulluni crimen sine lege" (Nie ma 
przestępstwa bez ustawy), na której 
to zasadzie opiera się dotychczas 
prawo karne w naszej cywilizacji; 
skorygował zaś w ten sposób, że za­
sadę tę rozszerzył i  na prawo na­
turalne. Od tego czasu zasadę „Nul- 
lum crimen" należy rozumieć w peł­
nym znaczeniu, a więc obejmować 
nią i prawo przyrodzone, które 
wszak zabrania zabijać niewinnego 
człowieka.

Owóż jeśli przenieść postawę No­
rymberskiego Trybunału na teren 
ginekologii .  położnictwa, to ujrzy­
my... zacofanie i okrucieństwo w 
artykule 233 przedwojennego. Ko­
deksu Karnego, tudzież spostrzeże­
my to samo zacofanie i okrucień­
stwo u tych, co tym artykułem się 
zasłaniają. Dlaczego? Bo artykuł 
ten pozwala lekarzowi zabić niewin­
ną istotę ludzką: człowieka niena­
rodzonego.

Sądzę atoli, że nie sam „legalizm“ 
skłaniał Pdna do przerywania ciąży. 
Wnioskuję z Pańskich słów o pa­
cjentkach, które Pan określa jako 
kobiety ubogie, mówiąc, że „nie mo­
gły opłacać kosztów leczenia w 
szpitalu, trwającego czasem kilka 
tygodni". Przeto litość nie jest Pa­
nu pbća. Ale czy to nie skażona l i ­
tość? By to prześwietlić, proszę roz­
ważyć, co następuje.

Rzeczywiście, jednym z najwięk­
szych nieszczęść kobiety jest zgwał­
cenie. Ale kto wtedy jest winien: 
czyż nie gwałciciel? Dlaczegóż więc 
dziecko ma odpowiadać za zbrodnię 
ojca i to śmiercią? Co upoważnia 
Pana, by temu dzieciątku odbiera! 
Pan życie? Czyż dlatego, że zostało 
one narzucone matce wbrew jej wo 
li? Ale przecież nie ono temu win­
ne? Co więcej, jest ono nieskoń­
czenie czystsze moralnie, niż każdy 
z nas dorosłych. Przerwanie cią­
ży, to tedy najniesprawiedliwszu 
egzekucja, gdzie lekarz, człowiek 
bądź co bądź obciążony winami, od 
biera życie człowiekowi nienarodzo 
nemu, nieobciążonemu żadną w i­
ną: istocie absolutnie niewinnej. Czy 
Pan zdaje sobie sprawę, ilu niewin­
nym istotom ludzkim odebrał Pan 
życie... oczywiście, zgodnie z pra 
wem, bo przecież,., artykuł 233 Ko­
deksu Karnego pozwala Panu nr 
to? „Nullum crimen sine lege"... w 
rozumieniu przestarzałym, proszc 
łaskawie się zastanowić: czy takif 
dziecko hańbi matkę? Czy w ogóle 
dziecko hańbi? Przecież jest ono ber 
winy! Któraż, bo matka na kul: 
ziemskiej jest tak krynicznie mo-

ralaa jak dzieciątko największego 
nawet przestępcy? Nie dziecko po­
chodzące z gwałtu hańbi matkę i  nie 
gwałt hańbi ją — skoro tylko ule­
gła ona przemocy — lecz faryzeizm 
opinii publicznej. Faryzeizm ten 
gardzi takim dzieckiem tak nieludz­
ko, że skazuje je na śmierć, a nad 
matką zgwałconą lituje się, w  po­
tworny sposób: mianowicie, z nie­
szczęsnej zgyałconej kobiety czyni 
zbrodniarkę, bo dzieciobójczynię, 
gdyż skłania ją do zabicia narzuco­
nego jej dziecięcia. Czy nie widzi 
Pan w tym ekskluzywizmu i to eks- 
luzywizmu ohydniejszego od najbar­
dziej zacofanych uprzedzeń raso­
wych?

Tak, Czcigodny Panie Doktorze, 
żyjemy w epoce, która szczęśliwie 
przezwyciężyła różne uprzedzenia, 
ale która dotychczas z fanatycznym 
uporem nie chce widzieć w dziecku 
nienarodzonym człowieka, równego 
w prawach do życia z dzieckiem już 
urodzonym, i która dlatego wśród 
dzieci nienarodzonych rozróżnia ta­
kie kategorie dzieci, które lekarz 
może zabijać bezkarnie; wystarczy 
tylko, jeśli dzieci te poczęte zosta­
ły... niedość prawnie, niedość... eu- 
genicznie i w organizmie matki nie­
dość... zdrowym. Ów fanatyzm, 
skazujący na śmierć pewną liczbę 
„źle urodzonych" dzieci, to „wska­
zania“ ... prawne, eugeniczne i  le­
karskie, a legalizacja tego fanatyz­
mu, zacofania i barbarzyństwa, to 
artykuł 233-ci przedwojennego Ko­
deksu Karnego. Ofiarą tego fana­
tyzmu padło, w  latach 1921 — 1943 
jak oszacował na ostatnim zjeździe 
ginekologów profesor doktór Czyże- 
wiez, osiem i  pół miliona dzieci w 
Polsce. A na całej ku li ziemskiej?... 
Nic dziwnego, iż H. Harmsen nazy­
wa wiek X X  „wiekiem dzieciobój­
stwa". I  nic dziwnego, że w  książ­
ce „Lekarz, dziecko, populacja“ , rok 
1948, domaga się jej autor, lekarz 
polski, ogłoszenia ,Deklaracji Praw 
Człowieka Nienarodzonego" a wraz 
z tym — zrównania bezwzględnego 
w prawach do życia — dziecka nie­
narodzonego z dzieckiem już uro­
dzonym — j ostatecznego dzięki te­
mu sfinalizowania w ustawodaw­
stwie wielkiej idei, równości.

I  czy dziś, gdy prawo po­
wierza lekarzowi odebranie życia 
płodowi ludzkiemu, nie opiera się 
na przemocy? Czy nie czyni le­
karza, przedstawicielem klasy silnych 
nas, dorosłych —- przeciw klasie sła­
bych, klasie absolutnie bezbronnej: 
dzieciom nienarodzonym? Tak, arty­
ku ł 233-ci, to echa dawnego okru­
cieństwa prawnego, tyle, że stosowa­
nego w naszych czasach wobec nie­
narodzonego człowieka. Tragedią 
współczesnego lekarza polskiego 
jest, że tego barbarzyństwa nie w i­
dzi i że... idzie mu na rękę, doko­
nując skwapliwie egzekucji na m i­
lionach dzieci nienarodzonych, byle­
by miał yr ręku świstek prawny z 
tale zwanym „wskazaniem“ . Źró­
dłem Pańskiej tragedii, Panie Do­
ktorze, jest nowoczesny faryzeizm, 
który nakazuje ogółowi dorosłych 
uważać pewną ilość niewinnych 
nienarodzonych dzieci za... godne 
śmierci. Co gorsza, ofiarą tegoż fa- 
ryze:zmu jest. od jakiegoś czasu nie­
mal wielu ginekologów polskich. 
Miarą kultury jest stosunek do słab­
szego człowieka: a któż jest bardziej 
słaby, niż człowiek nienarodzony?

To też lekarz - ginekolog, godny 
tego imienia — a posiada polski stan 
ekarski i takich — gdy przychodzi 

do niego zgwałcona matka ze „wska­
zaniami prokuratorskimi“ , odsłania 
takiej Polce jej faryzeizm i fary­
zeizm społeczeństwa, tudzież robi 
wszystko, by uszanowała ona życie 
dziecka. Wyjaśnia jej przy tym ca­
ły tragizm takiej dzieciny w dzisiej­
szym zakłamanym świecie i skłania 
matkę, by przynajmniej ona poko­
chała to nieszczęsne dziecię, aa któ

re wszyscy wskazują palcem, by ja 
zamordować. Uczy ją przez to sza­
cunku dla życia ludzkiego w ogóle 
i  szacunku dla każdego człowieka
niezależnie od jego pochodzenia. Za. 
miast pomóc jej w mordowaniu, 
przyrzeka jej pomoc w rozwiąza­
niu. W ten sposób ratuje nie po­
zory honoru swej pacjentki, . ale 
istotę jej honoru, bo brom ją od 
zabicia nienarodzonego człowieka, 
od zbrodni będącej największym 
nieszczęściem i plamą w życiu współ 
czjesnej kobiety. I  po to właśnie — 
choć nieświadomie — przychodziły 
zhańbione kobiety do Pana do szpi­
tala: by Pan nauczył je szacunku 
dla każdego życia ludzkiego. To też 
lekarz, który posiadałby ten szacu­
nek na należytym poziomie, wydał­
by nie broszurę pouczającą innych 
lekarzy o tym, jak w odpowiedz- na 
wizyty takich kobiet, sprowadza! 
śmierć na dzieci nienarodzone, a- « 
jak wychowywał wówczas takie n e 
szczęsne Polki do doskonałego ma­
cierzyństwa i do czci dla każdego 
czowieka. Publikacja taka, to był­
by najpiękniejszy chyba dokument 
historii uczuć ludzkich, gdzie dra­
mat kobiety zgwałconej nie przera­
dza się w tragedię, a to dzięki te­
mu, że na zadany jej gwałt odpo­
wiada ona nie mordem drugiej ofia­
ry  tegoż gwałtu — dziecka, ale peł­
ną dla niego ofiarą serca. Broszu­
ra, czy książka taka, to byłby zara­
zem więcej, niż dowód arcyhumani- 
taryzmu Lekarza - Polaka i doku­
ment jego doniosłej roli wychowaw- 
czej w życiu kobiecym, Kiedy Pan 
ogłosi taką broszurę? I dlaczego 
żaden z ginekologów polskich nie 
ogłoszą publikacji na, tym poziomie. 
A  przecież ileż to razy lekarzowi 
polskiemu trafia się sposobność zbie 
rania materiałów do takiej książki 
czy broszury!

Niestety, sponiewierana hańbą ko­
bieta, gdy przychodzi dziś do leka­
rza z całą naiwnością ułatwionego 
na te sprawy poglądu, spotyka naj­
częściej w  lekarzu równie prostaczy, 
nienawistny stosunek do bezbron­
nego nienarodzonego człowieka. Jak­
że to razi dziś, gdy, jak świat sze­
roki, obmyśla się sposoby do zni­
szczenia przegród między narodami, 
gdy plastyczniej, niż kiedykolwiek 
odczuwa się równość między ludźmi, 
gdy na drodze szacunku dla każdej 
istoty ludzkiej szuka się pokoju 
świata! Ale czy może dojść do te­
go szacunku, jeżeli nadal będzie się 
odmawiało praw do życia 1 godno­
ści ludzkiej człowiekowi nienaro­
dzonemu? Rjbzdmieją to w  Europie 
szlachetni lekarze. „Bo i jakże roz­
maite klasy ludności, tak zwykli lu­
dzie jak i myśląca inteligencja, mo­
gą uważać za zbrodnię to, co pra­
ktykują ludzie cieszący się zaufa­
niem i ogólnym szacunkiem“ , leka­
rze?“ — pyta G, Clement, gineko­
log j chirurg w pracy „Le Droit de 
1‘Enfant à Naître“ , BrugeV strona 
119. „Obecne rozmiary tego rodza­
ju  zamachów na życie nienarodzo 
nych wydadzą się dalszemu pokole­
niu zboczeniem myśli lekarskiej. Bo 
nie ma nic w swej istocie tak niele- 
karskiego, jak zabijanie płodu ludz­
kiego łona“  — mówi A. Nieder- 
meyer, ginekolog, doktór medycyny, 
prawa i filozofii w pracy „Sexua- 
lethik und , Medizio“ , Hildesheim 
strona 45.

Zwierza się Pan w broszurze, że 
większość pacjentek, zaopatrzona w 
świadectwa prokuratorskie, przycho 
dziła do Pańskiego szpitala „w  5 
i 6 miesiącu ciąży“ . Dopiero... Czy 
Pan nie uważa tego za podejrzane?

I  druga sprawa: Pan, naturalnie, 
przerywa ciążę „tylko wtedy, gdy ma 
ku temu podstawę prawną. \le  czy 
Pan Doktór nie zdaje sobie sprawy, 
że Pański sposób, podany w bro­
szurze, będzie stosowała część Pań­
skich kolegów u kobiet niezgwał- 
conych?

i
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I  wreszcie pozwoli Pan na kilka 
najzwięzłych choćby uwag o logice 
Pańskich wywodów.

Przerywanie ciąży w późnym okre 
sie nazywa Pan „leczniczym“ , a wy­
nika to z tytułu Pańskiej broszury.

¡Aleksander Gella 
j

W odsiecz Bolesławowi Chrobremu
Ale czy jest to środek leczniczy, 
gdy przerywa się ciążę ze wskazań 
prokuratorskich? 1 czy w ogóle za­
bicie dziecka nienarodzonego może 
być lecznicze, a więc czy może być... 
lekarstwem? Tym bardziej, iż pod­
stawową zasadą medycyny jest „Pri 
mum noc nocere“  (Przede wszyst­
kim nie szkodzić)? Czy także wobec 
tego istnieje kiedykolwiek przerwa­
nie ciąży, jak to Pan za innymi cy­
tuje, „nieszkodliwe“ , „godne wysił­
ku szlachetnych“ , „zaspakajające 
nasze wymagania lekarskie“ ? Jak 
może być ono „nieszkodliwe“ , jeżeli 
przy tym ginie zawsze życie dziecka.

Powiada Pan, że Pańskie pacjent­
k i „nie mogły opłacać kosztów le­
czenia“ . Przepraszam: kosztów za­
bijania... One przecież przyszły do 
Psuta zabijać.

Swój przepis na mieszankę, jako 
jeden ze środków poronnych, nazy­
wa Pan „receptą“ . Daruje Pan ale 
czy środek prowadzący do śmierci 
dziecka nienarodzonego można na­
zwać receptą?

Nie wielu piszących zajęło s>ię ..Bo­
lesławem Chrobrym", dziełem, k tó ­
rym debiutował Antoni Gołubiew. 
Świetną recenzją przyjęła książkę 
już w 1947 roku p. Z Starowieyska - 
Morstinowa (Tyg. Pow 22). Stylów: 
jego dzieła poświęciła nieco uwagi 
p. A  Kowalska (Zeszyty W rocław ­
skie, 1947 r.). Pisał o nim w „Dziś i

¡Ju tro " Jan Dobraczyński. Większość 
jednak kry tyków  zdawała się tej o l­
brzymiej pozycji w naszej literaturze 
powojennej nie zauważyć Wreszcie 
p. M. Rzeuska, poświęciła książce 
Gołubiewa (Odrodzenie Nr 33, 1948 
rok), je j zdaniem — „w ięcej miejsca, 
niż na to zasługuje". Mimochodem 
ty lko  potrącano o Gołubiewa w róż­
nych polemikach Do tej pory ża * 
den doświadczony k ry tyk  z kato lickie 
go obozu nie podniósł pióra pzeciw 
pretensjom godzącym w Gołubiewa 

, z lewa i z prawa Coś w tym jest, że 
¡książka głośna, acz przez wielu pó­
łnoc „niedoczytana" nie znalazła do - 

tąd w świecie k ry ty k j należytego od­
dźwięku. A le  o tym dalej. Na razie 
stwierdzić pragnę tylko, że jestem ra 
czej głosem czytelników niż k ry ty k i

A w jak,m, niestety, świetle i na 
jakim poziomie objawia się Pan czy­
telnikowi polskiemu, mówiąc o „za­
letach“ Pańskich poronień i o tym, 
że osiągnął Pan „najlepsze wyni­
k i“ ? I o czym to Pan marzy, gdy 
rokuje, że „na drodze hormonalnej“ 
uda się znaleźć „właściwe“ rozwią­
zanie — w czym: w wywoływaniu 
poronień „w  dowolnym okresie cią­
ży“ ? A przecież każde przerwanie 
ciąży „jest i pozostanie zabiciem 
ludzkiej żywej istoty“  — stwierdza 
wymieniony już profesor, ginekolog, 
doktór medycyny, filozofii i prawa, 
strona 33... I  czy nie to samo mó­
wi dziś biologia i zdrowy rozum? 
Taka zaś sława, jak ginekolg R. 
Schockaert, profesor z Louvain o- 
rzekł na Kongresie w Brukseli je­
szcze w reku 1931, iż: „Dzięki po­
stępom medycyny wewnętrznej, 
dzięki jaśniejszym pojęciom w dzie­
dzinie fizjologii, oraz patologii i 
wreszcie dzięki udoskonaleniu pew­
nych rodzajów techniki lekarskiej, 
można powiedzieć, że zbliżamy się 
coraz bardziej, owszem doszliśmy 
do zlikwidowania przerywania cią­
ży“ , Stara formula „Najpierw mat­
ka, potem dziecko" ustąpiła miej­
sca formule zaproponowanej przez 
Kroniga: „Nie tylko matka, lecz 
także dziecko“ . Takie jest stano­
wisko zdrowego odłamu medycyny 
zachodnio - europejskiej wobec prze 
rywania ciąży w ogóle. I, jak sły­
szę, podobnie jest obecnie w ZSRR.

U nas... inaczej. Po staroświec­
ku... Organ Naczelny Izby Lekar­
skiej „W służbie zdrowia“ pisał w 
numerze 7/8, 1947, na stronie 8: „W 
klinikach zagranicznych sławni le­
karze mający w swej praktyce k il­
kanaście, a nawet kilkadziesiąt ty­
sięcy matek ciężarnych nie dokony­
wali ani razu przerwania ciąży“ . 
„Czy Polskę nie stać na takich fa­
chowców i naukowców?“

ODDŹWIĘK 
W SPOŁECZEŃSTWIE

Od dawna nie było książki, która 
by tak porywała i ty le budziła entu­
zjazmu a co dziwniejsze —  miała 
obok zakochanych w niej czytelni - 
ków, złośliwych wrogów i to po obu 
stronach dzisiejszej granicy światopo­
glądowej, W arto dopatrzeć się przy- 
czyn podziału na zwolenników i prze 
ciwników Gołubiewa,

W ydaje mi się, że więcej czyta 
„Chrobrego“ , lepiej go dczuwa i  szcze 
rząj przeżywa prowincja, niż duże mia 
sta. Dla przeciętnego „churlęg i" m ie j­
skiego ta buchająca „żyw ią" pieśń 
puszczy, jest jak niezrozumiały głos 
wydobywający się z dna duszy, o kto 
rym sądzono, że od dawna w ybruko­
wane jest gładkim kamieniem cy w ili­
zacji. Człowiek, k tó ry  nadmiernym 
rozwojem . urbanizacji odcięty został 
od najgłębszego nurtu  życia, od tętna 
ziemi —  przyrody, nie usłyszy nawet 
ja k  z ka rt „Chrobrego" szepce doń: 
„prastare, odwieczne, to wszystko 
czego nie wypowie dusza ludzka, cze 
go pożąda i chce, a uchwycić nawet 
w tęsknocie nie zdoła". Ludzie ży­
jący bliżej, z przyrodą, noszący w so­
bie jeszcze niezmącony je j rytm  sto­
kroć ła tw ie j chłoną Gołubiewa.

Przyczyną następna, dzieląca czy­
telników, to różnice temperamentów. 
K to  naturą 6wą stanowi przeciw ień­
stwo autora „Puszczy", temu oczy - 
wiście hymn potęgi s ił w italnych, 
piękna pierwotnej prostoty i b ru ta l­
nej namiętności, owiany słowiańskim 
smętkiem i  zadumą „ziem i m iłe j", nie 
może tra fić  do serca. K to  jednak 
ma te wymienione warunki, pozwala­
jące mu przeżyć „Bolesława Chrobre 
go", ten może się z tego dzieła na­
uczyć m iłości ojczystych dziejów. 
(Zwierzała m i się pewna osoba, że do-

piero po Golubiewie zmienił się je j 
stosunek do odległych historycznych 
pamiątek i wykopalisk. Wszystko to 
nabrało rumieńców k rw i i tchnie cza 
rem pieśni bez słów  i dźwięków).

Wreszcie, gdy chodzi o czytelników 
jest rzeczą szalenie znamienną, żc o 
¿rudności czytania tego arcydzieła 
mówią ty lko  ludzie, dla których czyta­
nie książek stało się nałogiem to 
znaczy ci, którzy chłoną przeciętnie 
pięć do siedmiu książek tygodniowo 
Tacy czytelnicy są oczywiście n iew y­
bredni. Czytają przede wszystkim 
to, po czym myśl toczy się bez tru ­
du. Czytanie ich me jest już potrzebą 
ducha, ale dosłownie nałogiem (żu­
ciem gumy). Wiadomo, że ten spo­
sób kontaktu z lite ra tu rą  nie wycho­
dzi ani jednej, ani drugiej stronie na 
korzyść. Czytelnik książki nie trawi, 
szyta automatycznie, bezkrytycznie, 
przeszkadza mu .i nuży wszystko, co 
wymaga od niego odrobinę bodaj tru ­
du. Tymczasem z pięknem w sztuce 
nie zawsze je6t tak, że lizać je moż­
na bezmyślnie, ja k  cukierek na paty­
ku, Są dzieła niezaprzeczalnie w iel - 
kie, których piękno trzeba dopiero od­
krywać i to nie w nich, lecz w «a - 
mym 6obie. Każdy z nas zapewne pa­
mięta obraz, książkę, czy u tw ór mu­
zyczny, k tó ry  przy powierzchownym 
zapoznaniu się z nim nużył, me czy­
niąc większego wrażenia aż kiedy 
wgryźliśmy się weń głębiej, kiedyś­
my' się rozpatrzyli, rozczytali, czy 
rozsłuchałi —  zaczął do nas przema­
wiać i pozostał w nas nieśmiertelny. 
Co więcej, bywa tak często w wy - 
padkach, gdy zdolność naszego od - 
czuwania jest zmanierowana po przed 
nim, długim obcowaniem z dzieła - 
mi p ły tk im i o podrzędnej wartości. 
Z jaw isko to ja k  na jlepie j obserwować 
można, na stosunku szerokich mas do 
«ztuk plastycznych od czasu impresjo­
nistów. Van Gogh na przykład, do­
stępny jest ty lko  tymi nielicznym, któ 
rzy zadali sobie trud  zrozumienia j  ;- 
go dzieła, Z Gołubiewem jest lepie j 
Czar jego książki owiewa na ogół z 
miejsca tych, którym  język nie spra - 
wia k łopotu —  (a -i tych jest wieiu), 
inni muszą zadać sobie trud rozczyta 
nia się, by móc usłyszeć wewnętrzny 
rytm  te j lite rack ie j symfonii o wagne­
row skie j mocy tonów.

PANI RZEUSKIEJ ODPOWIEDŹ

P. Rzeuska w recenzji z trzech ksią 
iek , wydanych po wojnie o czasach 
Mieszka I i Bolesława Chrobrego : 
Grabskiego, Bunscha i Gołubiewa p . t : 
„K ron ika  dwu Piastów we współczes­
nej powieści", w iele uwagi poświęci­
ła książce Gołubiewa („w ięcej miej - 
sca, niż na to  zasługuje"). Recen - 
xen:lce podoba się bardziej „po sien­
kiewiczowska romantyczna i awantur 
nicza" try log ia  Grabskiego i  cz te ro ­
tomowy cyk! Bunscha, choć „przypo­
mina się tu  Kraszewski", niż nużąca, 
„młodopolszczyzna”  Gołubiewa.

W sprawie sceptycznego sądu, ty - 
czącego dat pisania książki oraz je j 
poczytnośai, odpowiedział powołując 
się na fakty sam autor. [Odrodzenie 
Nr 38), A le  p. Rzeuska nie zrezygno 
wala z dalszego pognębiania Gołu - 
biewa i w zgrabnym liście do Re­
dakcji (Odrodzenie N r 41) „Uderz w 
stół", pisze między innym i: ,.Do
apoteozy naszych zwycięstw nad 
Niemcami, najmniej ja k  sądziłam na - 
dawały się ciemne lata klęsk naszych 
i wątpień od 1940 do 1941".

Nie wiem gdzie p, Rzeuska przeży­
wała ten okres „k lęsk i wątpień", ale 
jeśli na zachodzie —  toż b y ł to okres 
naszego dźwigania się po klęsce wrześ 
niowej, czas odradzania się naszej 
armii po wiosennej klęsce Francji z 
1940 r., powstawania dyw izjonów lo t­
niczych, których skrzydła walnie przy­
czyniły się do zwycięstwa w B at tle of 
Britain. ‘ A  jeś li w kra ju  —  to chyba 
nie czuła wraz z olbrzymią większoś­
cią serc polskich którym  w  mrokach 
okupacji św iatłem najjaśniejszym b y ­
ła w iara w zwycięstw© i  nadzieja spra 
wiedliwego wyrównania porachunków 
dziejowych' z Niemcami. Nic dz iw ­
nego, że w owych ciężkich dniach 
w ielu Polaków słuchało wezwania 
Wyspiańskiego z prologu „Bolesława 
Śmiałego" :

„Polećcie za mną w  ten czas
przed wiekami

k tó ry  sny jeno na pamięć
przywodzą,

gdy się z majaki co idzie przed
wami,

z majaki duszy utęsknionej rodzą".
Bez tych pragnień duszy utęsknio­

nej nie powstałaby na pewno epope­
ja  o największym w ładcy wśród Sło­
wian średnich wieków. Podobnie 
zresztą, ja k  bez nostalgii tłuczącej M ic 
kiewicza po paryskim bruku, bez tych 
specyficznych warunków w  okresie 
„pol-stopadowyim" w jakim  znalazł się 
rozdarty emigracją naród —  nigdy nie 
m ieliśmy „Pana Tadeusza". Poru­
szyło mnie więc takie postawienie 
sprawy. W  roku 1940 czy 1941, jako 
kilkunasto le tn i „o tro k " rozpalony kro 
n ikarskim i cytatami o walkach Chro­
brego i Krzywoustego, umieszczanymi 
w  prasie podziemnej, rysowałem na 
olbrzym iej tekturze, zajmującej całą 
ścianę, Chrobrego, ja k  w ,.w rzece 
Saali, w  środku kra ju  Sasów, żelaz­
ną metą, granice Polski w y tkną ł". 
Oczywiście ty lko  wtajemniczeni w ie - 
dzieli, jak ich  to rycerzy tłuką kosma­
ci wojowie.

Najpoważniejszy zarzut postawiony 
Gołubiewowi to epigonizm, „Cały 
stworzony przez siebie św iat ukszta ł­
tował w  manierze moderny t.zw. M ło  
de j Polski". Jest to sprawa w ie lk ie j 
dyskusji. Tu ograniczę się jedynie 
do stwierdzenia że zdanie p. Rzeu - 
sk le j odnoszące się do książek Grab­
skiego j  Bunscha: „T ak  to pokre­
wieństwo i  zw iązki lite rack ie  nie zaw­
sze obniżają wartość u tw oru" —  moż­
na równie dobrze odnieść do tw ó r­
czości Gołubiewa. Faktem pozosta-

nie jedno, że takie j recenzji, gdyby 
nawet zarzuty by ły  słuszne, recan - 
zent, k tó ry  pamięta, że „dobra k ry ­
tyka tworzy ta lenty" —  nie napisze

„BOLESŁAW CHROBRY"
Monumentalne dzieło Gołubiewa, 

rozbite na dwa podtytu ły : „Puszcza" 
i „Szło Nowe", jako epos historyczne 
nie ma w naszej literaturze poprzed­
nika. Nie ma w nim śladów Kraszew­
skiego Sienkiewicza, czy Szczuckiej 
Gołub:ew jest samym sobą a jeśii 
po części wyrasta z ducha M łodej Poi 
ski, to w żadnej mierze nie dyskwaiifi- 
kuje to jego w yjątkow ej wartości. 0  
te j ostatniej bowiem decydują czyn­
n ik i istotne: artyzm, język, słownik 
rozmach twórczy i wspaniałe a suges­
tywne oddanie charakteru e.poki u 
poszczególnych postaci.

A r t y z m .  „W  twardym dębie 
toporem kamiennym wyciosane obli - 
cze Swarożyca i  znak K iry  i Krysia, 
6pięte wieńcem wyrzynanych mieczem 
liści dębowych i polnych kw ia tów “  — 
tak językiem  swego fachu określił m i 
wrażenie jak ie  na nim wyw arła książ 
ka —  pewien rzeźbiarz. M alarz p o ­
w iedział inaczej: kompozycyjnie
świetna, lecz niedokończona panora­
ma. Postacie lndzkie, zwierzęta, przed 
m io ty w rusunku mocne i  pełne cha­
rakteru, w  ruchu imponujące N ie­
zrównane bogactwo kolorystyczne. 
Barwy radują a grają, zazębiając się 
o siebie tworzą potężną całość". Za­
chwycający się książką muzyk m ów ił: 
„budowa niektórych rozdzia łów  przy­
pomina konstrukcję u tw orów  mu­
zycznych. Całość ma coś z potęgi 
twórczej Wagnera". A  krytyk?.., K ry  
tyik napisał: „D la nas na nasze cza­
sy, jest on już książkowy, już m art-— 
w y". No ale nie p, G ołubiew  p ierw ­
szy ma z kry tykam i k łopoty.

■ Epopeja Gołubiewa przeplatana 
jest lirycznym i uryw kam i czystej poe­
zji. Są to najczęściej poetyckie spej- 
rżenia na księstwo wplecione w  to k  
powieści ja k  zaduma woja „m ało —  
w ie lo" spoczywającego na da lekie j 
wyprawie. N iby z lo tu  orła  patrzy 
na k ra j i  potężną d łon ią  głaszcze czu­
prynę lasów.

J ę z y k  i  « ł o w n i  k. Język 
Gołubiewa jest przystosowany do cha­
rakteru  książki jak  mocna faktura do 
obrazów Van Gogha. Cechują go: 
archaizm, forma zwięzła a twarda ł  
bogaty s łownik wyrazów przestarza - 
łych lub zapomnianych. Brutalność 
epoki oddaje doskonale zwięzłość 
zdań ograniczającą się często do sa­
mego podmiotu lub orzeczenia, nadają 
ca szaloną moc dialogom. Pod po­
kryw ą słów grubych a twardych, w  
zdaniach krótk ich , szarpanych, gwał­
townych, czuć nurt s iły  napiętej, czuj 
nej, pierwotnej. Przed przeczytaniem 
„Puszczy", spotkałem się gdzieś z 
dowcipem o słow niku do Gołubiewa. 
Zabrałem się więc do książki z uprze 
dzeniem. Po przeczytaniu zrozumia­
łem: humorysta z „P rzekro ju" czy 
„S zp ilek" nie musi wiedzieć co zna-

(Dokończenie na str, następne))

Stać. Ale żeby być takim leka­
rzem, i posiadać takie kliniki, trze­
ba wiedzy, talentu, techniki i cha­
rakteru. Zwłaszcza charakteru. Le­
karz musi być chociaż na tyle moc­
ny, by umiał powiedzieć pacjentce 
„Nie!“ . Inaczej wpadnie w tragicz­
ny korkociąg: będzie dogadzał pa­
cjentkom... zabijaniem im dzieci...

Ale przecież nie o to cho­
dzi. Lekarz bowiem nie jest od 
wykonywania egzekucji. Rolą jego— 
leczyć. „Do roli kata czujemy nie­
przezwyciężony wstręt. Zostańmy 
lekarzami" — odpowiada nam tu­
taj Eueene Hubert, ginekolog, pro-

fesor w swej książce „Le Devoir du 
Médecin", Bruges, strona 66.

Sądzę, Przezacny Panie Doktorze, 
że przyjmie Pan te kilka myśli z 
całą dobrą wolą. Że stać Pana na 
to. I  że stać Pana na usunięcie z 
Pańskiego zakładu — ludobójstwa: 
bo czymże jest zabijanie dzieci nie­
narodzonych? Mniemam, iż dzięk: 
temu wynagrodziłby Pan to zło, ja ­
kie Pan mimo woli szerzył, odbie 
rając życie dzieciom nienarodzonym 
i poszukując sposobów „najlepsze 
go“ ich uśmiercania. Ufność moja 
w Pańską dobroć jest tym większa, 
iż wierzę w szlachetność lekarzy pol­
skich, którym co najwyżej zarzuca

się: że są słabi, więc wolą zabijać 
bezbronne nienarodzone dzieci, niż 
narażać się tym, co tego żądają; że 
są tchórzliwi, przeto lękają się usu­
nąć spośród siebie postaci kryminal­
ne, utrzymujące się z dzieciobój­
stwa - poroniarstwa; no i że za ma­
ło myślą, dlatego, zabijając, nie bar­
dzo wiedzą, co czynią. Ale widzi­
my już znaki na ziemi i niebie pol­
skiego stanu lekarskiego, że wkrótef 
zacznie się tam odwrót od poziomu 
.bez charakteru“  — na poziom naj 
szlachetniejszy. Owóż, wierzę, i i '  
Pan zechce wziąć udział w tej walce 
o czystość etyk: lekarskiej w  Pol­
sce — na najcięższym dziś moralnie

odcinku medycyny: w  ginekologii- 
położnictwie; w  walce, która jest ni­
czym innym, tylko fragmentem o- 
gólnoludzkich wysiłków o szacunek 
dla życia ludzkiego w  wieku XX, o 
uzdrowienie klimatu moralnego 
współczesnego świata.

Jeżeli otwierając niniejszym l i ­
stem najstraszliwszą ranę w życiu 
ekarzy polskich, dotknąłem Pana 
w czymkolwiek, gorąco Go przepra­
szam. Mówiłem tu nie ja, starałem 

ę tylko wyrazić cząstkę tego, co 
powiedziałyby Panu te dzieci nie­
narodzone, którym Pan odebrał ży­
cie, W Ich imieniu piszę i  w imie­

niu tych ośmiu milionów zabitych, 
o których na Zjeździe Ginekologów 
wspomniał profesor Czyżewicz: Bo 
cóż by wart był nasz naród, gdyby 
nikt nie odezwał się — i nie odzy­
wał się stale l  uporczywie — w ob­
ronie milionów dzieci nienarodzo­
nych, których, zresztą, rzeź nadal u 
nas bezkarnie trwa, a którs nawet 
jęknąć nie mogą w swej obronie?

Raczy Pan przy tej okazji przy­
jąć, Panie Ordynatorze, wyrazy czci, 
które łączy nieznany Panu, Panie 
Doktorze, osobiście, ale tym nie­
mniej serdecznie Mu oddany.

Walenty Majdański
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tzy; „szłom", „szczyt", „b ia łka ” , 
„giezło", „Ofbjata“ , czy „opole". Dla 
takich osób umieścił autor na końcu 
książki „S łowniczek wyrazów zapo - 
umianych, lub rzadko używanych". 
Mam wrażenie, że większość czytają­
cych nie zagląda do niego lak często, 
by utrudnia ło to czytanie. W  dużej 
mierze natomiast całe to przebogate 
słownictwo u łatw ia przeniesienie czy 
ie ln ika w odległy czas pierwszej wiel 
kiesj przemiany w Życiu naszego naro­
du. A uto r nie odtwarzał języka X 
wieku, lecz go zgodnie ze swą wizją 
artystyczną komponował.

C h a r a k t e r  e p o k i  i  l u ­
d z i  Można się spierać o trafność 
historycznego oddania epoki. Można 
dlatego, że każde zdanie o stanie na­
szej ówczesnej ku ltu ry  pogańskie,), 
ledwie tkn ię te j łacińską cyw ilizacją s 
chrystianizmem, opiera się z koniecz­
ności raczej na in tu ic ji naukowej p i­
sarza niż źródłach historycznych Zda­
niem moim to in tu icyjne wyczucie epo 
k i jest u Gołubiewa wspaniałe A 
przy tym  jednorodność dzieła zhar­
monizowanie wszystkich elementów 
przyczynia się do sugestywnego na - 
rzucenia czyte ln ikow i obrazu prze­
łomu cywilizacyjnego, dokonującego 
się na naszych ziemiach w końcu X 
i początku X I stulecia. Pewne za - 
strzeżenia nasuwa jedynie może zbyt 
prym ityw na myśl polityczna u obu 
władców. Przecież zmysł po lityczny 
i wiedza w tym  zakresie wyprzedza­
ją zawsze ku ltu rę  i  cywilizację. Nieco 
zastrzeżeń budzi również bezgranicz­
na naiwność św. Wojciecha, (postać 
uproszczona i  przecharakteryzowana). 
Natomiast sama mentalność i  poziom 
ku ltu ra lny  dwu Piastów jest właśnie 
taki, ja k i —  sądzę —  być musiał, by 
w szerokiej garści utrzymać mogli 
ten m łody tw ór po lityczny, k tó ry  b y ł 
dziełem ich w o li i  s iły  Gdyby Bolko 
przesiąkł zachodem, gdyby b y ł 
bardziej chrześcijaninem, niż go autor 
przedstawił, nie by łby  tym  Karolem 
W ie lk im  zachodniej i  środkowej S ło­
wiańszczyzny, jak im  b y ł w  istocie. 
Ty lko  władca całą psychiką wrośnię­
ty  w  swój k ra j —  puszczę mógł tak 
potężnie zawładnąć tym  km iecim  lu ­
dem, mieznającym dotąd żadnej innej 
w ięzi poza rodową.

Gdy się uważnie przyglądamy posła 
ciom Gołubiewa, musi nas zastanowić 
jeszcze jeden niepospolity rys pisa­
rza. W śród powodzi zbrodni i  gwał - 
tów, wśród bruta lnych i  dz ik ich  na - 
miętności tych z gruba ciosanych, 
pierwotnych ludzi —  nie  ma postaci 
par excellence złych. A u to r nie przed­
stawi} nikogo tak, by go czyteln ik 
nienawidził. Nad wszystkim i unosi się 
przedziwny uśmiech wyrozumienia dla 
ludzkie j słabości i  wie lka do czł j - 
wieka miłość.

„Bolesław  Chrobry" ¡jest dziełem 
niezwykłego realizmu. Niezwykłość 
tę zawdzięcza ostremu widzeniu tej 
rzeczywistości, k tóra się nie kończy 
na przedmiotach i  zjawiskach uchwyt 
nych zmysłowo. B ruta lny realizm 
b y ł najodpowiedniejszym tworzywem  
do wykucia pomnika tych jurnych i 
hutnych a groźnych czasów. Ściągną! 
on na głowę autora szereg zarzutów. 
Rozpętała się dyskusja na temat rea­
lizmu i  erotyzmu w  powieści ka to lic ­
kiej. Poplątano zagadnienia sztuki ze 
sprawami p o lity k i kultura lnej, oświa­
towej i  wychowawczej.

Ciekawa jest również gwiaździsta 
budowa dzieła. W ą tk i powieściowe, 
których jest ogromna ilość biegną 
wszystkie ku pewnemu centrum, niby 
promienie gwiazdy mieniącej się bias 
ktem podwójnym. W  centrum bowiem 
migocą dw ie sprawy: Nowego i 
Księstwa. Bo książka ta, ja k  to już 
przed ¡rokiem stw ierdziła  p. Zofia 
Starowieyska - Morstlnowa, jest — 
„historią biologiczną narodu", a zara­
zem przedziwną poetycką powieścią, 
które j bohaterem jest cały —  powsta 
jący z nieświadomości —  naród.

Książka mimo olbrzymich rozmiarów 
tńe nuży dzięki szczęśliwie zastoso­
wanej technice filmowej,

A leksander G e ila

...Oczywistość, że koncepcje 
są bezsilne, k ie d y  przeciwstaw ia­
ją  się surow ym  fa k to m  i oczyw i­
stość jeszcze ba rdz ie j bezspor­
na, że koncepcje i  id ea ły  są prze 
cięż s iła m i i  zasadniczym i w arun 
kam i dz ia łan ia .

D , P a rod i 
I .

K ie d y , w ła tach 1907— 8 A lf r e d  
B ine t, jeden  z tw órców  psycho log ii 
eksperym enta lne j i  d y re k to r  labora 
to r iu m  psych o log ii f iz jo lo g ic z n e j w 
S orbon ie , zapragną! dow iedzieć się, 
jak ie  p rą d y  filo z o fic z n e  d o m in u ją  
w szko ln ic tw ie  francu sk im , zastoso­
w ał m e tody  używane w naukach 
ścisłych, zapy tu jąc  w szystkich w y­
k ładow ców  w liceach i ko leg iach , 
do  ja k ie j szko ły  f ilo z o fic z n e j się za 
licza ją  i ja k i m a ją  św iatopogląd. 
D ość na iw n ie  oczekiwał rozstrzyga­
ją ce j odpow iedz i, w nadzie i, że p rzy  
pom ocy ank ie t, testów  i  s ta tys tyk i 
da się z czasem od tw orzyć o d p o ­
w iedn i wykres. O tó ż  p ro fesorow ie  
zapytani, czy się uw ażają za ra c jo ­
na lis tów , em ip ryków , m aterialistów ', 
sp iry tu a lis tó w  czy pragm a tyków , od 
pow iedz ie li przeważnie z du żym  za 
k ło po ta n ie m , że n ie  m a ją  sam i o 
tym  po jęc ia , że n ie  p o tra f ią  swoich 
pog lądów  okreś lić , że s tara ją  siew  
n ich  pogodz ić  wszystkie rozbieżne 
tendencje m yś li nowoczesnej.

N ieza leżn ie  od w artośc i zastoso­
wanej przez B ineta m e tody  w dz ie­
dz in ie  f i lo z o f i i ,  m ożna założyć, że 
odpow iedź taka w ypad łaby dziś ina 
czej, n ie  d la tego, żeby się lu dz iom  
w ogólności, a nauczycie lom  f i lo z o ­
f i i  w szczególności, w c iągu tych  
40 -tu  la t  bardzo w y ja śn iło  w g ło ­
wach, ale d la tego , że do takiego 
ek lek tyzm u  ju ż  dz is ia j we F ra n c ji 
n iechętn ie  b y  się p rzyzn a li.

Jeszcze p rzed  I  w o jn ą  światową 
w y b itn y  fra n c u s k i poeta  i m yś lic ie l, 
Peguy pow iedz ia ł, że św iat niszcze­
je  z pow odu b ra ków  m y ś li m e ta fi­
zyczne j. K tó ż  le p ie j, n iż  ka to licy , 
może ocenić tra fn o ś ć  te j uwagi?

T o te ż  sądzim y, że aby poznać ży 
cie um ysłow e danego k ra ju  trzeba 
przede w szystk im  poznać jego  m yśl 
m etafizyczną, a te j p rz o d u je  m yśl 
ka to licka .

O D  M A T E R I A L I Z M U  P O Z Y -  
W IS T Y C Z N E G O  D O  M E T A F I  

Z Y K I

O d  czasu śm ie rc i Peguy, k tó ry  
zg in ą ł podczas I  w o jn y  św iatow ej, 
f i lo z o f ia  ka to lic k a  we F ra n c ji wzro 
sta i  w zm ocn iła  się. Z b la d ła , na to­
m iast, z każdym  u p ły w a ją c y m  dzie 
s ią tk iem  la t, gw iazda pozy tyw izm u 
w u ję c iu  m ate ria lis tycznym , w  ja ­
k im  go p rzekaza ł A u g u s t Com te 
F ra n c ji w  koń cu  X I X  w ieku.

D . P a ro d i ( f i lo z o f  fra n cu sk i, u r. 
w G enu i w  t .  1870) w swej książce 
„L a  P h ilo soph ie  C ontem pora ine  en 
F rance“  roz ró żn ia  4 okresy m yś li 
f ilo z o fic z n e j we F ra n c ji od W ie l­
k ie j R e w o lu c ji do  czasów zaraz po 
I  w o jn ie  św iatowej.

1) Po k ryzys ie  re w o lu cy jn ym  p o d  
czas g d y  w In s ty tu c ie  i  w  świeżo 
zorgan izow anym  cesarskim  U n iw e r 
sytecie panow ali j.szcze id e o lo g o ­
wie, sensu,1'zm  C o n d illa ó a  i f ilo z o  
fow ie  X V I I I  w. da je  się zauważyć 
w yraźna reakc ja  na korzyść po g lą ­
dów re lig ijn y c h , pow tarza jąca się 
k ilk o m a  na w ro ta m i: de M a is tre , i 
B o n a łd  z je d n e j, Lam enais z d ru ­
gie i s trony .

F ilo z o fia  ta  o charakterze w y b it­
nie spo łecznym  i  p o lityczn ym , w 
k tó re j po  raz pierwszy u ja w n ia  się 
sprzeciw wobec „N ie ś m ie rte ln y c h  
zasad 89 r . “  i  f i lo z o f i i  Praw C z ło ­
w ieka, po  raz p ierwszy także zw y­
cięża o tw arcie . M ia ła  ona s ilne  od 
b ic ie  po lityczn e  w  czasie re w o lu c ji 
1830 r. i  p rzyczyn iła  się pośredn io  
do Ówczesnych ob jaw ów  gw ałtowne 
go a n tyk le ryka lizm u .

2) Z a  R estauracji i m o n a rc h ii L ip  
cowej w ytwarza się ro d za j f i lo z o f i i  
państwowej, k tó ra  u s iłu je  przysw oić 
sobie tra d y c y jn e  po jęc ia  m o ra ln o ­
ści, w o lności, obow iąku , odpow ie-

dziaimości, Boga, duszy nieśm iectel 
ne j, n ie  rezygnu jąc  ze zdobyczy Re 
w o lu c jj. C h od z i o ek lektyzm  W ik ­
to ra  Cousin , k tó ry  wyrzeka się, za 
cenę u trzym an ia  kom prom isu , wszei 
k ie j system atycznej spoistości. U j-m u 
je  on  w dogm aty X V I I I - s to  wiecz­
ną re lig ię  na tu ra ln ą  i okreś la  urzę­
dowo „zd ro w e  zasady“ . Jest p rzy  
tym  wyraźnie a n ty k le ry k a ln y , a 
szczególnie an tyka to lick i.

E lek tyzm , jednak , od da ł f i lo z o f i i  
francusk ie j jedną is to tną przys ługę: 
p rzyn ió s ł ze sobą potrzebę d o k ła d ­
nej zna jom ości e w o lu c ji po jęć, p rzy  
czyn ił się więc do zapoczątkowania 
i rozw o ju  h is to r ii f i lo z o f ii.  Rolę, 
k tó ra  w N iem czech p rzypad ła  k o n ­
s truk tyw nym  d e du kc jom  i  oderw a­
nym  analizom , we F ra n c ji odegra ły  
obserwacja wewnętrzna i  „be zpo­
średnie dane św iadom ości“ .

3) W  okresie trzecim  jest z k o ­
le i C ousin W ie lk im  M is trzem  A k a ­
dem ii. W  sam otności, otoczony Za­
ledw ie k ilk o m a  uczn iam i, A ug us t 
Com te stawia po dw a liny  swej f i lo ­
z o fii pozytyw istyczne j i m arzy o au- 
tok-ratyźm ie in te le k tu . W e  F ra n c ji 
I I  Cesarstwa (oczyw iście p o m ija ją c  
oś ro dk i k a to lic k ie ) wszędzie, gdzie 
się rozw ija  m yśl, do m in u je  p o zy ty ­
w izm , ze swoją pogardą  d la  m eta­
f iz y k i,  ba łwochw alczym  k u lte m  wie 
dzy i  w ys iłk iem , aby nadać fo rm y  
nauk  ścisłych badan iom  nad z ja w i­
skam i n a tu ry  m o ra ln e j i spo łecznej. 
T a k ie  p ię tno  nada ją  Ówczesnej u- 
m ysłowości L i t t r ś  i  pierwsze dz ie ła  
Rena-na i  Taime'a, ta k im  je s t cha ­
ra k te r ep ok i, w  k tó re j tw o rz y li 
C laude  B e rna rd , Pasteur. B e rth e lo t 
i  in . uczeni francuscy. W  lite ra tu rze  
po  liryczn ych  wylewach rom a n tyz ­
m u p rzych o d z i zam iłow an ie  do do 
k la d n ych  rea lis tycznych no towań, 
do  „p rz e k ro jó w  życia“  (tranche  de 
v ie ) oa-turalistyeznych powieście p i­
sarzy i k u ltu  fo rm y  u  poetów  (P a r 
nass-e).

4) W o jn a  1870 r. zapocźątkowu 
je  we F ra n c ji d łu g i okres n iep oko ­
ju , k tó ry  wypędza artystę ze siwej 
w ieży z kości s łon iow e j, uczonego 
z b ib lio te k  i la bo ra to rió w . P ow o li 
wzmaga się p ro test przeciw ko p ię k ­
nu fo rm a ln e m u  i p raw dzie  bezuży­
tecznej.

Fe liks  Ravaisson i uczeń jego Ju 
les L a che lie r (1832 —  1918), ro z ­
poczyna ją  now y okres re a k c ji idea­
lis tyczne j, ne osp iry tua lis tyczne j. Po 
m im o zastosowanych tu  dw óch o- 
s ta tn ioh  pr.zym io tn-ków , f i lo z o f i i  
te j n ie  na leży zaliczać do an ty in te - 
le k tua łis tycznych , gdyż m ieści się 
w n ie j wyczucie, u k ry te j po d  pozo r 
n y m i sprzecznościam i, h a rm o n ii nau 
k i  i  m e ta fizyk i. T a k ie  u jęc ie  jest, 
w  zasadzie zgodne z pos tu la tam i do 
k try n y  k a to lic k ie j.

T O M IS T Y C Z N Y  R E N E S A N S

T y le  nam , m n ie j w ięcej o przebie 
gu  ty c h  spraw, pow iada  P arod i. I  
ta k im  też, b y ł na ogó ł stan rzeczy 
k ie d y  E n c y k lik a  Leona X I I I  A e te r 
n i P atris  w r. 1879 przypieczętowa 
ła  cechę d o m in u ją c e j d o k try n y  ka 
to lic k ie j w  f i lo z o f i i  św. Tomasza. 
T rzeba  b y ło  w ykszta łc ić  odpow ied­
nią  ilość nauczycie li. W  Rzym ie zo­
sta ło  założone K o le g iu m  A n ie lsk ie . 
D la  w yk łada n ia  f i lo z o f i i  tom istyc? 
ne j ks. M e rc ie r, późn ie jszy k a rd y  
na ł, za łoży ł In s ty tu t  F ilo z o f ii w Lo 
w an ium  (B e lg ia ). T eż fu n k c je  przy 
ją ł is tn ie jący  od r. 1876 U n iw ersv- 
te t K a to lic k i w  P aryżu, w  r. 1880 
przem ianow any na In s ty tu t  K a to lk  
k i,  będący d o  dziś d n ia  w ie lk im  o- 
środk iem  na uk i, ta k  w  dz iedz in ' 
f i lo z o f i i ,  ja k  w naukach prawne 
społecznych. W zm o cn io n y  w te r 
czc igodny sposób k ie ru n e k  in te lek­
tu a ln y  ro z w ija ł się we F ra n c ji przea

dłuższy czas, n ie  wzbudzając zby t 
os trych zadrażnień. M y ś li „św iec­
k ie j“  w ydaw ało się, że n ic  je j zagra 
żać n ie  może. S zkoła socjo log iczna 
panowała, ja k  s tw ie rdz iliśm y  ju ż , 
wszechwładnie na S orbon ie  i  na ca­
ły m  U n iw ersytec ie . U zyskano je d ­
nak pewne uznanie ze s trony  o f i ­
c ja ln e j na uk i przez pow ierzenie w 
r. 1886 k a te d ry  d o k try n  ś red n io ­
w iecznych w E cole P ra tiq ue  des 
H autes Etudes w P aryżu p ro f.  F r. 
Picavet, (a u to r w ydane j w r. 1905 
H is to r ii og ó lne j i  po rów naw czej f i ­
lo z o f ii ś red n iow iecznych ). P óźn ie j, 
na S orbon ie  ka ted rę  f i lo z o f i i  tom i 
stycznej o b ją ł E. G ilso n , od  r. 1947 
członek A k a d e m ii F rancusk ie j.

1 N U R T  A U G U S T Y N S K I

N ie m n ie j T o m iz m  n ie  m ieści w 
swych ram ach ca łe j f i lo z o f i i  k a to lic  
k ie j. Is tn ie ją  k a to lic y , is tn ie ją  d u ­
chow n i świeccy i  zakonn i, k tó rz y  
pragną się z n iego wyłam ać, s ta ją  
nawet, w pewnej, niepozibawionej, 
oczywiście, na leżytego szacunku, do 
św Tom asza, opozyc ji. Z w iązane 
jest to  z odw iecznym  k o n flik te m , 
zależnym  ó d  samej n a tu ry  lu d z k ie j. 
Dusze n iespoko jne , lu b  n iezm ie rn ie  
żarliw e n ie c ie rp liw i pow olne, o- 
strożne, pe łne w ahań posuwanie się 
m yś li. Z a rz u c a ją  rozum ow i, że sło 
w am i, fo rm u łk a m i przesłan ia  n a jra  
dośniejszą obecność Bożą. N a d  in ­
te le k t p rze k ła da ją  p o ryw y  serca. 
T o  d u ch  A u g u s tyń sk i w  zryw ie  prze 
c iw  d u ch o w i T om izm u .

G onzague T ru c  (a u to r „L e  Re­
to u r a la  S cho lastique“  1918, „L a  
Pens&e“  1933 itd .)  pisze: „P ro b le m  
f ilo z o fic z n y  jes t w  g runc ie  bardzo 
p rosty. Polega na usta len iu  ja k ie  
rzeczyw istości k ry ją  się p o d  pozo* 
ram i ■ —  i d a le j:

„Ż y je m y  w çzasàch, k tó re  okazu 
ją  m eta fizyce zadziw ia jącą poga r­
dę. P różn ym  jest py tać , dlaczego, 
wystarczy w iedzieć —  ja k?  W  w y­
n ik u  m yśl przesta je być  sobą, staje 
się techn iką .... M y ś l może s łużyć du  
chow i ty lk o  w tedy, k ie d y  obstaje , 
aby badać zagadnien ia  n ie  do  zba­
dan ia “ .

W sze lk ie  przeciwstaw iania w ia ry  
i  rozu m u  k ry ją  w sobie kap ita lne  
niebezpieczeństwa. O wocem  ich  jest 
pozytyw izm  z je d n e j s trony , rom an­
tyzm , anarch ia  z d ru g ie j.

„W o la  i in te le k t się równoważą

we“ .
N a  u trzym yw a n iu  te j rów now agi 

po lega zbawienna ro la  T om izm u . 
N ie  jes t zadaniem  m yś li now o­
czesnej n ig d y  się o d  niego nie  o d ­
dalać. P rzesta łaby służyć swoim  ce­
lom , gdyby  stanęła na m ie jscu. A le  
jest konieczne, aby go n ig d y  z  o- 
czów n ie  tra c iła , i  w każdym  k ry z y ­
sie m og ła  korzystać z jego  k ry te ­
riów .

K A T O L IC Y Z M  I .. .  
P R A G M A T Y Z M

Jedna z na jc iekaw szych postaci 
okresu łączącego czas ukazan ia się 
E n c y k lik i A etena i P atris  z na jnow ­
szą m yślą ka to lic k ą  je s t M au rycy  
B lo nd e l. U ro d z o n y  w  r. 1861, w y­
k ła d a ł w L i l ie  je s t p ro fesorem  a- 
n iw ersyte tu  A ix -M a rs y iia . Jego teza 
dokto rska  „ O  A k c j i “  z r .  1893 za­
wiera ju ż  szkic m yś li, k tó rą  rozw i­
ja ł system atycznie przez ca ły  c iąg  
dotychczasowej dz ia ła lnośc i. M y ś l 
ta stała się w  dziesięcio leciu  przed 
ostatn ią w o jną  osią zawziętych dy­
skusji. B lo n d e l zaczął pisać w cza- 
s - ch k ie d y  z łoś liw ie  starano się 
nrzedstawić doświadczenie nadprzy 
rodzone, ja k o  cho robę  um ysłową, 
czy h is te rię . P rzypad ło  m u zadanie 
stw ierdzenia, że re lig ia  w łaściw ie

po ję ta  n ie  p row adz i n ig d y  na bez­
droża.

F ilo z o fia  BLondela zb liżona  jest 
do  pragm atyzm u, k tó re g o  najwyibi* 
n ie jszym i p rzedstaw ic ie lam i we 
F ra n c ji są wraz z n im  H .  Poincare, 
E. Le  R oy i ks. Laberthonm ière . Są 
to m yś lic ie le  o  bardzo rozb ieżnych 
tendencjach. T o te ż  W ill ia m  James, 
w łaściwy tw órca p ragm a tyzm u a me 
rykańsk iego , po ró w n u je  p ragm a­
tyzm  do  k o ry ta rza  ho te low ego: wy 
chodzą nań n iez liczone p o ko je . W  
je d n ym  ktoś pisze rozprawę ateisty 
czną, podczas g d y  w d ru g im  ktoś 
in n y  gorąco się m o d li,  tu ż  obok 
tw orzy  się system m eta fizyczny, a w 
in n ym  tidaw adn ia  się bezcelowość 
m e ta fiz y k i. A le  wszyscy m ieszkańcy 
są w łaścic ie lam i ko ry ta rz a  i  muszą 
przez n iego przechodzić.

S tosunek m yś li i  czynu to  jedno  
z n a jtru d n ie js z y c h  zagadnień. P ie r 
wszeństwo* zdaw a łoby na leżyć się .
m yś li. A  je d n a k  jakże  w yd a je  się 
ona b ladą, gd y  się ją  po rów na z 
czynem ! U p a tru ją c  w in te le k tu a liź - 
m ie niebezpieczeństwo d la  re łiig ii i  
c y w iliz a c ji B lo n d e l s tara się w yka­
zać, że p u n k t ciężkości w życ iu  d u ­
chow ym  człow ieka leży w  w o li a 
w łaściw ie w  je j dz ia ła ln ośc i, w czy­
nie. Z asadn iczym  b łędem  in te le k tu  
a lizm u  jes t a tom izow anie rzeczyw i­
stości. P o jęc ia  pow sta ją  d ro g ą  se­
le k c ji,  um ys ł je dn e  odrzuca , d ru g ie  
za trzym u je  nada jąc  im  nazwy o g ó l 
ne. Poznan ie po jęc iow e (connaissan 
ce n o tio n e lle ) n ie  od tw arza rzeczy­
w istości, n ie  docie ra  do  g łęb i, ma 
cha rak te r obrazow y. R ozum  p o m i­
n ą ł obszerne i  ważne ob jaw y życia 
lu dzk iego . O p rócz  poznania po jęc ie  
wego is tn ie je  poznania rzeczowe 
(connaissance ré e lle ) . R ozum  decy­
d u je  o poznan iu , w o la  o wyborze 
—  n ie  pozwala ak to m  poznawczym  
zbaczać z d ro g i p ra k tyczn e j i u trzy  
m u je  k o n ta k t m iędy  s fe rą  idealną 
a rea lną. A s p ira c je  nieskończone 
n ie  są w ytw orem  psych ik i, ale o d ­
pow iedzią  ducha  lu dzk iego , w ed ług 
rzeczyw istości. T y m  u jęc iem  odpie 
ra  B lo n d e l teo rię  m o d e rn is to ^  o 
t. z. im m a n e n c ji r e l ig i jn e j* ) p rze­
c iw ko  k tó re j w ypow iedzia ła  ssę 
S to lica  św. C zyn n ik iem  norm atyw - 
nym  jes t by t, k tó re m u  podporząd ­
kowana je s t m yś l lu dzka , a n ie  od ­

jąć  w yraźn ie  na g ru nc ie  k a to lic k im , 
zastrzega się przeciw ko fide izm o- 
w i, k tó ry m  je s t n iedocen ian ie  czyn­
n ika  rozum owego w wierze. A  za­
tem , po m im o  śm ia łośc i swych docie 
kań  i  n ieco je dn os tronnego  p o dkre  
ślan ia  w a lo rów  uczuciow ych w ia ry  
p o t ra f i ł  on  się ustrzec o d  niebez­
pieczeństw, k tó re  przeżyw ał świat 
k a to lic k i w  p ierw szym  dziesią tku 
X X  w.

„M o d e rn iz m  —  s tw ie rd z ił w łoski 
h is to ry k  B u o n a iu ti —  m ia ł i  p ra ­
g n ą ł być św iadom ym  w ys iłk ie m , a- 
by przez k ry tyczn e  badania ź ród e ł 
ob jaw ionych  i  h is to r ii chrześc ijań­
s k a  w ydobyć  z n a u k i E w ange lii pew 
ne rysy  o g łęb ok im  znaczeniu... 
(T ra d y c ją  dogm atyczną d la  w spó ł­
czesnych um ysłów , ja k b y  przesłonię 
te )... a n iezm ie rn ie  pożądanych dla  
życia duchowego naszych czasów“

N A  N IE B E Z P IE C Z N Y C H  
D R O G A C H

D ążen ia  te zap row adz iły  na m a­
nowce g rupę , ża rliw ych  k a to likó w  
skup ioną k o lo  p ism a Anna les de 
P h ilosoph ie  C hré tienne . N ie k tó rz y  
z ty c h  m y ś lic ie li za tra c ili się, in n i

*) Im m anencja re lig ijn a  polega na 
szukaniu wytłum aczenia zjaw iska re- 
lig ii nie za pomocą argum entów te­
ologicznych i objawienia, ale w  pod­
świadomym życiu człowieka.

w ro tn te .
S przeciw ia się rów nież B londe l 

—  pow iedz ia ł M a r ita in  —  b iada p rze jaskraw ien iom  id ea lizm u , sto- 
ludzkośc i, je że li k tó re k o lw ie k  z 
n ich  zagarn ie wszystkie sok i ży-ci-o
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pow strzym a li się lu b  zosta li pow ­
s trzym an i na  czas. N a jw y b itn ie js z y  
w śród  tych  os ta tn ich  b y l ks. Labe rt 
ho nn iè re  (u r. 1860) —  g łów n y re­
d a k to r  A nna les de P h ilosoph ie  
C hré tienne . S to lica  Św. po tęp iła  je ­
go m yś l f ilo z o fic z n ą  w r . 1906. Ks. 
La be rth on n iè re  p o d d a ł się na tych ­
m iast i  późnie jsze jego prace nie 
spo tka ły  się ju ż  ze sprzeciwem auto 
ry te tu .

W  okresie m iędzy dw om a w o jna ­
m i In s ty tu t K a to lic k i w P aryżu i 
Szkoła T e o lo g ii w  St. M a x k n in  zna 
la z ły  cennych w spó łp racow ników  w 
pism ach „L a  Revue T h o m is te “ , „L a  
Revue de P h ilo soph ie “  i  „L a  Revue 
N éo-S cho las tique “ .

W  p rze de dn iu  I  w o jn y  św iatowej, 
o  ile  na to  pozw a la ły  oko liczn o ­
ści i  podczas n ie j, oraz zaraz po 
n ie j rozegra ła  się we F ra n c ji gw a ł­
tow na kam pan ia  na wyższe szkoln ie  
two. U ja w n ia n o  w  n ie j czczość i n ie  
bezpieczeństwo k u ltu ry ,  op ie ra jące j 
się w yłącznie na e ru d y c ji i na na u ­
kach  stosowanych. O dw racano się 
rów nież, z obawam i n ie  m n ie j uza­
sadn ionym i o d  m is tycyzm u H e n ry ­
ka  Bergsona (1859 —  1941) n a j­
s łynn ie jszego , b o d a j, współczesne­
go f ilo z o fa  francusk iego . System je  
go p o p a d ł je d n a k  w b łędy , k tó ry c h  
n ie  może ustrzec się żaden m is ty ­
cyzm  n ie o p a rty  o w ia rę  i  ob jaw ie­
n ie . D o p ie ro  po d  kon ie c  życia B erg  
son coraz w yra źn ie j sk ła n ia ł się k u  
k a to lic y z m o w i) .

U w id a czn ia ło  się w yraźn ie  d o j­
rzewanie m yś li k a to lic k ie j we F rań  
c jL

I I

D a liś m y  tu  k ró tk i i  z kon ieczno­
ści n iezm ie rn ie  pob ieżny zarys dzie 
jó w  f i lo z o f i i  we F ra n c ji, po W ie l­
k ie j R ew o luc ji, uw zg lędn ia jąc  prze­
de  wszystk im  m yśl ka to lic k ą  i  s p ity  
tua lis tyczną , aby w tym  a rty k u le  o 
cha rakte rze  czysto in fo rm a c y jn y m  
m óc przedstaw ić t ło ,  z k tó re g o  się 
w y ło n iła  i  na k tó ry m  się ro zw ija  
os ta tn io  f i lo z o f ia  ka to licka .

Przedstaw ia ona obecnie obraz bo 
ga ty  i zróżn iczkow any. O braz  ten 
p rzedstaw im y znowu ba rdzo  pobież 
n ie, to też ty lk o  z grubsza z ilu s tru ­
je m y  jego  bogactwo, w ym ien ia jąc  
następne głów nie jsze k ie ru n k i.

N a  p ierw szym  m ie jscu  w idz im y, 
Oczywiście T o m iz m , jalko n a js iln ie j 
stzy n u r t  m y ś li k a to lic k ie j.  W yrazem

współczesnych p rą dó w  społecznych 
jest socja lizm  hum an istyczny. N a  
trzecim  m ie jscu w ym ien im y perso­
na lizm . następnie bergsonizm , tak  
ja k  go u ją ł uczeń Bergsona, Le Roy, 
da le j system filo z o fic z n y  ju ż  om a­
wianego M aurycego  B lo nd e l'a , sy­
stem f ilo z o fic z n y  ks. Jakubis iaka, 
wreszcie egzystencja lizm  chrześci­
jańsk i.

F IL O Z O F IA  P O S Z Ł A  
N A P R Z Ó D  —

M Y  O  T Y M  N IE  W IE M Y
N ie  u lega chyba w ątp liw ości, że 

po lsk ie j pub liczności, in te resu jące j 
się zagadn ien iam i f i lo z o f i i  k a to lic ­
k ie j n a jle p ie j są znani p rzedstaw i­
cie le  T o m izm u , a z n ich  p raw dopo­
dobn ie  Jakub  M a rita in , p rz y n a j­
m n ie j ze swoich prac sprzed w o jn y . 
Po w o jn ie  M a r ita in  w yd a ł w  r. 1940 
rozpraw ę „ O  spraw iedliw ości w  po 
iity c e “ . K a ta s tro fa  o jczyzny  zastała 
go w Stanach Z jedm . T a m  w yda ł 
rozm yślan ia  na ten bo lesny tem at 
pt. „ A  travers le désastre“  (P o ­
przez k lę s k ę ). Praca ta w maszyno 
pisie by ła  w ob iegu w W arszaw ie 
podczas o ku pa c ji. W  r. 41 w yd a ł w 
N o w ym  J o rk u  „M y ś l św. P aw ła" 
(w ydane w P aryżu w r. 4 7 ). Rów­
nież w  r. 1941, w M o n tre a lu , 
„Z m ie rz c h  c y w iliz a c ji“  (w  Paryżu 
w  r . 46) .W  r. 42 pracę „ O  Prawach 
C złow ieka“ , w r. 43 „  C h  rześci j  an * z m 
a D e m o k ra c ja “ , w  r. 44 „Z a s a d y  Po 
l i ty k i H u m a n is ty c z n e j“ , wreszcie w 
P aryżu  w  r. 46 „ A  travers la V ic to i 
re ‘ ‘ (Poprzez zwycięstwo).

D ru g im  znanym  w Polsce tom istą  
jes t d o m in ik a n in  O . Serti!langes. 
Jego „G łó w n e  T ezy  św. Tom asza“  i 
„F ilo z o f ia  św. Tom asza11 ukaza ły  się 
w now ych w ydan iach w  r. 46 w Pa 
ryżu . „L T d ś ę  de la  C ré a tio n “  (P o ­
jęcie  S tw orzenia, w r, 4 6 ), „A v e c  
H e n r i B ergson“  ( Z  H e n ry k ie m  
Bergsonem ) w 44, praca o  f i lo z o f i i  
św. B e rn a rd a  w  43, „L u m iè re  et 
Pórils  d u  Bergson ism e“  (Ś w ia tłośc i 
i niebezpieczeństwa B ergson izm u) 
w 45.

Już  może nieco m n ie j w Polsce 
znany, a w świecie naukow ym  ba r­
dzo wysoko cen iony jes t E. G ilson, 
o k tó reg o  wczesnej dz ia ła lnośc i ju ż  
by ła  mowa. N ow e powiększone w y­
dan ie  jego  ,,F ilo z o f i i  w ieków  śred ­
n ic h “  ukaza ło  się w r. 44, T o m iz m  w 
r. 45 „H e lo is e  e t A b e r la rd “ , s tu ­
d iu m  o  hum an izm ie  i  praca o f i lo

z o f ii św. B onaw entu ry  w r. 43. D ru  
gie w ydan ie p racy o du ch u  f ilo z o f ii 
średniow ieczne j w 44. Egzystencja­
lizm  C h rześc ijańsk i: G ab rie l M a r ­
cel w r. 47. Jest on  h is to ryk ie m  T o  
m izm u —  nie po d e jm u je  zadań kort 
s truk tyw nych .

Z  innych  cen ionych  filo z o fó w  o- 
p ie ra jących  się na d o k try n ie  św. T o  
masza w ym ien ić  tu  na leży: Descoqs, 
R. V erneau , R. Jo iiv e t, J . Laporte , 
D e Finance, B oye r i Le  B lond . 
W szyscy on i po osta tn ie j w o jn ie  
w zbogacili f i lo z o f ię  ka to licką  całym  
szeregiem cennych prac.

S O C J A L IZ M  I  M O U N IE R
S ocja lizm  hum an is tyczny rep re­

zen tu je  g rupa  pisarzy, przekona­
nych  o kon ieczności p rzebudow y so 
c ja in e j —  różn iące j się jednak w 
swych poglądach z soc ja lis tam i 
m arks is tam i, w szystk im i ko.nsekwcn 
c ja m i św ia topog lądu  chrześc ijań­
skiego, a więc w praktyce w zagad­
n ien iach eta tyzm u, w a lk i klas, pa r­
t ii,  s tosunku do je d n o s tk i itd . O czy­
wiście o ile  chodz i o d o k tryn ę  f i lo ­
zoficzną, g rupa  ta zahacza o inne. 
a więc w id z im y  tu  znów M a rita in a  
ze swym H um an izm ie In té g ra l i 
pracą o Erneście H e llo .  C zo łow ym i 
przedstaw icie lam i te j g ru p y  są obok 
Stanislaus Fum et, redak to ra  Tem ps 
Présents —  Franço is M au riac , sze­
ro k o  znany ja k o  powieścicpisarz, 
D a n ie l Rops i n iezm iern ie  ciekawy 
m yś lic ie l, je zu ita  O . de Lubac, au­
to r  p racy o  ka to licyzm ie  pod  wzglę 
dem  spo łecznym : „L e  C atho lic ism e 
les aspects sociaux d u  dogm e“  —  
r. 1946, „L e  D ram e de T H u m a trs  
me athée“  —  r. 1944, „C o rp u s  M i-  
s ticum “ , p racy o e-ucharystii i K o ­
ściele w w iekach średn ich  i szeregu 
innych . Q . de Lubac jest g łów nym  
redakto rem  m iesięcznika E ludes, wi 
k tó ry m  w sp ó łp racu ją  m iędzy in n y ­
m i O . Fessard i  O . D anie lom , ró w ­
nież Jezu ic i, wszyscy trze j przedsta 
w ir ie le  ducha  św. A ug us tyna . D o  te j 
g ru p y  zaliczano zm arłego niedawno 
Bernancsa. P od je j k ie row n ic tw em  
odbyw a ją  się we F ra n c ji s łynne Se­
maines Sociales. W y tyczn e  socja­
lizm u  hum anistycznego omawia sze 
rze j, n iż  to  możem y tu  z rob ić , K . 
K łósak. w P rzeglądzie Powszechnym 
N r  10, pa źdz ie rn ik  1948, w a rtyku le  
p t. N o w y  typ  c y w iliz a c ji chrześci­
ja ń sk ie j w u jęc iu  J . M a rita in a .

N a  j  w y b itn i e j  sizym prze dstaw icie­

lem pe rsona lizm u jest znany w P o l 
sce Em anuel M o u n ie r, we fra n c u ­
sk im  świecie k a to lic k im  osobistość 
n iew ą tp liw ie  wp ływ ow a, chociaż w 
osta tn ich czasach n ie k tó re  jego uję  
c ia  w zbudz iły  s ilne zastrzeżenia ra ­
czej zresztą ze w zg lędów  po litycz ­
nych, n iż dogm a tycznych . G ru p u je  
on k o ło  siebie k ilk u  w yb itnych  
p rzedstaw ic ie li m yś li filo z o fic z n e j, 
m. in . M a d in ie r  i  N edonce łles. T e ­
m u osta tn iem u, oprócz szeregu ory 
g ina lnych  prac zawdzięczamy k o ­
mentowane w ydan ie  N ew m ana w 
tłum aczen iu  Jank ie lev itscha , f ilo z o ­
fa  z g ru p y  egzystencja listów  re lig ij 
nych.

E P IG O N I B E R G S O N IZ M U
Następca H e n ry k a  Bergsona na 

katedrze w C o llege de France, Le 
Roy, pozostawał przez dłuższy czas 
pod  jego  w pływ em . F ilo z o fia  Berg 
sona z b ieg iem  la t stawała się coraz 
ba rdz ie j re lig ijn ą . Le R oy jes t k a ­
to lik ie m , n ie k tó re  jego  s fo rm u łow a  
nia  rów nież do s ta ły  się pod  pręgież, 
k ie dy  Pius X  p o tę p ił m odern izm , 
chociaż Le R oy sam n ie  został wy­
m ien iony. O s ta tn io  w yda l on  „In ?  
tro d u c tio n  a l ‘e tude d u  P roblèm e 
re lig ie u x “  (W stę p  w o lny  do B adań 
nad Z aga dn ien ie m  re lig i jn y m ) .  N a  
leży on ju ż  rów nież do starszej ge­
ne rac ji. N astępcą je go  z k o le i w 
C o llege de France je s t Lave lle , rów  
nież jeden  z w yb itn ych  f ilo z o fó w  
francusk ich . G ab rie l M a rc e l zalicza 
go nawet d o  na jw yb itn ie jszych , 
wraz z Forestem , Le  Sennem  i Jan- 
k ie lev itschem . La ve lle  jes t sp iry ­
tua lis tą , d o  f ilo z o fó w  ka to lic k ic h , 
je dn ak  się n ie  zalicza. M a u ric e  B ło n  
de l, d o  k tó re g o  m usim y jeszcze raz 
pow rócić , —  chociaż ju ż  ba rdzo  wie 
kow y i n iew idom y pozostaje jesizcze 
czynny. Jest on  os ta tn i z w ie l­
k ie j t r ó jk i  f ilo z o fó w  francu sk ich—  
tzn. 3 w ie lk ich  B. (Bergson, Brum- 
schvicg, B lo n d e l) , k tó ra  nadawała 
ton  przez dw ie generacje. W  r. 1946 
została w ydana praca zb iorow a 
H om m age  a M . B lo n d e l. Sam o- 
sta.tnio w yda ł: „ L a  L u tte  pour., la  

. C iv ilis a tio n  et la  P h ilo soph ie  de la  
P a ix “  (W a lk a  o cyw iliza c ję  a f i lo ­
zo fia  p o k o ju ) i „ L a  P h ilo soph ie  et 
l 'E s p r it  C h ré tie n  (F ilo z o fia  a D u c h  
C h rz e ś c ija ń s k i) .

Ks. A u g u s ty n  Jakub is iak , P o lak, 
m ieszkający w  P aryżu i  piszący p rze 
ważnie po francusku , jes t tw órcą  o- 
ryg ina lne go  systemu filo zo ficzn ego . 
Praca jego „E ssa i sur les lim ites  de 
1‘Espace et d u  T em ps1* (P rzyczy­
nek do  s tud iów  na d  gran icam i Prze 
strzeni i  Czasu) została odznaczona 
na uroczystym  posiedzeniu fra n c u ­
sk ie j A k a d e m ii N a u k  M o ra ln y c h  i 
P o litycznych . In n e  ważniejsze jego

Bohdan Arct: Zwichnięte skrzy­
dła, wyd. S. Arcta, W-wa, 1948, sir. 
191.

Jeszcze jeden reportaż z minionej 
Wojny. Ale chociaż tytuł zapowiada 
meissneryzowanie na całego, chociaż 
tematyka pozwala przypuszczać, że 
będziemy mieli do czynienia z prze- 
kładańcem heroiczne - sentymental­
nym a la Ksawery, chociaż winiet- 
ka okładkowa pachnie legendą dy­
wizjonu 303 — otrzymujemy książ­
kę pomyślaną oryginalnie i cieka­
wie, bo usiłującą nam — zgodnie z 
podtytułem — przedstawić „niewo­
lę na wesoło“ .

Dla autora cały jego wojaż jeniec­
ki — od ..Kraksy“ nad Holandią, aż 
do powrotu ku londyńskim p ;le- 
szom_ — jest prawie miłą przygodą, 
o której z pogodnym uśmiechem o- 
powiada się przyjaciołom przy czar­
nej kawce, w wygodnym fotelu, 
przed buchającym iskrami komin­
kiem. Na taką gawędę wystylizo­
wana jest całość relacji. Takiej sty­
lizacji sprzyjały zresztą warunki. 
Jeśli ktoś z obozu wywiózł wspom­
nienie niezwykłych opowiadań nie­
zwykłych lotników o niezwykłych 
przygodach, jeśli ktoś nauczył się 
za drutem, jak przyrządzać „spe­
cjalne ciasto a la Peutz“ lub „łoso­
sia a la Charles Moulin“ , jeśli ktoś— 
oprócz normalnej porcji dniowej — 
otrzymywał co tydzień pacźkę p.C. 
K. (spis dokładny zawartości na str.

104, a dla palaczy osobna informa­
cja: 20 „Camelów“ , 30 „Chesterfiel- 
dów“ !), jeśli ktoś mógł zrywać boki, 
gdy znudzeni Anglicy urządzali za­
kłady, po których jeden drugiego 
musiał publicznie całować tam, gdzie 
plecy tracą swą szlachetną nazwę — 
to nie dziwimy się, że z kart jego 
pamiętnika uśmiecha się zuchowata 
trochę nawet burszowska zawadiac- 
kość i ..niewola na wesoło“ . Nie ma 
w tych słowach ani cienia złośliwo­
ści. Raczej uśmiech sympatii.

I  trudno chyba inaczej określić 
„Zwichnięte skrzydła“ , niż dając jej 
miano sympatycznej książki. Jest 
napisana z umiarem, chociaż chwi­
lami lekko razi przerysowana tro­
chę bufonada młodego lotnika za 
dużo rozmawiającego ze sobą. Jest 
napisana błyskotliwie, choć — mi­
mo zapewnień autora — trudno u- 
wierzyć w paradoskalność podobno 
autentyczej kolekcji cytowanych 
przez niego listów. Jest napisana in ­
teligentnie. po dziennikarsku, choć 
zakończenie odrobinkę pachnie ckli­
wym happy-endem. Sumując: dla 
historyka ostatniej wojny ciekawy 
dokument, dla lotnika — miłe wspo­
mnienie, dla masy czytelników k il- 

. ka godzin pogodnej, ani za głębokiej, 
ani za płytkiej, ot, wypoczynkowej 
lektury. Rysunki autora umiejętnie 
zharmonizowane z atmosferą książ­
ki dopełniają całości

9  m m

Michał Rusinek: Człowiek z bra­
m y, „Wiedza“ , Warszawa, 1948, str. 
170.

Rusinek jest bardzo nierówny. 
Trzecie wydanie (!) słabej jego książ 
czyny . „Człowiek z bramy“ , która 
stanowi dalszy ciąg „Burzy nad bru­
kiem“ jest tego najlepszym dowo­
dem. Przykro pamiętać i — wspo­
minać (a jednak trzeba, bo trzecie 
to już wydanie!) smutne potknięcia 
tego świetnego — mimo nierówno­
ść; — pióra.

„Człowiek z bramy“  miał być w 
zamierzeniu autora wysnuciem spo-’ 
łecznych konsekwencji z ruchu 
przedstawionego w „Burzy nad bru­
kiem“ , miał być książką o wyraźnej 
problematyce społecznej. A  stał się 
mdławym i banalnym romansem. 
Piotr i Danuta, a później wstępują­
ca do nieodzownego zdaje się, dla 
Rusinka trójkąta Marta zamazują 
zupełnie kontury problemu społecz­
nego, awans społeczny Piotra staje 
się jednym z momentów odnowie­
nia uczucia dla Danuty, jednym z 
węzłów łączących go z Martą. O- 
czywista, ze stawiania tego zarzutu 
nie należy zbyt pochopnie wyczytać 
postulatu wyabstrahowania zjawisk 
społecznych z kręgu emocjonalnych 
przeżyć ludzi,, którzy w  nich biorą 
udział. Doskonale wszyscy zdają 
sobie sprawę z tego, że właśnie w 
wirze konfliktów uczuciowych, czę- 

Z. Lich.

sto nawet przez szereg spięć tego ty­
pu dokonywują się w życiu jedno­
stek i zbiorowisk przemiany socjal­
ne, ale zawsze musi istnieć wyraź­
na świadomość ważności tych prze­
mian. świadoma dążność do ich 
kształtowania. U Rusinka tego brak 
właśnie. Doczepiono do niektórych 
partii książki sztuczne komentarze 
(tak jest z ‘masowym protestem przed 
murkiem“ . czv niezła scena svrr 

boliczną z ostatniego rodziału), ale 
brak tego komentarza w samym Pio 
trze, w jego czynach, w pobudkach 
jego działania.

I  nie pomogą tu ani wspomniane 
już nawiasowo podkreślenia sytua­
cyjne, nie uratują sprawy doskona­
le namalowane sylwetki proletariatu 
gdyńskiego (szewca Kajdy, żyda 
Milrada, praczki Karasiowej) — 
książka jest romansem mdławym i 
nudnym, bo główne akcenty skupia 
na Piotrze, a Piotr — mimo pozor­
nej stanowczości i aktywności —• 
jest rozcieńczonym wewnętrznie, o 
kilka lat młodszym i o kilka stop­
ni niższym Wokulskim. Pióro Ru­
sinka, które sprowokowało nas po 
wojnie „Igraszkami nieba" do za­
stanowienia się nad głęboką proble­
matyką wojny, w „Człowieku z bra­
my“ zawiodło, bo chociaż nie spo­
sób nie cieszyć się efektownością 
chwytów literackich (np. paralelizm 
V II i V I I I  rozdziału) to jednak 
chwyty nie zastąpią przemyślanej 
koncepcji, A tej brak w omawia­
nej książ

prace są: „L a  Pemsee et le  Lifer« 
A rb itre “  (M y ś l i  W o ln a  W o la ) ,  
oraz „N o w e  P rzym ierze“  zaw iera­
jące zarys e tyk i.

C H R Y S T IA N IZ O W A Ć
E G Z Y S T E N C J A L IZ M ?

Egzys tenc j a liam  chrześcij ański 
ma swego na jw yb itn ie jszego  p rzed ­
staw iciela w osobie G abrie la  M a r­
cel. D a l on  wraz z La va lle 'm  począ 
tek egzystencja lizm ow i, ju ż  20 ła t 
tem u, jeszcze przed H e id e g g e re m  
ija sp e rs ‘em. N ie  zw ró c iło  to  uwagi 
szerszych sfer in te le k tu a ln ych . D o ­
ko n a ł tego do p ie ro  Jean-Paul Sar­
tre , k tó reg o  A lb e r t  W arkoaz w 
swym in te resu jącym  a rty k u le  o  f i lo  
zo lach  francusk ich  (P rzeg ląd  F ilo  
zo ficzny, n r  P iędziesiędo lecia , sier 
p ień  1948) zabawnie nazis'a ł K ie p  u 
rą  f ilo z o fó w . P o tra f i ł on  is to tn ie  na 
dać egzystencja lizm ow i rozg łos.

Zasadn iczo za egzystencjalistę 
m ożna uważać każdego filo z o fa , 
k tó ry  się, w b y n a jm n ie j.n ie  now ym , 
sporze o przewadze is to ty  czy by tu , 
w ypow iada za tym  osta tn im . Egzy- 
stencjaliztm  francu sk i ukszta łto ­
w a ł się na sub iektyw izm ie  Kanta, 
f i lo z o f i i  N ie tschego, H a m anna , Ja 
cob i‘ego, rac jon a lizm ie  H e g la , chrze 
ścijańsikim  n ie p o k o ju  K ie rkegaar- 
d ‘a, fen om en o lo g ii H usserTa, psy­
choana liz ie , pog lądach  G esta lty- 
stów itd .

R ozum ie się więc po d  tą  nazwą 
k ie ru n e k  bardzo n ie je d n o lity  i,z e  
sobą m ocno sk łócony. Czego dowo 
dem , że G ab rie l M a rce l w yg łos ił 
swego czasu odczyt p t. „T e c h n ik a  
up od len ia , od  B uchenw a ldu  d o  Ja­
na Pawła S a rtre “ . Egzystencja lizm ., 
więc, n ie  jes t f i lo z o f ią  ateistyczną, 
choć m a większość p rzedstaw ic ie li 
ateistów.

D o  egzystencja lis tów  s p iry tu a li­
stów za licza ją : La ve lle , Le  Senne, 
G renère  i  S ou ria u . M y ś l jego  w y­
d a je  się dotychczas raczej zgod ­
na z po s tu la ta m i k a to lic k im i, n iż  
m ocno ź ró d ła m i w ia ty  zasilone. Ga 
b t ie l M a rce l zosta ł k a to lik ie m  w 
w ieku  la t 40. Jest o n  n ie  ty lk o  f i lo ­
zo fem , ale rów nież cen ionym  au to  
rem  dram atycznym , w  ri>. o trzym a ł 
N a g ro d ę  L ite ra cką  A k a d e m ii F ra n ­
cusk ie j. S z tuk i M a rce la  n ie  są sztu 
ka m i f ilo z o fic z n y m i, je go  tea tr nie 
jes t egzystencja lis tyczny, ty lk o  ży­
ciowy. Przedstaw ia is to tn ie  ży­
w ych lu d z i. „Jestem  przekonany, na 
p isa ł o n  k iedyś , że m yś l m eta fizycz 
na w dram acie i  przez d ra m a t n a j­
le p ie j da je  się uchw ycić i  n a jle p ie j 
wyraża się sama in  concre to1*. Cha- 
charakteryS tycznym  d la  pog lądów  
M arce la  jes t ty tu ł pierwszego jego 
'wydanego dz ie ła— „D z ie n n ik  M e ta  
fizyczn y “ . T y tu ł  zaw iera w idoczną 
an tynom ię  —  dz ie n n ik , w ydaw a ło­
by  się o b e jm u je  to , co jes t c h w ilo ­
we, p rze m ija ją ce , —  m e ta fizyka  się 
ga po to  co je s t wieczne. K oncepc ja  
dz ien n ika  m eta fizycznego ma na ce 
lu  zb liżen ie tego co p rze m ija  z tym  
co pozosta je  stałe. D z ie n n ik  rów ­
nież n ie  może być systematyczny. 
T o te ż  m yśl M a rce la  n ie  jes t syste­
m atyczną, na jw yże j s łuży za prze­
w odn ika , s tąd ty tu ł innego jego 
dz ie ła  „H o m o  V ia to r “ . Z a  cechę 
zasadniczą m ożna b y  uważać jego 
ja k b y  spontaniczne zau fanie do ży 
cia, ja k  w y ra z ił się Jean Lacro ix , 
„a k t  ś lu bn v  z życ iem “ . Z a u fa n ie  do 
życia jest w a run k iem  zasadniczym 
wsze lk ie j f i lo z o f i i  sp iry tu a lis tyczne j. 
T y m  różn i się M a rce l od Sartre. 
G a b rie l M a rce l, k tó ry  g łęboko  okre 
ś l i ł  w sze lk i fan a tyzm , ja ko  b rak 
wewnętrznego d ia lo g u , sam je s t w 
pierw szym  rzędzie człow iek iem  zdo i 
nym  do tak iego  d ia lo g u .

F ilo z o fia  ta  ma swych gorących 
zw o lenn ików , n ie  są on i jeszcze bat 
dizo lic zn i. Jedną z w yb itn ie jszych  
jes t Jan ina  D e lhom m e.

N ie k tó re  prace B ie rd ia je w a : D ia  
leo tique existencie lle  (19 47 ). D e  
D ie u  e t de l'H o m m e , E s p r it  e t Ré. 
alité, C in q  M e d ita t io n  sur l'ex is ten ­
ce za licza ją  się także d o ta i  f i lo z o f i i ,  

K .  K ę trzyńska
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Dzieło, które nie może zaginąć
w sercu najskromniejszego nawet 

artysty znajdzie się zawsze taki ką­
cik, w którym rośnie pragnienie 
stworzenia dzieła nieśmiertelnego. 
Jeśli pragnienie to nie rozrosło się 
zbytnio, jeśli nie staje się Ono jedy­
nym celem działania, skłonni jesteś­
my uznać obecność jego za pożytecz­
ną i celową.

Wiemy, jak niewielu artystom u- 
daje się zaspokoić to pragnienie. 
Rzadko jednak zastanawiamy się 
nad tym, że wśród cechów artysty­
cznych istnieje jeden, dla którego 
realizacja tego najskrytszego ma­
rzenia każdego twórcy jest właści­
wie niedostępna. Myślę o aktorze.

Zawód to trudny j jakże niewdzię­
czny. Aby być prawdziwym akto­
rem - twórcą, trzeba przyjąć na sie­
bie pełny trud tworzenia. Żadnych 
ulg. Trzeba tak. jak poeta, jak mu­
zyk, jak malarz zostawić w dziele 
cząstkę samego siebie, trzeba się spa 
lać w niepokoju twórczym. A jakaż 
za to nagroda? Poeta napisał tomik 
wierszy. Utwór doczeka! się wy­
dania. Po największej nawet za­
wierusze ze . skromnego nakładu o- 
caleje jeden egzemplarz, z którego 
można dokonać nowego wydania. 
Autor dawno zakończył swą ziem­
ską wędrówkę, a dzieło jego żyje. 
Raz jest wielbione, raz zapomnia­
ne. Zmienia się stosunek odbiorcy 
i do poety i do utworu. Ale utwór 
istnieje, został dostępnymi środka­
mi technicznymi utrwalony i prze­
kazany przyszłym pokoleniom.

Jakiż los czeka dzieło aktora? 
Najbardziej epokowa rola powtó­

rzy się w codziennym akcie twór­
czym sto razy. dwieście razy, tysiąc 
razy... za lat kilka, czy kilkanaście, 
aktor pokusi się o wznowienie swej 
dawnej kreacji i... na tym koniec. 
Dzieło aktora jest nietrwałe. Jakiś 
czas żyje ono w pamięci widzów, 
później obraz się zaciera, aż wresz­
cie niknie. Dlatego to chyba akto­
rzy tak uporczywie upominają się 
zawsze o zapewnienie im należnego 
miejsca w recenzjach teatralnych. 
Nie idzie tu tylko o pozyskanie do­
raźnych słów uznania. Sprawa jest 
znacznie poważniejsza. Aktor świa­
domie lub podświadomie szuka ja­
kiegoś środka, który byłby zdolny 
utrwalić jego dzieło. Niech by ono 
zostało choćby w opisie tylko.

Rzecz jasna, iż najlepszy opis zo­
stanie zawsze tylko opisem. I  jak 
dotychczas, trzeba ze smutkiem 
stwierdzić, że sława aktorska opie-

' ra się tylko na micie przyczepionym 
do nazwiska.

Powtarzamy pełni uwielbienia na­
zwiska takie, jak Kamiński, Fren­
kiel i inne. Aktorzy ci zdobyli so­
bie nieśmiertelność. Jest to jednak 
tylko nieśmiertelność nazwisk — 
dzieło ich przestało istnieć — ledwie 
gdzie niedzie przetrwały jeszcze ni­
kle o nim wspomnienia.

Nie wiem. czy wizja takiej sławy 
wystarcza aktorom prawdziwie 
twórczym. Myślę, że nie. Myślę, że 
twórca piastuje w sercu myśl o 
nieśmiertelność: swego dzieła, a nie 
nazwiska. O tym, że Molier był tak 
że aktorem wiedzą bardzo nieliczni. 
Jeszcze rzadziej wspomina się o tym. 
iż aktorką była również Zapolska, 
która żyje w pamięci potomnych, 
dzięk: dziełom literackim, które po 
niej pozostały.

Czy istnieją możliwości utrwale­
nia dzieł aktorskich. Optymista za­
woła na pewno — ależ oczywiście: 
film ! Niezupełnie godzę się z opty­
mistą, bowiem wydaje mi się. iż dziś 
jeszcze technika filmowa, zwłaszcza 
technika udźwiękowienia filmu, da­
leka jest od takiej doskonałości, ja­
ka jest niezbędna do stworzenia 
wiernej, idealnie wiernej kopii dzie­
ła aktorskiego. Tym niemniej sy­
tuacja jest znacznie lepsza, niż była 
lat temu pięćdziesiąt. I  aż dziw, że 
tak niesłychanie rzadko korzystamy 
z tej okazji zachowania dla przy­
szłych pokoleń dzieł aktorskich. 
Owszem, mamy filmy z Jaraczem. 
To jednak n;e jest to samo. Zosta­
ło dz;eło Jaracza - aktora filmowe­
go. Brak Jaracza - mocarza sceny. 
Brak utrwalonych takich kreacji, 
jak z „Majstra i czeladnika“ , z „Lu­
dzi na krze“ itd.

Jak dotąd raz tylko u nas robio­
no podobną próbę w niezłym zresz­
tą montażu ról Solskiego.

Tych prób było za mało. Śmiesz­
nie mało. Nieopatrznie pozwalamy 
na to, by kultura nasza ponosiła po­
ważne straty. Bardzo byśmy się 
martwili, gdyby zaginął nagle któ­
ryś z doskonałych obrazów Wvozó?- 
kowsklego, a obojętnie przechodzi­
my obok tego, że rok rocznie po­
zwalamy na zaginięcie kilku dosko­
nałych nieraz dzieł aktorskich. War­
to byłoby jakoś na tę bezmyślność 
zaradzić. Warto podjąć jakieś stu­
dia nad techniką utrwalania na taś­
mie filmowej kreacji aktorskich, a 
już od dziś. narazie obecnie dostęp­
nymi i znanymi metodami przystą­

pić do nakręcania dokumentów dla 
jakiegoś muzeum teatru polskiego.

** *
Do wypowiedzenia powyższych u- 

wag sprowokował mnie... „Pan Jo- 
wialski“ . Byłoby grzechem nie do 
wybaczenia, gdybyśmy nie potrafili 
zachować wspaniałej kreacji Zelwe­
rowicza. Nie wiem, może inni in­
ne wynieśli wrażenia ze spektaklu 
w Teatrze Polskim — ja wyszedłem 
przytłoczony siłą talentu Zeiwera.

Wielka indywidualność aktorska 
jest właściwie bardziej niebezpiecz­
na dla autora sztuki, niż najgorszy 
partacz Zdarza się, że czasem tekst 
sztuki potrafi, się obronić przed kiep­
skim wykonawcą, znacznie . jednak 
częściej ten sam tekst niknie we 
wspaniałym pokazie gry. Temat do 
dłuższego studium psychologicznego. 
Zostawimy go mędrcom. Idzie mi o 
to, że absolutnie przestało mnie w 
pewnym momencie obchodzić kto 
ma rację: Kucharski, czy Boy, obo­
jętnym mi się stało, czy sztuka sta­
nowi jasną i pogodną, czy też czar­
ną historię naszego narodu — ob­
chodził mię jedynie i wyłącznie 
Szambelan.

_ Zelwerowicz potraktował postać 
nieudanej latorośli państwa Jowial-

W zakresie historycznej twórczo­
ści filmowej można wyróżnić w tej 
chwili dwa odrębne style. Produk­
cja zachodnio europejska i amery­
kańska rozwinęła i kontynuuje ro­
dzaj historycznej anegdoty lubudra- 
matyzowanej kroniki. Produkcja ra­
dziecka wydała nowy i odrębny styl 
filmowej epopei. Można by inaczej 
jeszcze rozgraniczyć te dwa odrębne 
typy stosunku do historycznej pro­
blematyki sięgając do analogii lite­
rackiej. Oto filmy radzieckie moż­
na by porównać ze średniowieczną 
epoką rycerską a film y zachodnio 
europejskie z romansem dworskim.

Trzeba jak najsilniej podkreślić 
nowatorstwo filmowej koncepcji ra­
dzieckiej. Dwa film y Eisensteina; 
które są wyrazem tego typu ekspre­
sji filmowej „Iwan Groźny“  i „A lek­
sander Newski“ Widzieliśmy na 
ekranach Warszawy. Oba uderzają 
dojrzałością i jednolitością wizji ar­
tystycznej. Eisenstein wyraźnie wy-

skich groteskowo. W dobrym tego 
słowa znaczeniu. O błąd tu było 
nietrudno. Jakże często terminem 
. '’ ’■oleska“ usprawiedliwiamy wy­
puszczenie na scenę marionetek łub 
zgolą pajaców. Szambelan był bar­
dzo śmieszny, uczciwie głupi, do­
skonale naiwny — ale przv tvm 
wszystkim, był człowiekiem żywym. 
Gdzieś tam po głowie k: .. s.ę
jakaś myśl — najczęśre-' niezbvt 
mądra, ale myśl, a sekcja zwłok 
w vk"--'rby  na pewno obecność ser­
ca na właściwym miejscu. I to wszy 
stko trzeba było na scenie pokazać. 
Pokazać uczciwie. Bez przesady. Za­
danie n;e było łatwe. Szambelan 
radząc co minutę zupełnie co inne­
go własnej (..wszyscy tak mówią“) 
córce, za każdym razem jest prze­
świadczony o słuszności każdej swo 
jej rady. Szambelan naprawdę chce 
ułożyć dowcipne przysłowie, Szam­
belan wreszcie kocha ptaki i więk­
szość swych myśli tej sprawie po­
święca, Trzeba podziwiać z jaką 
precyzją Zelwerowicz wydobył ze 
siebie wszystkie te akcenty, które 
trzeba było pokazać. Ani o jeden 
mniej, ani o jeden więcej. Uderza­
jąca była kapitalna celowość każde­
go gestu, celowość każdej zmiany 
tonacji głosu. Zaniedbywany naj- 
niesłuszniej w świecie przez mło­
dych jeden z zasadniczych elemen­
tów gry aktorskiej, mimika, tu by­
ła wykorzystana w pełni, w sposób 
zawsze właściwy.

I  jeszcze jedna cecha, która po­
zwoli wyróżnić dzieło Zelwerowicza

rzekł się środków ekspresji teatral­
nej, a z drugiej strony świadomie 
uprościł i  wystylizował ekspresję f i l ­
mową. Surowość i prostota stworzo­
nej przez niego w izji ma sugestywną 
i uderzająco trafną wymowę. Ujęcie 
Eisensteina jest wyrazem specjalne­
go stosunku do historii, do materia­
łu faktycznego. Stosunku, który wy­
krywa w zespole zdarzeń, w  mate­
riale kronikarskim procesy histo­
ryczne. W którym nie chodzi o aneg­
dotę, gawędę o tym co było, ale o 
perspektywę historyczną. Konflikty, 
które pokazuje Eisenstein nie są 
przypadkowym wyszukiwaniem sen­
sacyjnych czy dramatycznych sytu­
acji, nie są pretekstem do analizy 
psychologicznej, ale demonstrują ty­
powe cechy epoki, są organicznie 
podporządkowane w izji historycznej.

Jeśli zanalizujemy przebieg akcji 
zrozumiemy jak trudną drogą po­
szedł Eisenstein. W dążeniu do jed­
nolitości i  czystości stylu zrezygno-

od tego co w tej roli pokazywali in­
ni (pamiętam niestety tylko Justia- 
na i, z czasów ostatnich, Tadeusza 
Surowę). Bardzo nawet zdolni akto­
rzy popełniają dość często pewien 
poważny błąd — istnieją oni na 
scenie tylko równocześnie z wypo­
wiadanym tekstem. Wtedy są czymś, 
wtedy jakby włączają się w  akcję. 
Zelwerowicz był szamb nem, któ­
ry  ani na moment nie przestał egzy 
stować. Mogły się na scenie dziać 
sprawy zupełnie go nie dotyczące, 
ciężar komedii przesuwał się kolej­
no na różne osoby, ale Szambelan 
istniał zawsze, bez względu na miej­
sce, gdzie go ustawił reżyser (sam 
zresztą Zelwerow.cz). absorbował u- 
wagę widza, w każdej sytuacji da­
wał o sobie znać. To wielka zale­
ta stworzonej kreacji. To dowód 
(wbrew wypowiedzianym przez Kre­
czmara pewnikom), że można wre- 
lić się bez reszty w kreowaną po.- 
stać. że można żyć jej życiem.

Wysunięcie na plan pierwszy ro­
l i  Szambelana nie umniejsza wcale 
wysiłku innych wykonawców. Wy­
daje mi się jednak, iż dzieło Zel­
werowicza było najbardziej pełne, 
najbardziej wykończone. Byłoby błę­
dem nie do przebaczenia, gdybyś­
my zrezygnowali z przechowania te­
go dzieła dla przyszłych pokoleń. 
Może ..Film Polski“  raz wreszcie 
uwzględni głos t. zw. opinii, może 
pomyśli nad wyłożonym tu projek- 
*em poważnie.

M
wał z wszelkiego efekciarstwa z te­
go co jest plotkarstwem historycz­
nym, z motywów przygody i roman­
su z odprężef i  kontrastów, z wpro­
wadzenia elementów humoru, które 
rozładowywałyby surowość nastro­
ju. Nastrój powagi i patosu jest osią­
gany najprostszymi, a najtrudniej­
szymi dla artysty środkami. Akcja 
jest prosta jasno zarysowana. Tem­
po jej często zwolnione, przy tym 
wszystko to co jest literaturą w  f i l ­
mie jest usunięte. Słowa w dużej 
mierze zostały zastąpione przez dzia­
łanie, przez pokazanie, a nie przez 
omówienie sytuacji. Prosta akcja 1 
maksimum ekspresji wizualnej po­
zwoliły na skróty myślowe, zwięz­
łość, która przykuwa widza i pozwa­
la na kierowanie jego wyobraźnią. 
Muzyka, wymowa twarzy, nastrój 
wnętrz i przedmiotów wzmacnia pa­
tos i pozwala na osiągnięcie wraże-, 
nia monumentalności,

LESZCfc

Mieczysław Markowski
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J o n u s z  R y c h le w s k l

S A R D E S  G O R E !
(o p o w ie ś ć  z  to m u  p t. „ C z ło w ie k

R ok 1926 sta je  się zaczątkiem  
!a t n ie u ro d z a ju . U p a d e k  ekono­
m iczny  państw  eu rope jsk ich , bez­
robocie , spadek w a lu t, szalejącą na 
ca łym  świecie śruba poda tkow a p o ­
garsza ogó lną  sytuację.

WNĘTRZE i WYSTAWA
P L  GRZYBOWSKI 2  WARSZAWA

SP Z DO.

PROJEKTUJE I  WYKONYWA 
W N Ę T R Z A  I  W Y S T A W Y

W S Z E L K T E  W N Ę T R Z A ,  
Ł Ą C Z N I E  Z M E B L A M I  
B U D O W A  w ' ’ « T A W

N a d c h o d z i k ryzys św iatowy. E u ­
rop a  czeka na m a te ria ln ą  pom oc 
Stanów Z je d n o c z o n y c h , k tó re  dz ie r 
żą hegem onię ekonom iczną. „ D i -  
w ide et im p e ra “ ???!

W  -takim to  okresie  zaczynają się 
sprawdzać p rzes trog i Laguny. W  
N iem czech  usta je  bezrobocie. „C z lo  
w iek w  b ru n a tn e j b luz ie , z  ręką 
wzniesioną ja k  b łę d n y  aeronauta“  
tw o rzy  m it  o d rod zonych  N ite lu n -  
gów. Siprzysięga się przeciw  wszyst 
k iem u, co n ie  je s t je g o  rasą. Szale­
n iec na m ia rę  nieznaną.

W  przeb łyskach dem on icznych 
ob jaw ień  dokonyw a  chw ytów  go d ­
nych  wodza.

H is to r io ,  bądź spraw ied liw a ; T e n  
cz łow iek m ia ł s ilę  zaklęć! U m ia ł 
rozb u jać  n ie ruchaw y swój na ród , 
dem agogia, ob ie tn ic  na w yrost, a 
je d n a k  zniszezalnych, u m ia ł sy tym  
u ją ć  p ro sp e rity  i  obda rzyć n ią  g łó d  
ny  m o tlo ch  p rzem ien iony  nieraz w 
narzędzie zb ro jn ego  p o k o ju !

T a k  i d o ró s ł w k ilkanaśc ie  la t  do  
potęg i.

„U s ta , k tó re  p rzy  k a p itu la c ji mó 
w iły “  słowo p o k ó j ze skurczem  w arg 
po trzebnym  do w ym ów ienia in ne ­
go —  n i e m a l i "  —  rozkrzyczą 
ły  się żądan iam i p e łn ym i gróźb... 
T o ta liz m y  z łączy ły  się w tr iu m w i- 
ra t. N ie m c y , W ło c h y , Japon ia . 
F ia t tenebrae-

z  g u ta p e r k i“)
K o ń c z y ły  się żniwa na po la ch  i 

żyzny uro-dzaj czeka ł o m ło tu . 
S zed ł k o le jn o ... O d  dawna.. Z a ­
głęb ie R u h ry , S ude ty , Polska, a za 
n ią  ca ły  zachód... W o jn a  na m orzu , 
od  P a cy fiku  po A t la n ty k , o d  Ś ród  
ziem nego p-o Z a to k ę  F ińską ... O d  
A f r y k i  p o  Skandynaw ię... W szę­
dz ie ! N a  lądzie , m orzu , pow ie trzu , 
pod  wodą... Jaw nie i w u k ry c iu , 
orężem  i  zdradą . Kacersk-i m is ty ­
cyzm  rozpę ta ł się n ie ja rz m io n y  n i­
czym. Z n a k  gnostyków  powiewa na 
m asztach p o ło w y  E uropy...

H is to r io  bądź spraw ied liw a ! Id e a  
now ych  N ib e lu n g ó w  p o d b ija  świait. 
N ow e  H o rs t  W essel c h ryp n ie  zapa 
m ię ta łym , p e łn ym  t r iu m fu  o k rz y ­
k ie m : „V ic to r ia  an a lle n  F ro n ­
te n ...!“

DuX A d o lf pławi się w glorii.
A te  cóż to ... D m u ch n ą ! w ia tr 

wsteczny Nem ezis? S ztandary  ze 
znakiem  gnostyków  na półm asz- 
cie?... Cóż to? Czyżby duch  wodza 
zw ątla ł?  A  może genera l M R Ó Z  
na wschodzie, może przestrzeń, mo 
Że czas? Cóż to , zwycięska arm ia 
w pop łochu ?  W  odw odzie? Z a ła ­
m a ło  się g o d ło  v ic to r i i i  ok lap ło?  
N ow e ha s ło : „R aeder müssen ro l­
len  fu e r  den S ieg“ ? T y lk o  ono zo­
stało? Cóż to?

„ M o r a ln i kastrac i
Sagen sie m ir  w a rum ?“ .
T a k i b y l ty tu ł i p o d ty tu ł,  bene-

d y k ty ń s k ie j k ro n ik i p ro feso ra , w 
czasie os ta tn ie j w o jn y .

W  m ieszkan iu dawno z m a rłe j, 
d o b re j c io tk i K o b ru js k ie j,  na  znisz 
czonej, in k rus tow ane j etażerce 
sta l znany nam  skądś porce lanow y 
bożek. S ta ł bez ruch u , zadum any 
ja k b y . T y lk o  czasami, k ie d y  syre­
n y  w y ły  w  m ieście i  bom by ry ły  ży- 
jących , k ie d y  d rż a ły  ściany ze 
s trachu , ko leba ła  się n ie k ie d y  w 
przeczącym  ru ch u  g łow a B ud dy... 
A le  zastygała znów. Z n ó w  dzień 
b y l ja k  inne.,.

P ro fe so r wstawał ra n o  ja k  zwy­
k le , n ie  c h o d z ił je d n a k  do g im na ­
z ju m , bo g im na z jum  b y ło  zam kn ię ­
te, c h o d z ił po dom ach, po kursach 
ta jn y c h  i  kom p le tach . W y k ła d a ł. 
M ó w ił o  rzeźbie greck ie j o d ra ­
m atach A jschylos-a i  Sofofelesa, 
zapędzał się nawet do dziejó-w świę 
tego cesarstwa Rzym skiego N a ro ­
du  N iem ieck iego , to  znów, zależnie 
od pensum  słuchaczy d z ie li ł G e r­
m anów w schodn ich  na G otów , 
B u rg un dó w  i  W a n d a li zg ro m io ­
nych  przecież przez H u n n ó w .

H is to r ia  jes t tak  ja k  m atryca —  
m aw iał —  pow tarza się. D e ko ra c je  
trochę  inne i  pó łc ien ie , ale sedno 
to... —  tu  w ykonyw a ł zw ykle  znie 
c ie rp liw io n y  ruch , co m ia ło  ozna­
czać, że wszystko na je dn o  k o p y ­
to . Z asm uca ł się zwykle po tym  
geście.

B yć może, Że w chw ilach osobi­
stych wspom nień m in ionego szczę 
ścia, po k tó ry m  m u cztery bez m a­
ła  k rz y ż y k i p rz y b y ły , m yś la ł o tym , 
żeby i k lę sk i jego nie p o w tó rzy ły  się 
ja k  dz ie je ...

B ie dn y  s ta ry ! Raz w życ iu  u k o ­
cha ł, raz s trac ił. Z e  zby t zaś, rozpo

etyzowanego b y ł kn iszozu , b y  za­
pas ta m tych  doznań nie  s ta rczy ł 
m u  na resztę je go  la t.

T o  też n ie  p rzyw iązyw a ł się do 
Żadnego Żywego stworzenia. A n i 
kan a rka , an i ko ta ... T y lk o  te  b ru ­
lio n y  m aczkiem  co dn ia  zapisywa­
ne, ty lk o  te le kc je  n ie jaw ne i  rząd 
k ie  spo tykan ia  ze zna jo m ym i. —  
Z d z ic z a ł do  reszty —  m ów iono  ju ż
0 n im . A  on n ic ... C h o d z ił po m ieś 
cie w  w y ta rte j pa ltoc in ie , p rzyg a r­
b io n y , lecz zawsze sch lud ny  i  n o ­
tow a ł. G dz ie  się da ło  do rw ać d o  
p rasy czyta ł, w yc ina ł, kom entow a ł.

M ia ł ca ły  z b ió r m ów Goebelsa
1 m ó g ł dz ięk i w rodzone j pam ięci i 
in te lig e n c ji cytować gdzie , co, k ie ­
d y  pow iedz ia ł i  oszwabił ten, ja k  
go o c h rz c ił „s tu g ę b n y  m egafon m i 
k ro d o k try n y “ . T a m  w m ansardach, 
p rzy  księdza S k o ru p k i, k o le k c jo n o ­
w ał cz łow iek, k tó reg o  pode jrzew ać 
tru d n o  b y ło  o  zabicie ćm y o zm ro ­
ku , p raw dę o N iem cach . Jakoś tam  
w po zo rne j swej n iezaradności p o ­
t r a f i ł  zorganizow ać sobie chłopacz 
ków , k tó ry c h  uczy ł, że p rzyn o s ili 
m u świeżo pood lep iane  ze słupów  
rozporządzen ia , wszelkie rozkazy i 
zakazy, obwieszczenia i  w y ro k i, do 
w ody z b ro d n i n ies łychane j i po d ło  
ści pobrzeżnej.

Laguna  n ie  b y ł d o k try n e re m . 
B y ł in te le k tu a ln y m  kosm opo litą . 
N ie  s twarza ł o łta rzyków . W ie rzy ) 
w praw dę i  ty lk o  w n ią . D la teg o  do 
kum e n ty  je j  zb ie ra ł tak  p ieczo łow i 
cie.

W y b ie g a ł przecież da le j, na szer 
sze w o dy  sam owiedzy..; P ow ażył się 
k iedyś na op in ię , k tó ra  wyprzedza 
la  go o w iek i.

D o koń czen ie  nastąpi.
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N a jb a rd z ie j pe łna p o k o ry  i  je d n o ­
cześnie n a jb a rd z ie j n ieom ylna , na jb a rdz ie j 
stanowcza. P en iten t n ie  może poznać u spo­
w iedn ika  an i c h w ili wahania, an i c h w ili roz­
te rk i. M u s i m ieć wskazówki pewne i  nieza­
chw iane, a jednocześnie świadom ość, że są 
one pe łne m iłośc i i  zrozum ien ia  człow ieka—  
nie ja k o  abstrakc ji, lecz ja ko  in d yw id u u m  
określonego im ien iem  i  nazw iskiem , po łoże­
niem  społecznym . S pow iedn ik , k tó ry  m usi 
m ieć pokorę , k tó rem u  nie  w o lno  wpadać 
w pychę w ładzy. S pow iedn ik  m a o lb rzym ią  
w ładzę i d la tego nie może pam iętać, że ma 
władzę. M us i ją  pe łn ić  w sposób zupełn ie 
nieosobisty, w im ię wysokie Boga. A  wresz­
cie, gdy, ja k  w w ypadku  Ksawerego K unow - 
skiego, chodz i o po łów  duszy —  ile  trzeba 
odpornośc i, aby n ie  u lec cudzym  roz te r­
kom , cudzym  w ą tp liw ościom , aby nie ulec, 
to  jeszcze m niejsze, ale aby je  pokonać. 
K s iędzu  —  m yś la ł w ika ry  —  nie starcza 
ty lk o  in te lig e n c ja  i  n ie  zawsze pom aga na­
wet e ru dyc ja . C hociaż m usi być e rudytą . 
I  jednocześnie, m usi być człow iekiem  w ie l­
k iego  uczucia. Są ludz ie , d la  k tó ry c h  p rze­
s ła n k i rozum owe w sprawach re l ig i i są p o ­
zbawione w artości. Są in n i, k tó rz y  uw ierzyć 
m ogą w tedy d o p ie ro , g d y  p o tra f ią  zrozu­
m ieć. A  ostatecznie, żeby rozum ieć Boga, 
w ie rzy ł ks. K abata, je d n e j, je d y n e j ty lk o  rze­
czy po trzeba : łask i. N a  koń cu  wszystkiego, 
wszystkich w ys iłków , łask i. Jednak, n ie  w o l­
no czekać na łaskę. T rzeba  się m o d lić  o ła ­
skę i  trzeba ro b ić  wszystko, aby um o ż liw ić  
łaskę. Laska jes t darem  za n ic , bez pow odu. 
A le  czasami n ie  p rzych o d z i bez pow odu. 
I  w tedy trzeba je dn ak  stw orzyć pow ód.

S pow iedź: n ie  to , że o tch łań  cudzych 
przestępstw, p a to lo g ia  grzechu. Raczej, h i­
s to ria  lu d z k ic h  żyw otów , p a to lo g ia  życia, 
z k tó re j n ic  n ie  w o ln o  pam iętać, n ie  ty lk o  
pow tarzać. S ta ra ł się zapom inać, s ta ra ł się 
n ie  w iedzieć, n ie  znać lu d z k ic h  prze jść. B y ł 
zupe łn ie  n ieosobistym . T a k , być księdzem , 
to  n ie  jes t zawód, an i n ie  jes t posłannictw o. 
Coś osobnego, coś n ies łychan ie  trudn eg o . 
N ie  ty lk o  prostow ać ścieżki człow ieka, ale 
w  ludz ia ch  w ytwarzać siłę zb io row ą, s iłę  
społeczną. Oczyw iście, n ie  przym usem , lecz 
od d o łu : przez cha rak te r, przez siew cha­
rakterów .

—  C zy .na le ży  iść za g łosem  m ocy n ie ­
św iadom ej —  p o w tó rz y ł ks iądz K abata, pa ­
trząc  Ksaw erem u w oczy. —  N ie . M a  pan 
rac ję , trzeba zrozum ieć k ie ru n e k  te j m ocy, 
trzeba z g ó ry  w idz ieć i  ocenić w yn ik i. B óg 
je s t po trze bn y  św ia tu  ja k o  ź ró d ło  m o ra ln o ­
ści, bez Boga n ie  będzie zasad m ora lnych , 
to  znaczy n ie  będzie praw , k tó re  k ie ru ją  ży­
ciem . T a k i jes t u d z ia ł Bąga w naszym ży­
c iu  —  i  n ie  t)€ko  tak i. Z ro z u m ie  pan to 
k iedyś , k ie d y  zna jdz ie  się pan w niebezpie­
czeństwie. K ie d y  n ie  będzie in n e j ucieczki 
ja k  Bóg. I  w tedy pan zrozum ie csąrną g ro ­
zę Boga, bo Bóg jes t też grozą. I  d la tego 
k o śc ió ł m a prawo odw o ływ ać się do grozy. 
T o  n ie  jes t szantaż, ty lk o  w yw ołan ie  sytua­
c j i  ostatecznej. N ie , n ie  w iara  jest dogm a­
tem , lecz Bóg. H is to r ia  kościo ła , skądże zno­
w u, co za nonsens. Jest ty lk o  h is to r ią  in s ty ­
tu c ji ,  h is to r ią  pewnego odc inka  na tle  spo­
łecznym .

T a k , to  b y ły  w łaściw ie dyskusje , nieco na­
wet p rzypom ina jące  dawne rozm ow y z Po­
d o lsk im . Oczyw iście, po łożenie w ikarego by ­
ło  z g ru n tu  inne, p rzygn ia ta ła  go bezna­
dz ie jność tych  rozm ów , ów o p ó r Ksawerego, 
k tó ry  c iąg łe  n ie  chc ia ł ods łon ić  is to tn e j l in i i  
swej negac ji. Jeże li Ksaw ery sam odszuki­
w a ł księdza K abatę, jeże li szuka ł tych  roz­
m ów  z n im , to  d la tego, że n ie  w id z ia ł powo­
d u , aby przeryw ać łączność z księdzem , 
nawiązaną w okresie śm ierci o jca. N ie  d o ­
strzega ł, ja k  bardzo ta łączność jest ze­
w nętrzna i pozorna.

—  W  każdym  razie —  pow iedzia ł Czele- 
¿>iński — wasz m iesiąc m iodow y jest dosyć 
^ę ze g ó ln y .

W zruszen ie ram ionam i.
—  Ja  ją  d rażn ię  na każdym  k ro k u , być

/oże. Poza tym , K ry s ty n a  n ie  lu b i wsi.
A  co da le j?

—  Tego właśnie nie wiem. —  P odn iós ł 
się z krzesła. —  I  d la tego m i n ik t  nie p o ­
wie, an i Kabata, an i ty . T rzeba  poczekać. 
N a tu ra ln ie , ja  w iem , pow in ienem  być w yro ­
zum ia ły . N ik o g o  nie można siłą zrob ić 
szczęśliwym, trzeba m u zostawić jego spo­
soby. W  tym  is to ta  sprawy, że ja n ie  wiem, 
czy K rys tyna  ma ja k iś  swój sposób.

—  M oże liczy ła  na ciebie.

Ksawery odprow adza ł Tadeusza do b ra ­
m y, koń  b y ł ju ż  zaprzężony do gigu.

—  M ów iłeś  —  pow iedz ia ł Ksawery —  że 
lu d z ie  dziś s ta li się ekstrem istam i. T o  na­
wet słuszne. W  poprzedn im  stu lec iu  chodz i­
ło  o ja k iś  kom prom is , dziś hasło b rzm i 
wszystko lu b  nic, zwycięstwo lu b  śm ierć. 
W o la łb y m  tam to stulecie.

—  N a  to  n ie  ma rady. Z resztą, w w :eku 
X I X  b y ło  też inaczej, wcale znowu nie ta k i 
kom prom is . U legam y z łudzen iu  perspekty­
wy. Zw aż, że w tedy klasa mieszczańska, opar 
ta o hande l i  przem ysł, by ła  bardzo silna. 
R uchy społeczne p ro le ta r ia tu  dop ie ro  się 
tw o rzy ły , zadaw ala ły się b y le  och łapam i. T a ­
k im  ja k  LasaUe, nawet ta k im  jak  Bebe!, im ­
ponow ało  ju ż  to  samo, że mogą m ów ić w 
im ie n iu  p ro le ta r ia tu , że są słuchani. W ie k  
X I X ,  w iek, w k tó ry m  g in ą ł z w y ro ku  siepa­
czy Z e labow  i  W a ry ń s k i, b y ł w iekiem  mę­
czenników  socja lizm u. Nasz w iek jest p rze­
znaczony, aby p rzyn ió s ł rozstrzygnięcie.

Ksaw erem u ju ż  się n ie  chcia ło  odzywać, 
w  m ilczen iu  się pożegna li. I  po tem  dop ie ro  
pom yś la ł, że soc ja lizm  ju ż  na godzinę przed 
rozstrzygn ięc iem  przesta ł być ekstrem  izmem, 
zosta ł zdystanwsowany przez kom un izm . 
V an de rw e lde  i  T ro c k i,  O tto  Bauer i  S ta lin , 
ta k  to  n ie  w y trzym yw a ło  porów nan ia . So­
c ja liz m  stawał się sztandarem  d la  różnych  
em ployés ze zw iązków zawodowych, stawał 
się Organizacją fu n kc jo n a riu szy , przestawał 
być  m chemi re w o lu cy jn ym . M ia ł w iz ję  inne­
go świata, to  prawda, ale n ie  u m ia ł dążyć 
d o  n ie j za każdą cenę, coûte que coûte. S i­
łą  re w o lu c ji jes t bezwzględność, je j św iado­
m ość ryzyka , postaw ienie na ka rtę . A  swoją 
d ro g ą  —  p rzyp o m in a ł sobie K saw ery —  
ja k  n ieug ię te  stanow isko za ją ł Tadeusz w o­
bec księdza: ta k  lu b  n ie , żadnych rozw iązań 
pośredn ich . „W ła ś n ie , je d n a k  um ieć prze­
c inać“  —  wszyscy c i, k tó rz y  nie um ie ją  prze 
cinać, o to  się m od lą , o tym  marzą. D osyć 
teoretyczne p ragn ien ie .

8.
P ob y t C zelep ińskiego na wsi trw a ! je dn ak  

nieco k ró ce j, n iż  Tadeusz sobie ob liczy ł. 
W ieczo rem  tego dn ia , k ie d y  w ró c ił od 
O krzejsfe icb z Z apa śn ik , p rzyszła  depesza 
o d  M o n ik i,  aby na tychm iast w racał. W y je ­
cha ł na za ju trz  rano. D o m  zastał pe łen roz­
gardiaszu, M o n ik a  dosta ła  a taku ślepej 
k iszk i, c io tka  Tadeusza, stara p a n i K o w a i­
czykowa, przen ios ła  się d o  M o n ik i,  aby o to ­
czyć ją  op ieką w bej c iężk ie j c h w ili. U w aża­
ła, że ta k i b y ł je j obowiązek, gd y  tu ta j wszys 
cy p o tra c il i g łow y, a Tadeusza nie by ło .

—  W szyscy? K to  tak i?  —  zapyta ł oprys 
k łiw ie .

—  M o n ik a , lekarze... Ja  jedna m ia łam  
trochę  rów now agi.

W yd a w a ło  się, że is to tn ie  c io tka  K o w a i­
czykow a n ie  s trac iła  rów now ag i. Tadeusz za­
s ta ł ją  w k u c h n i, g o tu ją c ą ^ o b ie  d ru g ie  śn ia­
danie, zresztą n ies łychan ie  skrom ne. Po p ro  
s tu  odstnażała wczorajsze k a r to f le , jak  t łu - ' 
uraczyła. B y ła  nieco zdenerwowana, ręce 
je j d rża ły , g d y  popraw ia ła  co chw ila  na ra ­
m ionach m an ty lkę . I  cdowa się je j trzęsła. 
Tadeusz n ie  lu b i ł  c io tk i i  od  razu d o ło ż y ł 
starań, aby ją  z likw idow ać z m ieszkania, co 
zresztą n ie  b y ło  ła twe. W y n io s ła  się do p ie ro  
wieczorem. Przez ten czas na p e łn iła  miesz­
kan ie  bezładną gadaniną, opow ieściam i o 
ludz iach , k tó ry c h  M o n ik a  an i Tadeusz nie 
zna li, o chorobach, ja k ie  przebada. M o n ik a  
by ła  trochę  p rz -s t-z ^ o n a , a !” T adeusz m u ­
s ia ł przyznać, że w łaściw ie zachowała się 
p rzy tom n ie  i dz ie ln ie . N ie  chcia ła się zgo­
dz ić  na op e ra c ję^ba ła  się o  dziecko. I  T a ­
deusz też. n ie  p o tra f i ł je j  przekonać. Z a c is ­
ka ła  usta i  pow tarza ła swoje n ie, w końcu,

gdy nie ustawał w perswazjach, pow iedzia ła , 
że się rozpłacze, jeże li Tadeusz nie przesta­
nie. T e  parę d n i b y ło  bardzo p rzyk re , cią­
g ła  niepewność ja k  się po łożenie rozw in ie . 
A le  atak się po w tó rzy ł, leżała n ie ruchom o, 
ńa ostre j diecie i  je dn ak  wracała do siebie. 
U śm iecha ła się teraz często, by ła  bardzo ze 
siebie zadowolona. G dy raz wieczorem  na­
c h y l i ł się nad. n ią, zarzuciła m u ręce na g ło ­
wę.

—  T a k  się cieszę! B ałam  się operac ji d la  
siebie i  d la  maleństs

B y ł wzruszony tym  d ram atycznym  m acie­
rzyństwem  i  wyszedł szybko z p o k o ju ; spał 
teraz obok, w daw nym  ja d a ln ym . N ie  m óg ł 
zbyt d ług o  być z M o n ik ą  razem, n ie  w y trz y ­
m yw ał je j w zroku, je j py tań  o W łu k i.  In te ­
resowała się teraz bardzo osta tn im  okresem  
czasu, k ie d y  —  ja k  m ów iła  —  b y ła  trochę  
wytrącona z ko le in y . P rzem yśłiw a ł dokądby 
ją  wysłać na la to . K rys tyna  te le fonow a ła  
ju ż  p a rok ro tn ie , zapow iedzia ła, że p rzy je - 
dzie  i chc ia ła  zabrać ze sobą M o n ikę . N a  ra ­
zie b y ło  na to  jeszcze, zresztą, zawcześnie. 
N a leża ło  zachowychać m oż liw y  spokó j, a 
poza tym  we W łu k a c h  opieka lekarska by ła  
prob lem atyczna. W  c iągu tych  k ilk u  d n i, tak  
pe łnych  k ło po tó w , Tadeusz rzadko  m yś la ł
0 D anus i. Sama się jakoś za ta rła  w pam ięci, 
usunięta i  z likw idow ana przez nowe fa k ty . 
O bch o d z iło  go teraz ty lk o  je dn o , zdrow ie  
M o n ik i;  nawet n ie  to  dziecko, czy będzie, 
czy nie. P odz iw ia ł M o n ik ę : m yś la ła  o  n im  
ja ko  o żywej, z indyw idua lizow ane j istocie. 
Co do Tadeusza, n ie  m ó g ł sobie tego p rz y ­
szłego człow ieka nawet w yobrazić. N ie  p o ­
t r a f i ł  o  n im  m yśleć ty lk o  jako o fakc ie  b io ­
log icznym , ja k o  o em brion ie . Przez/ ro d za j 
w styd liw ości, ta rzecz do tyczy ła  i  M o n ik i
1 jego  samego. Przede wszystkim  M o n ik i,  
n ie  b y ł w stanie tak  preparow ać je j cia ła  w 
m yś li, przeprowadzać ten ro d za j w iw isekc ji. 
C hociaż d la  n ie j teraz na pierwszy p ia n  w y ­
stępowała fiz jo lo g ic z n a  strona  życia, nawet 
w je j nieco c h o ro b liw ym  ożyw ien iu , n ieco 
sztuczne b y ło  to  je j podn iecenie, żywe m a­
n ifes tac je  nas tro jów  psych icznych. Z m ie ­
n ia ła  się w oczach, n ie  m óg ł je j poznać; n ie  
b y ła  an i tak  m ilcząca ja k  k iedyś , gdyby  brać 
rzeczy ściśle zew nętrzn ie, an i ta k  oderwana, 
tak  oddz ie lona  jakąś ścianą od  życia. D użo  
m n ie j in te le k tu a ln a , teraz ba rdz ie j odczu­
w a ła  życie n iż  s tara ła  się je  zrozum ieć. N ie  
stara ła  się niczego rozum ieć, dom yśla ła  się, 
w iedzia ła . P a trzy ła  m u  d łu g o  w oeży, d o ­
m agała się, aby s iedz ia ł w nogach je j posła­
n ia , uśm iechała się jakoś  dziw nie, po rozu ­
miewawczo, n ie k ie d y  ten uśm iech w yd a ł się 
T adeuszow i sm utny. W te d y  m ia ł rod za j wy 
rzu tów  sum ienia. M y ś la ł o  te j w yraźne j 
zm ian ie , k tó ra  w  M on ice  zachodziła;, zasta­
naw ia ł się, czy m ożna w tym  w ypadku  m ów ić 
o p rzem ian ie : może po p rostu  ods łan ia ła  się 
je j praw dziw a zgłuszona fia tu ra . N ie  bez 
rysu  naiwności. T e raz  św iat się d la  M o n ik i 
zwęził, os ta tn im  je j w ie lk im  czynem by ła  
walka o zaniechanie op e ra c ji. N ie  m yś la ła  
ju ż  o tam tych  prze jściach, o swoim  p o tw o r­
n ym  lę ku  sprzed pa ru  d n i. S łabo ży ła  teraź­
n ie jszością , po jm ow a ła  ją  na jw yże j ja k o  
przygo tow an ie  do czegoś, co nastąp i i  co 
d o p ie ro  będzie prawdziwe, isto tne. O b m y­
śla ła dz iecku im iona , ro b iła  różne p lan y , 
oparte  o zagadnienie wózka, n ia ń k i, p o ka r­
m u, snu, spacerów na świaąytn pow ie trzu.

S łu ch a ł tego wszystkiego bez zainteresowa 
nia, w ięcej n iż  ze znudzeniem ; z niechęcią. 
U d e rz a ło  go złe t ło  tego odnow ien ia  się psy 
chicznego M o n ik i.  W y n ik a ło , że na leżał do  
innego  poko len ia , po ko len ia  lekceważącego 
f iz jo lo g ię , inaczej zupełn ie  n iż m łodzież, 
dorasta jąca po w o jn ie , k tó ra  by ła  sk łonna  
brać ją  ba rdz ie j zwyczajnie, jako  fa k t  p ro ­
sty i  n ie  po trzebu jący  tłum aczeń, czasami 
nawet z zaufaniem , ja k ie  w cz łow ieku budzą 
rzeczy oczywiste. Tadeuszow i w ydaw ało się. 
że m im o wszystko f iz !o 'o z 'a  nie jest tak oczy 
wista, a w łaściw ie, że je j znaczenie w życiu 
jest przeceniane. C złow iek rozporządza cia­
łem. ja k o  pewnego ro d z a ju  sprzętem , n ie  po 
w in ien być od  tego sprzętu uza leżn iony ja k  
me bywą się zależnym  o d  własnego parasola,

w łasnych ka loszy. W o la ?  M oże n i*  ta k  p ro ­
stacko. Is tn ie je  prostackie  m yślenie o  w o li,
0 czynie. W o la  i  czyn, człow iek czynu, je d - # 
no % zawołań faszyzm u, prze ję te od  N ie - 
tschego, od  Sore la . C z łow iek czynu ja ko  ro ­
dza j nadczłow ieka, upraw nien ie  ok ru c ie ń ­
stwa, up raw n ien ie  przem ocy nad innym :, 
nad lu d źm i. A  je dn ak , d la  Tadeusza ciężar 
człowieczeństwa n ie  m óg ł leżeć w b io lo g ii.
W  sferze psych icznej, w łączności m iędzy­
lu d z k ie j. Łączność m iędzy ludzka  —  k u ltu ra , 
tak, w dz iedz in ie  k u ltu ry  powstaje cvsunek 
psychiczny. A d le ry z m , fre u d yzm  —  ty lk o  
na m arginesach, w zasadzie jecłna w ie lka 
bzdura, podniecająca serca kap łonów . T y lk o  
ty le . T e  wszystkie sprawy kobiece, owa cho- 
rob liw ość i n iedok ładność kob iecego o rga­
n izm u, nadw rażliwość, uraża lność; to by ło  
n iep rzy jem ne, ob rzyd liw e , gdy o tym  po­
myśleć, nawet m acierzyństwo, nawet ma­
cierzyństwo —  zacina ł usta. O b rzyd liw e  ju ż  
przez ten fa k t, że dostarcza -siedem nastolat­
ko m  pierwszych wątków  cynicznych, o rd y ­
na rnych , n iem a l byd lęcych. N ienaw iść f iz jo  
lo g ii ros ła  w Tadeuszu, o lb rzym ia ła . T ro ch ę  
ją  ła go dz iła  żó łta  n iezdrow a cera M o n ik i,  
je j błyszczące n ien a tu ra ln ie  oczy. W o d z iła  
za n im  w zrokiem , n ie  lu b iła  zostawać sama.
1 tó  też b y ło  p rzyk re , Tadeusz nie  m óg ł się 
schron ić przed pościg iem  M o n ik i —  nigdzie, 
ja k im ś  pytan iem , jakąś opowieścią, banalną 
i  m a ło  go obchodzącą, dopada ła  go ' w pó ł 
m yś li, w po łow ie  słowa, k tó re  się w n im  ro  
d z iło  i  m ilcza ło , n iew yjaw ione i  przez to 
ba rdz ie j jeszcze cenne, bo tak  zupe łn ie  w ła* 
ne, pom yślane naprawdę ty lk o  d la  siebie.

D a n u ta , n iczego n ie  b y ł sk łonny  je j o f ia ­
rować an i oddać. M yś le n ie  o  n ie j s tanow iło  
je go  p ryw atną  osobistą rozkosz. N ie  cho ­
d z iło  w  tych  m yślach ja ka  jes t naprawdę, 
a le  co w n im  budz i, ja k ie  s iły  w  n im  ożywia. 
O żyw ia ła  w  T adeuszu m łodość, m łodość  o d ­
nawia się przez przyśpieszenie ob iegu k rw i, 
n ie  przez samą f iz jo lo g ię  je dn ak . Przez ro ­
dzącą się a tm osfe rę p ragn ien ia , pr.zez nieza- 
spoko jen ie , k tó re  n ie  chce zrezygn rwać, nie 
chce dać za' wygraną. K tó re  dąży d o  spe ł­
n ien ia , czasami ślepo, z im p u ls u ; czasami sta 
je  się p iek ie ln ie  św iadom e, ja k  nazbyt mą­
d re  dziecko. O b licza  ra ch u n k i, w ie  na co 
sobie pozw o lić  -—  i  niespodziew anie, p rz y j­
m u je  nagle jak ieś  n iebotyczne ryzyko , ska­
cze w przepaść, łam ie  wszystkie kości, rozb i 
ja  sobie czaszkę. W  d rzazg i, w o k ru ch y .

S ta ra  p a n i K ow aiczykow a p rzych od z iła  co 
w ieczór. M o n ik a  n ie  chcia ła  z n ią  w  ogóle 
rozm awiać, w ym aw ia ła  się by ie  czym  ł  w izy ­
ty  spada ły n a  Tadeusza. M u s ia ł w ys łuch i­
wać je j n iekończących się opow ieści o  lu ­
dz iach , k tó ry c h  on  n ig d y  n ie  w id z ia ł, a i  
ona, s tara p a n i Kow aiczykow a, znała ic h  
ba rdzo  m a ło . O d  w czo ra j, łu b  ty lk o  ze s ły ­
szenia. A le  w je j życ iu  n ic  się n ie  dz ia ło , 
b y ło  wysuszone, to  życie. Synow ie n ie  ch c ie li 
z n ią  m ieszkać, z s iostrą  kom u n ikow a ła  się 
rzadko . K o ch a ły  się, o ile  b y ły  z da leka.
Po p ó łg o d z in n e j rozm ow ie  d o ch o d z iło  d o  
k łó tn i,  d o  zerwania na okres now ych  p a ru  
m iesięcy. Zapew ne, p lo tka rs tw o  b y ło  je j ży­
w io łem , bardzo n iew inne i  zupe łn ie  d a le k i*  
od  w yra fino w an ia . W  ten sposób w ype łn ia ­
ła  swoją pustkę. C o  ran o  cho dz iła  d o  koś­
c io ła , a po tem  d o  o g ro d u  Saskiego. Z a w ie ­
ra ła  tam  zna jom ości z  bonam i, n iań kam i, ze 
starszym i dam am i w ń ic ianych  rękaw iczkach 
i  bezpre tens jona lnych  kapeluszach o k ró t ­
k im  p ió rk u , uczep ionym  do  sp łow ia łych  
wstążek. W ys łu c h iw a ła  ic h  dz ie jów , k a rm iła  
się ty m i cud zym i c ie rp liw y m i, pow tarza ła  je  
in n ym , teraz co w ieczór Tadeuszow i Czem­
p ińsk iem u, przekonana, że m ów i rzeczy n ie ­
s łychan ie ciekawe. N iezręczn ie  b ra ła  duże 
kaw a łk i chleba, n ie  m og ła  się uch ro n ić , aby 
n ie  umazać m asłem  palców. N ie  zwracała na 
to  uw agi, p iła  g łośno herba tę , n ie  ła tw o b y ło  
ją  zawstydzić, choć ba rdzo  ła tw o  m ożna ją  
b y ło  obrazić. Czasami w spom inała synów. 
M ło d s z y  b y ł żonaty i  m ieszkał w K a to w i­
cach. M ia ła  żal n ie  do  niego, lecz do  syno­
wej. Z a zd ro śc iła  je j syna. Z e  starszym  by ło  
jeszcze go rze j —  k a rty , dziewczyny. T a k  m ó 
w iła —  dziewczyny, z n ieznacznym  w z ru ­
szeniem ram ion , i to  m ia ło  zupe łn ie  n ied o ­
b ry  sens. N ie  m ia ła  po jęc ia  z czego W ła d e k  
właściw ie ży je , n ie  m ia ł posady, p rzych o d z ił 
n ieraz do  n ie j po p ien iądze. D a w n ie j m ó­
w ił, że przyszedł pcż ’czyr D:en:ędzy, teras 
nie w pom ina ł ju ż  o potyczkach, po p ro s tu  
dom agał się .pieniędzy.

—  Przecież o ff m nie  pow in ien  u trzym yw ać, 
a n ie  ja  jego . Z a  dob ra  jestem .

(d . c. n .)
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0ZÆqgieinità 9 ź e
W nin iejszej rubryce drukować będziemy wypowiedzi i opinie 

<iasv> oh Czytelników na temat wszelkich zagadnień życia wspól- 
o/esneao. politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, 
chocby odbiegające od stanowiska redakcji.

W ypowiedzi winny być opatrzone imieniem i nazwiskiem lub 
pseudonimem (w tym wypadku nazwisko winno być podane do wia­
domości redakcji) oraz nazwa miejscowości. Wypowiedzi nie powin­
ny przekraczać 50 wierszy druku. Ze względu na brak miejsca, ro­
dak-: ja  zastrzega sobie prawo przeprowadzenia ewentualnych skró­
tów i  zachowaniem pełnego sensu nadesłanyeb iisftiw.

DO P T . AUTORÓW I  P.T. CZYTELNIKÓW RUBRYKI „CZYTELNIK
UWAŻA, ŻE...“

W bieżącym numerze , Dziś i Jutro“, tak zresztą jak i trzech poprzed­
nich zamieszczamy cały szereg wypowiedzi krytykujących spoiób pro­
wadzenia rubryki „Czytelnik uważa, że...“ Sprawa dojrzała do rewizji. 
N wet „Tygodnik Powszechny“ zajął się listami na ostatniej stronie 
naszego pisma. Czas odpowiedzieć. Najwyższy czas...

Krytyka dotyczy dwu zasadniczo spraw7: I
1. Zbytniego liberalizmu redakcji w7 stosunku do poglądów za­

wartych w wypowiedziach czytelników.
2. Braku treski redakcji o poziom literacki a często merytoryczny 

wypowiedzi.
Ogólnie zarzucają nam nieprzepr o wadzenie selekcji otrzymywanego 

materiału i przyjmowanie do druku wszystkiego, co przyniesie poczta. 
To ostatnie nie jest zresztą prawdą, Mimo wszystko redakcja drukuje 
zaledwie niewielką część korespondencji, którą autorzy pragnęliby w i­
dzieć w piśmie.

Mniejsza o to, istotne jest wrażenie odbiorcy a nie stan „faktyczny“. 
Wrażenie zaś wywołuje protesty.

Odpowiadamy:
Celem rubryki „Czytelnik uważa, że...“ jest i pozostanie badanie myśli 

nurtujących odbiorców pisma. Zaletą jej jest przede wszystkim 
SZCZEROSC wypowiedzi. Stąd muszą się znajdować głosy b’ędne i opi­
nie mylne. Inaczej nie warto tego działu prowadzić. Można by wpraw­
dzie przy każdym liście dawać komentarz redakcji, lecz uważamy, że 
detonowałoby to czytelników. Lepiej jeśli błędy sprostują sami czytel­
nicy (a robią to na ogół chętnie). Stanowisko zaś redakcji znaleźć prze­
cież można zawsze w całości treści numeru, którego lektury nie nale­
żałoby ogr 7niczyć jedynie do ostatni ej strony. Uważny czytelnik spo­
strzegł zapewne, że np.: dyskusję na temat spędzania płodu poprzedziły 
wypowiedzi redakcji na ten temat. Dlatego trudno nam uwierzyć, by 
istotnie ktoś mógł się borszyć błędami w  wypowiedziach działu: „Czy­
telnik uważa, że...“

Kwestia selekcji formalnej wygląda podobnie. Przecież na ostatniej 
stronie piszą i powinni pisać ludzie mało wprawni w rzemiośle lite­
rackim. Nie wolno odbierać im odwagi wypowiadania się ze względu 
na braki wykształcenia literackiego.

Wszystko co mieści się w granicach logiki będzie w dziale: „Czytelnik 
uważa, że...“ drukowane. Baz wzglę du na formę. Tych zaś, którzy wybiją 
się jako autorzy, będziemy poprostu drukować w7 piśmie. Dla nich spe­
cjalna rubryka nie jest potrzebna. To właśnie dział głównie dla mała 
wprawnych i nieudolnych,

Tyle więc malkontentom. Nie chcemy ich przekonywać. Ważne jest 
natomiast, by dobrze zostały zrozumiane nasze intencje, jak również cel 
działu: Czytelnik uważa, że... Wówczas mniej będzie nieporozumień.

Przy okazji jeszcze jedna zupełnie odmienna sprawa. Ostatnio rozsze­
rzono dział „W Kraju i W  Swiecie“. Chodziło o to, by móc szybciej reago­
wać na wydarzenia bieżące, których nie sposób od razu kwitować arty­
kułami. Czytelnicy jednak, jak nam wolno sądzić z niektórych wypo­
wiedzi, nie zawsze rozumieją ciężar gatunkowy tego działu. Dlatego zwra­
camy uwagę na 3-cią stronę naszego pisma, poprostu zachęcamy do jej 
czytania.

Wszystkim Czytelnikom, a specjalnie Autorom działu „Czytelnik uwa­
ża, że...“ łączymy wiele serdeczności.

REDAKCJA

DO REDAKCJI „DZIŚ I  JUTRO“
Zauważyłem wiele razy w listach 

po słowach: „czytelnik uważa, że“ 
żądanie, żeby Redakcja „Dziś i Ju­
tro" na przyszłość nie umieszczała 
listów, które zawierają „wypowie­
dzi sprzeczne z naturą i antykatolic­
kie“ . Kto pisze takie listy? Piszą 
katolicy, którzy nie znają dobrze 
dogmatów wiary i  etyki katolickiej. 
Dyskutowali na temat poruszony w 
liście może wiele razy w  kółku zna­
jomych. przyjaciół, pytali się zwierz­
chnika... Przyjaciółki potakiwały „ i 
ja tak myślę“  Rada spowiednika 
wydała się trudna do wprowadzenia 
w życie, czyli, jak się mówi, „nieży­
to w a" i „nierealna“ . „Co innego 
teoria, a co innego praktyka“ . 
Ksiądz, gdyby przeniósł wszystkie 
trudności i udręki, jakie muszą prze­
nosić nieraz katolicy. świeccy np.: 
matki obdarowane licznym potom­
stwem. może inaczej radziłby“ . Po­
wstaje chęć napisania do redakcji 
tygodnika katolickiego. „A  jak o tej 
spraw:© myślą wykształceni katoli­
cy świeccy“ ? Pan Majdański oba­
wia się, że ukazanie się takiego listu 
może -niektórych czytelników utwier­
dzić w mylnym przekonaniu. Nale­
ży przypuszczać, że „Dziś i Jutro“ 
jest czytane przez czytelmików na ty­
le -ntel-gentnych że potrafią zrozu- 
m eć iż to. co jest w  rubryce „czy- 
te’n'k uważa, że“ .., nie jest wykła­
dem nauki katolickiej. Takie wypo­
wiedz: słyszeli już wiele razy. Siedzą 
w następnych numerach Pisma, jaka 
bedPe odpowiedź katolików w y- 
b—*ałef>nvch. Czekają na odpowiedź 
taka po które5 nie bodzie już wąt- 
o'-wośo dogmatyka czy etyka

katolicka inaczej naucza. Większe 
wrażenie czyni oczywiście wypo­
wiedź znawcy zasad wiary, osoby 
świeckiej, jeżeli wątpliwość 'była 
natury „życiowej“ , tym bardziej kie­
dy na błędne rozumowanie matki 
odpowiada matka, ojca — ojciec itp. 
Nieumiejętnych pouczać, wątpiącym 
dobrze radzić, błądzących upominać.

Ov o 
i Jutr

to nasze obowiązki duchowe płyną­
ce z miłości bliźniego. Pan Majdań­
ski i niektórzy księża chcieliby pew­
nych błędnych wypowiedzi nie oglą­
dać w „Dziś i Jutro“ . Czy przez to 
zmniejszy się ilość błędnych rozu­
mowań, czy wypowiedzi dawane w 
przyjacielskich pogawędkach po 
wrzuceniu listy do kosza . redakcyj­
nego ńie będą utwierdzały wątpli­
wych { niedokształconych w religii 
katolickiej w  mylnych przekona­
niach, że tak jest, bo tyiele osób po­
dobnie myśli. Wiódł ślepy ślepego, 

.co należy prosić Redakcję ..Dziś 
tro“ . Primo: o dobieranie listów 

do Redakcji w  ten sposób, aby po 
błędnych rozumowaniach następował 
list w tej samej sprawie z wypowie­
dzią zgodną z nauką katolicką. Dru­
ga prośba: niech Redakcja wrzuca 
do kosza te listy księży, które wy­
rażają pogląd odosobniony. Wielu 
czytelników sądzi, że wypowiedź 
księdza to „Roma lecuta“ . Nieste­
ty często na wypowiedź księdza Ro­
ma powiedziałaby: „niech ksiądz prze 
czyta jeszcze raz podręcznik teolo­
gii 1,encykliki przynajmniej od, Le­
ona X I I I  do ostatniej Piusa X I I  i 
trochę z tego, co napisali prawowier­
ni pisarze świeccy w  książkach i pi­
smach katolickóh“ .

Trzecią prośbę kieruję do pana 
Majdańskiego. Troska o dzieci nie- 
urodzone jest świętą sprawą, tej 
sprawy nie wolno usunąć zupełnie 
ze szpalt p'sm katol:ck-'ch, lecz o niej 
n-'e' wypada p sać tylko jednemu pu­
blicyście, bo stenie się głosem wo­
łającego na puszczy lub głosem ma­
niaka. Jest jeszcze ważniejszy te­
mat: troska, o dzieci narodzone, że­
by były wychowane po katolicku, 
jeżeli są dziećmi katolików chociaż­
by tylko metrykalnych. Piekło jest 
gorsze niż otchłań dzieci nienaro­
dzonych. Sapienti sat! Gdy pan M aj­
dański od czasu do czasu napisze i 
na ten temat, argumenty na obu od- 
c'nkach ważnych spraw zyskają na 
ważności. *

Ks. K . Lipiński.

DO REDAKCJI „DZlS I  JUTRO“ 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze!

Z prawdziwym zainteresowaniem 
przeczytałem w N-rze 43 z 24 bm. 
„Dziś i Jutro“ wypowiedź ks. Fran­
ciszka Błotnickiego na temat: „Dla­
czego nie ma księży — poetów?“ Wy 
daje m i się, że, proponowana przez 
czcigodnego aiitófa dyskusja jest 
bardzo na czasie. Kto w ’e. ęzybv nje 

warto było jej rozszerzyć i uwzględ­
nić nie tylko poetycką twórćzość 
księży, ale wogóle literacką? Prze­
cież i piszących prozą księży zdaje 
mi się mamy, prócz ks. Pasławskie­
go, . niewielu. Czyżby Kapłaństwo i 
literatura to były dwa przeciwne 
bieguny, jak sugeruje wybitny pi­
sarz litewski ks. Mykolaitis - Puti- 
nas w  swej powieści „A ltoriu sese- 
ły “ (W cieniu ołtarzy). Tak nie jest. 
Praca duszpasterska czy prefektura 
nie wyklucza możliwości pisania. 
Wielu przecież literatów pracowało 
również zawodowo (Reymont — 
urzędnik, Morcinek — .nauczyciel). 
Talentów wśród kilku tysięcy kapła­
nów chyba też się kilka znajdzie 
nieprzeciętnych. Być może, iż słusz­
ność miał ów uczestnik lwowskiej

dyskusji, który podnosił brak opie­
ki i możności rozwoju talentu księ­
dza literata. Domeną świeckich jest 
literatura a „ks“ może co najwyżej 
drukować kazania i czytanki majo­
we. Próby młodzieńcze i  ewentual­
nego talentu pierwociny trzeba od­
dać pod sąd znanych i* uznanych li­
teratów, nemo est iudex in sua cau­
sa. I  tu też jeden z hamulców. Księ­
ża - koledzy osąd nie zawsze wydać 
mogą (raczej wyjątkowo mogliby) 
i jeżeli, każda relacja, gdy pod wier­
szem przy nazwisku zobaczy literki 
„ks“ ustosunkowuje się do utworu 
już z góry w sensie ujemnym, nic 
tedy dziwnego, że talenty nie wypły­
wają.

Spodziewam się, że w  dyskusji 
zabiorą głos „ludzie pióra“ tak księ­
ża jak i świeccy, naświetlając wszech 
stronnie problem księdza literata'.

Raczy Pan Redaktor przyjąć wy­
razy głębokiego szacunku.

Ks. Longin Maculęwicz

SZANOWNY PANIE REDAKTORZE
W ostatnim numerze „Dziś i Ju­

tro“ znajdujemy7 sążnisty polemicz­
ny artykuł p. Wojciecha Kętrzyń­
skiego: „Prawdziwe oblicze neo-
romantyzmu“ . Zwykle bywa — du- 
obus litigantibus tertius gaudet _ — 
cieszyć się nie mam zamiaru, "ale 
uważam, iż w ferworze swej pole­
m iki p. Kętrzyński dał się unieść 
niechęci swojej do przeciwnika i 
uprościł sobie atak.

Mianowicie pisze — „cechą cha­
rakterystyczną póptawy romantycz­
nej jest panowanie uczucia nad ro­
zumem“.,. czy tylko? i w końcu ar­
tykułu — „jest nie do wiary, by psy­
choza irracjonalizmu i histerii X IX - 
wiecznego romantyzmu odżyła tak 
dalece“ ...

Pan Kętrzyński stałe twierdzi iż 
występuje jako katólik...

Posłuchajmy co inni o tym pisa­
li. Profesor Roman Dybowski pi­
sał — „Romantyzm był siłą, prze­
ciwdziałającą wszechwładzy racjo­
nalizmu. Odkrył on wielkie kró­
lestwa uczucia, wyobraźni, wiary i  
mistycznego natchnienia. Powstawał 
przeciw niwelującemu internacjona­
lizmowi kultury oświecenia i doma­
gał się uznania dla wartości naro­
dowych. Wreszcie rzucał św iatł^ge- 
nialriej intuicji na dziedziny życia 
duszy w których panują czynniki 
irracjonalne“ . (Przeg. Pow. t. 19?. 
1938)...

Prof. Marian Zdzieehowski także 
zabierał głos w  tej sprawie i w je­
go artykule znajdujemy takie rze­
czy — „romantyzm to panowanie 
ducha" nad materią... przez chrześci­
jaństwo romantyzm szedł ku kato­
licyzmowi, zapomniano i  wciąż do­
tychczas zapominają to lub bagate­
lizują... Romantyzm miał orientację 
teocentryczną, istotę jaźni upatry­
wał w  jej pterwiastku boskim, w 
żywym związku z żywym Bogiem... 
Formuła romantyzmu jest prosta i 
jasna — chrześcijaństwo w myśle­
niu, w  tworzeniu i w  czynie... Siła 
entuzjazmu stanowi, esencję roman­
tyzmu. Skądże ona płynie? Z tę­
sknoty za nieskończonością, która

jest dźwignią życia wewnętrznego, 
krzepi i wzmacnia dusze, odkrywa 
je j pierwiastek boski i prowadzi liu 
wieczystym źródłom jej bytu“ ... (M. 
Zdzieehowski Antyromantyzm i an- 
tygermanizm, 1938) dokonywał się 
przewrót, który „miał znamiona pra­
starej walki, jaka toczy się wciąż, 
walki między rozumem, a irracjo­
nalnymi władzami duszy. Jak w 
X V I w. (u nas w Polsce) przeciwko 
scholastyce wystąpił humanizm, jak 
w wieku X V III przeciwko prawdom 
objawienia racjonalizm, tak po ro­
ku 1863 przeciw idealistycznej me­
tafizyce i uczuciowości — pozyty­
wizm. Ale dzięki szczególnemu po­
łożeniu politycznemu społeczeństwa, 
prąd teni wytworzony nie na na­
szym gruncie, przeniesiony z Za­
chodu, zabarwił się swoiście. Przyl­
gnęły do niego hasła społeczne i po­
lityczne — więc hasło pracy od pod­
staw, uprzymysłowienia kraju, zer­
wania z wielką polityką... Otóż 
współcześnie nie zdawano sobie spra­
wy z istoty prądu. Różne były mnie­
mania — tymczasem był to powrót 
haseł wieku oświecenia, pogłębio­
nych i opartych o badania i naukowe“ . 
Pozytywiści warszawscy' „walczyli 
w  obronie rozumu, teorii jednak 
płynących z Zachodu pod skalpel 
rozumu wcale nie brali, występowa­
li przeciwko metafizyce idealistycz­
nej, a zastępowali ją metafizyką 
materialistyczną... została wypowie­
dziana walka otwarta przyjętym 
wierzeniom, a bardzo niebezpiecz­
nym orężem w tej walce był ton 
drwiący w  polemikach zwłaszcza w 
walce przeciw katolicyzmowi... Ale 
ten trzeźwy, chłodny i drwiący ro­
zum nie długo był panem samo­
władnym w literaturze. Fala uczucia 
powróciła i rzecz dziwna uczuciu 
długo krępowanemu dadzą folgę 
najpierw ci właśnie, którzy z nim 
się tak starannie ukrywali, ci. któ­
rzy głosili potęgę rozumu, zanucili 
hymn triumfalny na cześć potęgi 
uczucia“ !... (Przewrót w umysłowo- 
ści i  literaturze polskiej po r. 1863. 
Lwów 1928 str. 27 i nast.).

Nie było więc tak prosto, nie było 
histerii, ani psychozy, jak twierdzi 
p. Kętrzyński.

Z wyrazami prawdziwego szacun­
ku.

C. Kozdroń.

N a d e s ła n o

WYDAWNICTWO 
„PRASA WOJSKOWA-

Franciszek Szymczyk — KOLAR­
STWO UŻYTKOWE I  TURYSTY­
CZNE — tomik 9, sitr. 77.
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 

„CZYTELNIK“
Emanuel Kazakiewicz — GWIAZ­

DA — przekł. S. Strumph-Wojfkie- 
wdeza, site. 47. B ilb ł. Powieści i  Ro­
mansów.

Lew Sławin — WYCIECZKA DO 
ZERBST — przekł. W. Odolskiej, 
str. 11. Bibl. Powieści i  Romansów.

Pola Gojawiczyńska — STOLI­
CA — cz. I, str. 61. Bibl. Powieści 
i  Romansów.

Teodor Tomasz Jeż — SZANDOR
KOWACZ — szkic, str. 206.

Stefan M. Grzybowski — WSTĘP 
DO N A U K I P O L IT Y K I SPOŁECZ­
N EJ —  B M .  Wyżsizej Szkoły N auk 
Społecznych T U R  w  K ra ko w ie  pod 
red. S tefana M . G rzybowskiego. Se­
r ia  A , tom  4, ogólnego zb ioru  tom S

WYDAWNICTWO
„DLA WSZYSTKICH" — ŁÓDŹ
Bronisław Chęciński — W NIE­

W O L I — powieść, cz. I, s tr 84
NAKŁADEM TO W A R ZY S TW A
NAUKOWEGO KUL — LUfel TN
Roman Szewczyk — LUDNOŚĆ 

L U B L IN A  W  LATACH 1580-1850- 
praca doktorska, str, 152 4- 4 nip.

NAKŁADEM W YDZIAŁÓW  
SZKOLENA KC PPR I CKW PPS -  

BIBLIOTEKA SZKOLENIA 
PARTYJNEGO

KLASA ROBOTNICZA POLSKI 
awangardą w walce o Niepodległość 
i  Wyzwolenie Społeczne, str. 22, 
Nr 1.

DWA NURTY W MIĘDZYNARO­
DOWYM RUCHU ROBOTNICZYM, 
str. 23, N r 2.

ROZBICIE W POLSKIM RUCHU 
ROBOTNICZYM i  d rog i jego p rze­
zwyciężenia, str. 22. Nr 3.

G O S P O D A R K A  P O LS K I LU D O ­
WEJ i  drogi je j rozwoju, str. 24, 
Nr. 9.
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